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W przededniu wojny z 
Hiszpanią.

Prezydent McKinley od dwóch tygodni 
posiada szczegóły główne raportu 

Sądn Badawczego.

Wie na pewno, tak jak już cała prasa 
doniosła, że eksplozyą, która zni

szczyła “Maine,” urządzili u- 
rzędnicy Hiszpanii.

Każę czekać za podaniem urzędowego 
raportu Sądu Badawczego, a tym

czasem kupuje okręty wojenne 
za granicą, oraz praca po

stępuje dniem i nocą 
w warsztatach tu

tejszych.
“New York Herald,” od swego specyal- 

nego korespondenta w Washingto
nie, podaje, że Prezydent uczy

ni sprawę “Maine” i spra
wę Kuhy, jedną sprawą.

Wszystko dotychczasowe zwlekanie 
pochodzi z tego, że jeszcze potrze

ba trochę czasu na dokończe
nie potrzebnych fortyiika- 

cyj, albowiem kraj nie 
był przygotowanym 

na natychmia
stową wojnę.

Ci kongresmani, z senatorem Hale, na 
czele, którzy byli od samego po

czątku przeciwnymi wojnie, 
uznawają że przyjdzie do 

konfliktu.
Flota w Key West i Tortngas stoi w 

pogotowiu, fortyflkacye w New 
York porcie są na ukończeniu, 

wojsko gotowe jest do boju 
a koleje każdej chwi

li mogą rozpocząć 
przerzucanie 

wojsk.

Prócz- wojska regularnego, około 25,- 
000, każdej chwili gotowych jest 

115,000 żołnierzy ze Stano
wych milicyj.

Hiszpania wysłała całą swoją eskadrę 
torpedosową z Kadyksu, lecz do

kąd — doniesienia się różnią.
Obydwa kraje zbroją się nieustannie 

i ogólne przekonanie jest, że woj
na jest nieuniknioną.

Streszczenie ważnych nowin dnia.
WASHINGTON, D.C.,14 

marca. Senator Proctor po
wrócił z Kuby i powiada, że 
sprawozdania z głodu umie
rających reconcentrados — 
tak jak były podawane przez 
dzienniki — są niestety gołą 
prawdą.

Fidel G. Pierra, historyk 
rewolucyjnej partyi, oznajmił, 
że Kubańczycy na żaden spo
sób nie przyjmą warunków 
niepodległości podanych przez 
Hiszpanią. Gen. Estrada de 
Palma, prezydent “junty” ku
bańskiej, podał do wiadomo 
ści publicznej, że z żadnym 
tajnym lub jawnym pełnomo
cnikiem Hiszpanii nie chce 
mieć nic do czynienia prędzej, 
aż nie zostanie zapewnionym, 
że rokowania mogą się toczyć 
na podstawie zupełnej niepo
dległości Kuby.

Obiegają dobrze uzasadnio
ne wieści, że senatorzy po
stanowili urzędownie uznać 
niepodległość Kuby, jeźli Pre
zydent ze swoją administra- 
cyą postanowi całą sprawę 
oddać arbitracyi albo zwlekać 
z wojennemi krokami.

Główni urzędnicy wszystkich 
systemów kolei żelaznych do 
jeżdżających do wybrzeża nad- 
atlantyckiego zjechali się do 
Washingtonu i odbywają kon 
ferencye z Wydziałem Woj
ny w sprawie przewozu wojsk 
z kraju nad morze. Koleje 
żelazne zjeżdżające się do 
Atlanta, w Georgia, czynią 
nadzwyczajne przygotowania 
na przewóz wojsk.

Całą niedzielę i dni nastę
pne pracowali robotnicy nad 
połączeniem za pomocą dru
tów Wydziału Wojskowego z 
Western Union Telegraf kom
panią.

We wszystkich rządowych i 
prywatnych warsztatach i fa
brykach broni i amunicyi, 
praca pędzona jest dniem i 
nocą, także przez niedzielę, 
nad obstalunkami materyałów 
do wojny.
Podsłuchał groźby Hiszpanów wzglę

dem “Montgomery”.
NORFOLK, Va., 9 mar

ca. — Frederick J. Dalberts, 
były kanonier z krążownika 
“Detroit,” gdy okręt ten od
bywał swą pamiętną podróż 
do Chile, przybył dziś tutaj 
wprost z Havany, i opowia
da o zatrważającej uwadze, 
którą podsłuchał — mogącej 
spowodować, gdyby się spraw
dziła, wojnę z Hiszpanią.

Gdy “Detroit” powrócił tu 
taj z Chile przed trzema la
ty, Dalberts wyjechał i nie 
widziano go wciągu tego cza
su aż do dnia dzisiejszego, 
gdy zeszedł z pociągu. Cały 
ten czas spędził na Kubie. 
Dalberts opowiada, że ubie
głej soboty, siedząc w pewnej 
restauracyi havanskiej, pod
słuchał trzech Hiszpanów, roz 
mawiających głosem przyci
szonym o eksplozyi “Maine” 
oraz wysłaniu “Montgomery” 
do Kuby. Mówili oni, że 
Yankeesi nie zadawalniają się 
utratą jednego okrętu, i zo 
baczą wkrótce, jak i “Mont
gomery” pójdzie na dno por 
tu. Dalberts mówi dobrze po 
hiszpańsku, i powiada, że Hisz
panie posiadają już nawet pla
ny gotowe na wysadzenie o- 
krętu “Montgomery” w po 
wietrze.
Krążownik "Montgomery” zajął po- 

zycyę “Maine” w porcie Havany.
HAVANA, 9 marca. — O 

kręt wojenny amerykański 
“Montgomery” stanął na kot 
wicy w dniu dzisiejszym o g. 
u przed południem. Zajął 
miejsce pomiędzy hiszpańskim 
krążownikiem “Vizcaya” a ob 
łamkami “Maine”.

Statki wojenne salutowały 
się wzajemnie strzałami ar- 
matniemi, a również i z dział 
zamku Moro dano salwę.

Jutro kapitan okrętu ‘ ‘Mont
gomery” wysiądzie na ląd t 
złoży wizytę amerykańskiemu 
generalnemu konsulowi Lee 
oraz władzom hiszpańskim.

Oficyaliści hiszpańscy chcie 
li, aby “Montgomery” zajął 
oznaczone przez nich miejsce, 
lecz oparł się temu kapitan 
Sigsbee. Gdyby statek zajął 
miejsce tam, gdzie żądali Hisz
panie — to znajdowałby się 
pomiędzy czterema okrętami 
wojennemi Hiszpanii: “Viz 
caya”, “Oquendo”, “Almiran- 
te”, i “Pelayo”, i — gdyby 
przyszło do kroków nieprzy
jacielskich — “Montgomery 
nie posiadałby najmniejszej 
szansy obrony, tembardziej, że 
i w pobliżu znajdują się ar 
maty forteczne w Cabanas. 
Kapitan Sigsbee tak jednakże 
energicznie tej lokacyi się o- 
parł, że Hiszpanie ustąpili i 
i “Montgomery” stanął na 
kotwicy w korzystnej pozycyi 
blizko wypływu na pełne mo
rze, w bezpiecznem oddalę 
niu od armat fortecy.

Ostatnie “ogniwko” w “łańcuchu” 
świadectwa zostało odkryte, a 

to z powodu znalezienia 
tarana.

HAVANA, 11 marca. — 
Odkrycie tarana “Maine” i 
tegoż pozycya względem po
zostałych rozbitków jest ko
ronującym dowodem, że ame 
rykański okręt wojenny 
“Maine” został wysadzony w 

powietrze miną lub olbrzy
mim torpedosem.

Nie ma już teraz wcale po
wodu do żadnego powątpie
wania. Okręt jest rozłamany 
zupełnie na dwoje. Jego cię
żki taran, pod wodą, wskazu
je prosto ku hiszpańskiemu 
krążownikowi ‘"’Alfonso XII”, 
który jest na kotwicy w od
daleniu po lewej stronie roz
bitków, a powinien wskazy
wać prosto naprzód ku “La 
Machina” dokowi. Pozycya 
jest taka, iż nie ma żadnej 
wątpliwości więcej o eksplo
zyi zewnętrznej.

Są i inne liczne dowody o 
wysadzeniu okrętu “Maine” z 
zewnątrz, lecz ten dowód jest 
najważniejszym i nie mylącym. 
Pozycya tarana ostatecznie i 
stanowczo oznacza fakt, że 
była mina lub torpedos.
Hiszpanie utrudniają pracę "Czer

wonego Krzyża.”
HAVANA, via Key West, 

10 marca. — Hiszpanie jak 
mogą przeszkadzają członkom 
towarzystwa dobroczynnego 
“Czerwonego Krzyża”. Jak 
wiadomo, towarzystwo to obe
cnie zajmuje się ratowaniem 
od śmierci głodowej Kubań- 
czyków, tak zwanych “recon
centrados” tj. powtórnie ścią 
gniętą do miast ludność wiej
ską. Hiszpanie zarzucają, że 
w zapasach żywności i odzie
nia, przychodzących ze Sta
nów Zjednoczonych, na wspo
możenie biedę cierpiących, 
znajdują się przedmioty pod
padające ocleniu, jak zegarki, 
łańcuszki i t. d. Członkowie 
“Czerw. Krzyża” z oburzę 
niem odpierają te zarzuty, 
lecz powiadają że wprawdzie 
trafiły się tanie przedmioty 
jubileryjne w zapasach przy
słanych, lecz nie na sprzedaż, 
tylko jako datki od litości
wych jakich osób w Stanach 
Zjednoczonych, które co in
nego może nie miały do da 
nia dla biednych Kubańczy- 
ków. Urzędnicy hiszpańcy za
żądali z Madrytu pozwoleń 
stwa na wyproszenie członków 
to w. ‘ Czerw, krzyża” z Kuby 
podając ‘ ‘przemytnictwo” to 
za powód. Jest jednak wą- 
tpliwem czyby rząd hiszpań
ski poważył się z takich bła
hych względów pozbyć się lu 
dzi dobroczynnych, których 
jedynem staraniem jest rato
wać biedny lud od śmierci 
głodowej.

Stan rzeczy w Havanie jest coraz 
groźniejszym,

HAVANA, via Key West, 
Fla., 11 marca. — Sytuacya 
tutaj z każdym dniem jest po 
ważniejszą. Żywioł hiszpański 
coraz jest burzliwszym i co
raz częściej pojawiają się ulo
tne pisma podburzające Hisz
panów na Amerykanów. Ka- 
pitan-gen. Kuby marszałek 
Blanco czyni co może ażeby 
wszystko utrzymać w karbach 
i ażeby nie dopuścić do ja
kich nieszczęśliwych dla jego 
rządu awanturów, lecz nie wie 
czy uda się mu zachować po
rządek, bo na wojsku nie mo
że polegać.

“Montgomery”, który stoi 
w porcie, w porównaniu do 
hiszpańskich okrętów wojen
nych “Almirante Oquendo” i 
“Vizcaya”, wygląda jak za
bawka.

Sąd Badawczy wciąż pro
wadzi dalej swoje badania. 
Wczoraj zostało przesłucha
nych dwóch świadków. O ile 
wiadomo, raport jest gotowym, 
chociaż dodatkowe świadectwa 
są zbierane.

Gomez, naczelny wódz Kubańczyków, 
o “Maine” katastrofie.

Czwartkowy “New York 
Sun” podaje korespondencyą 
z Sancti Spiritus, Kuby, dato
waną 26 lutego, podającą in 
terwiu z generałem Maximo 
Gomez, którego wynalazł spe 
cyalny posłaniec w jego obo
zie w majątku “La Demajagua”, 
na zachodniej stronie Jucaro- 
Moron “trochy”, a który mu 
najpierwszy przyniósł wiado
mość o katastrofie “Maine” w 
porcie Havany.

Gdy wysłuchał opowiada 
nia strasznej tej wieści, gen. 
Gomez rzeki:

“Nie odważę się na wypo
wiedzenie zdania co do przy
czyny tego okropnego niesz 
częścią, i jeszcze tern bardziej 
muszę się powściągnąć, jeźli 
słowa moje mają być publi
kowane w Stanach Zjedno
czonych, jak zwykle jest z 
moimi listami. Mogę jedynie 
na teraz wypowiedzieć moje 
przerażenie wobec takiej stra 
sznej katastrofy, i moją głę
boką sympatyą dla ofiar i dla 
ludu amerykańskiego.

“Nie jestem jednak zdzi
wiony ogólnem mniemaniem 
na Kubie, że to znów nowa 
zbrodnia popełniona przez Hi 
szpanią. Wiemy zanadto do
brze co Hiszpania jest goto
wą czynić ażeby tylko wroga 
zniszczyć. Nasze szeregi ogo
łocone zostały z wielkich wo
dzów i patryotów, zamordo
wanych w najbardziej tchó
rzliwy sposób przez okrutną 
nienawiść Hiszpanów. Co do 
mnie samego, każdej chwili 
mogę być zabitym w ciemno
ści przez sztylet Hiszpana 
wbity w plecy jak łatwo mo 
gę być trafiony kulką hisz
pańską na polu bitwy.

“Naród, który jest w sta
nie posłać na Kubę jako ka 
pitana-generała, przy końcu 
dziewiętnastego stulecia, ta 
kiego człowieka jak Weylera 
a potem po jego kryminal
nych zbrodniach uczcić go ja
ko bohatera narodowego, jest 
zdolny uczynić cokolwiekbądź. 
Taki naród nie wzdrygnąłby 
się na myśl zamordować 200 a- 
merykańskich marynarzy w 
porcie Havany, który wymor 
dował za pomocą wygłodzenia 
200,000 bezbronnych kobiet, 
dzieci i starców, który wytę
pił jeszcze 400 000 więcej nie- 
walczących za pomocą ognia 
i miecza lub za pomocą zu
pełnego zniszczenia ich ognisk 
domowych i za pomocą nie 
ludzkiego rozszerzenia głodu. 
Co więcej jeszcze — naród 
taki nie może mieć litości nad 
losem 200 amerykańskich ma 
rynarzy, uważanych przez Hi
szpanią, czy słusznie czy nie
słusznie, jako jej wrogów, kie
dy nie ma litości nad swymi 
200 000 żołnierzy, biednymi i 
nieokrzesanymi hiszpańskimi 
wieśniakami, wyciągniętymi z 
ich domów w Hiszpanii, przez 
zarozumiały, drapieżny i mor
derczy rząd i wysłanymi na 
pewną śmierć do Kuby od 
kuli wrażej armii i zniszczenie 
przez zabójczy klimat — na 
nadaremny zakus zawojowania 
kraju, który walczy o swoją 
wolność. Tak, my te fakta 
wszystkie znamy dobrze, i być 
może iż świadomość jaką na
byliśmy, w naszem długiem 
cierpieniu od hiszpańskiego 
barbarzyństwa, może teraz nas 
naprowadzić do wierzenia w 
zbrodnię, która jeźli rzeczywi
ście została dokonaną, będzie 
zajmowała jednę z najbezwsty

dniejszych stronnic całej hi- 
storyi Hiszpanii.

“Ja myślę, że rząd amery
kański wybada przyczynę nie
szczęścia i stósownie do tego 
będzie działać mężnie. Nie 
mogę od siebie oddalić smu
tnego przypomnienia, że gdy
by Stany Zjednoczone zważa
ły były na moje listy zaadre
sowane do Prezydenta Cleve 
land’a i do Prezydenta Mc
Kinley i na raporty kubań
skiego rządu do rządu ame
rykańskiego przez naszego 
reprezentanta Tomasa Estrada 
Palma, to Stany Zjednoczo
ne nie ucierpiałyby straty 300 
milionów kubańskiego handlu, 
nieustannego ambarasu z po
wodu niebezpieczeństwa zawi- 
kłań cudzoziemskich, i tera
źniejszej straty ukochanych 
marynarzy i jednego z najle
pszych swych okrętów wo 
jennych, nie licząc wszystkich 
kłopotów które mogą wyni
knąć z tego okropnego przy
padku; a Kuba, biedna Ku
ba, ta bohaterska wyspa sa
ma tylko walcząca, bez zaso 
bów, bez marynarki, przeciw 
europejskiemu mocarstwu, nie 
byłaby łupem Weylera ani 
teraz ofiarą obłudy Blanco.

“Lecz jednym z najsmu 
tniejszych zawodów mego ży
cia jest wiedzieć, że są w 
Stanach Zjednoczonych osoby, 
które mniemają, że nasze 
słuszne przedstawienia, proszą
ce tylko o uznanie, czego do- 
praszać się mamy prawo, zo
stały uczynione na to ażeby 
zawikłać Stany Zjednoczone 
we wojnę z Hiszpanią, dla 
tego że my sami nie możemy 
sobie dać rady z Hiszpanią. 
Jużeśmy z Hiszpanami bój 
toczyli przez lat dziesięć. Te
raz walczymy z nimi trzy la
ta więcej, i żaden uczciwy 
człowiek nie może powątpie
wać, że potem cóźeśmy uczy 
nili, postanowiliśmy raczej 
umrzeć jak się poddać. By
łem trzynaście lat na siodle, 
i Hiszpania wysłała przeciw 
mnie, przez Atlantyk, 400, 
000 ludzi. Nie potrzebowałem 
wielkiej pomocy ażeby tyle 
dokonać ile się zdziałało, al 
bowiem ze mną było 40,000 
Kubańczyków, którzy zginęli 
w ostatniej wojnie, więc i dzi 
siaj cała kubańska armia jest 
gotową umrzeć za świętą za
sadę którą utrzymujemy.

“Jest przeto wielką niespra
wiedliwością zarzucać nam o- 
błudne i nie stosujące się do 
prawdziwości intencye, gdy 
prosimy wielki naród Washing
tona ażeby nam udzielił tych 
samych praw co daje Hisz
panii, i ażeby nie używał prze
ciw nam a po stronie Hisz
panii swojej marynarki i po- 
licyi."

Donoszą, że Hiszpania zkądś dostała 
pożyczkę.

NEW YORK, 11 marca. 
— Depesza z Londynu opie 
wa, że w tamtejszej amery
kańskiej ambasadzie odebrano 
informacyą, że na zakupno o- 
krętów wojennych, amunicyi 
itd. udało się Hiszpanii gdzieś 
pożyczyć 60 milionów dola
rów, i że ta suma została de
ponowana w pewnym londyń
skim banku.

Mniemają tutaj, że Hiszpa
nia nabyła chilijski okręt wo
jenny ‘ O’Htggins”, który we 
dwóch tygodniach będzie go
towym do wypłynięcia. Da
lej utrzymują, że Stany Zje 
dnoczone zakupiły brazylijski 
okręt wojenny “Amazonas”.

Dwa inne okręty na ukoń
czeniu co do budowy zostały 
ofiarowane Stanom Zjedno
czonym.

Hiszpania na żaden sposób nie zgo
dzi się na inne utrzymywanie 

jak tylko że wybuch był 
wewnątrz.

HAVANA, 11 marca. — 
Dzisiaj kapitan Peral, prezy
dent hiszpańskiego sądu ba
dawczego w sprawie wysadze
nia “Maine” w powietrze, u- 
dzielił interwiu koresponden
towi Stowarzyszonej Prasy, 
któremu przytem oznajmił, iż 
jestto jedyny interwiu jaki do 
tego czasu udzielił w tej spra
wie. Kapitan Peral mówi 
płynnie po angielsku. Kolegą 
jego w marynarskim sądzie 
badawczym jest porucznik Sa
las. Ma on prawo przywołać 
do pomocy sądowi każdego 
inżyniera armii lub marynarki 
lub eksperta w wybuchach lub 
w budownictwie marynarko- 
wem; dwa razy też zażądał ta
kiej ekspertowej pomocy i je
szcze jej zażąda gdy tego bę
dzie potrzeba. Kapitan Peral 
rzeki:

“Nasi nurkowie są obecnie 
zajęci badaniem zrębu okręto
wego. Napotykają na wielką 
trudność z powodu głębokiego 
błota w którym zrąb ugrzązł i 
z powodu stanu rozbitków 
przedniej połowy. Cała fron
towa część okrętu jest masą 
szczątków żelaza i stalowej. 
Wieleźeśmy wydobyli na po
wierzchnią; lecz w błocie nie 
można rozpoznać prawie źa 
dnych części okrętu, tak eks- 
plozya pozmieniała ich pozy- 
cye.

“Spodziewamy się odnaleźć 
taran, czyli “przód” lecz nie w 
pozycyi takiej jakby się mnie
mało. Przednia wieżyczka ma
jąca 2 armaty, została do czy
sta zwalona we wodę po stro 
nie prawej. Będziemy dalej 
prowadzili badania i będziemy 
próbowali zegzaminować zrąb 
od “przodu” aż do “spodu”. 
Jest prawdopodobnem, że za
proponujemy władzom amery
kańskim podnieść zrąb za po
mocą pływającego-doku, spro 
wadzonego z Anglii a obecnie 
znajdującego się w porcie Ha
vany.

“Nie możemy wierzyć aże
by była zewnętrzna eksplozya 
torpedosa dla przyczyn nastę
pujących:

“Torpedos, postępujący po 
linii najmniejszego oporu, mu 
siałby wybić wielki dół w bło
cie na dnie portu. Żadnego ta
kiego dołu nie znaleziono. 
Torpedos wyrzuciłby wielką 
masę wody w powietrze gdy 
by był eksplodowanym w 
głębokości jedynie 25 stóp 
lub około 25 stóp pod po
wierzchnią, lub przynajmniej 
spowodowałby falę, któraby 
dosięgła inne okręty i brzeg 
portu. Przesłuchaliśmy każde 
go na pokładach okrętów lub 
na wybrzeżu, który widział 
eksplozyą, lecz nikogo nie 
mogliśmy znaleźć któryby za 
uważył wyparcie wody lub 
wielką falę. Eksplozya torpe- 
dosowa zawsze zabija ryby 
w pobliżu. W nieszczęściu 
“Maine” żadne ryby nie zo 
stały zabite, jak zeznają to 
rybacy, którzy znają ten port 
od wielu lat. Ażeby spowo
dować skutki, jakie zaszły w 
tym wybuchu, musiałby być 
torpedos olbrzymiego rozmia
ru, spelna 150 lub 200 kilos.

“Jestem zatem zdania, że 
wybuch nastał wewnątrz okrę

tu. Znam i szanuję kapitana 
Sigsbee, i mniemam, że ame
rykańskie przepisy dotyczące 
marynarkowej konduity — 
które czytałem i znalazłem go- 
dnemi pochwały — były ba
cznie zachowane. Lecz niektó
re rzeczy, których przewidzieć 
nie można, wydarzają się w 
każdej marynarce. Czytałem 
o wybuchu na angielskim o- 
kręcie “Doterel”, który — 
jak Anglicy mniemają — zo
stał spowodowany przez che- 
mikalną zapalność w farbie 
używanej dla prędkiego su
szenia się.

“Również czytałem angiel
ski opis o granatach, które 
znaleziono rozpękniete z po
wodu stwardnienia punktów, 
które pękły i spowodowały 
gorąco i tym sposobem za
płonął proch do wnętrza gra
natu.

“Jak już rzekłem, nie wie
rzę ażeby była niedbałość po 
stronie oficerów “Maine”. Nie 
wierzę ażeby był zaszedł jaki 
przypadek, któryby można by
ło przewidzieć. Takiem jest 
zdanie moje obecnie, z fakta
mi jakie są w posiadaniu Są
du. Gdy nasz Sąd Badawczy 
nareszcie zadecyduje, to jego 
osądzenie będzie w zgodności 
z najlepszem świadectwem ja
kie można uzyskać. Robione 
są plany, diagramy i rysunki 
tak jak nurki nam" są w stanie 
podać pewną informacyą”.

W ciągu całego interwiu 
kapitan Peral był bardzo grze
cznym.

Ekspertowa opinia co do wysadzenia 
“Maine”..

HAVANA, 12 marca. — 
Niepodobieństwem jest wprost 
z Havany wysłać cokolwiek 
zbijałoby utrzymywania kapi
tana Peral, podane w inter
wiu udzielonemu jednemu ko
respondentowi Stowarzyszonej 
Prasy. Jednakowoż pewien a- 
merykański oficer, który jest 
ekspertem i którego słowa są 
wielkiego znaczenia, ponieważ 
wie dokładnie o czem mówi, 
tak rzekł dzisiaj:

“Ukończyłem szkołę tor 
pedosową i studyowałem sku
tki torped osów i minów tak z 
obserwacyi jak i z doświad
czeń.

“Torpedos eksplodowany w 
głębokości 6 stóp od powierz
chni wyrzuci kolumnę wody 
100 stóp w górę; w głęboko
ści 12 stóp, dziesięć stóp w 
powietrze, a w głębokości 30 
stóp od powierzchni zaledwie- 
by małą falę wyrzucił czyli 
spowodował. Detonator z ba
wełny-strzelniczej w otwartem 
powietrzu sprawia wyłom tak 
wielki jak sam jest wielkim, 
we stali, lub kamień rozrywa 
na kawałeczki. W wodzie tor
pedos sam nie dałby się uczuć 
na żadną większą odległość. 
Wymaga on oporu stałego 
ciała, inaczej sam się rozpry
śnie w wodzie lub w błocie. 
To więc zakończa teoryą fali 
jakoby obiła się o brzeg lub 
o statki w porcie.

Co do dziury w “Maine”, 
ekspert ten czyni zeznanie 
największej wagi, że “Maine" 
zanurzał się 28 do 30 stóp 
we wodzie w czasie eksplozyi 
i że było 10 stóp przestrzeni 
pomiędzy spodem okrętu a 
spodem czyli powierzchnią 
błota portu. Zaś na lewej stro
nie, tam gdzie amerykańscy 
nurkowie obecnie pracują, 
znajduje się wody na głębo 

(Ciągdalszy na str. 4 tej.)



G-JLIZHJT^ POLSKA,

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy

jest następującym:
Kim ’’''rtoryuni. 

filarka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24# 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 42 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 40’ 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

KALENDARZ TYGODNIOWI.
Marzec.

17 C. Gertrudy wd., Patryc, b.
18 P. Gabryela archanioła.
19 S. Józefa oblub N. P. Maryi.
20 N. Aniceta, Joachima patr.
21 P. Benedykta, Filomeny.
22 W. Oktawiana, Mikołaja.
23. Ś. Wiktora, Otona.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

®OD MOSKALEM

— Z Warszawy piszą 
do gazet galicyjskich:

Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że będziemy mieli 
politechnikę w Warszawie. 
Wiadomości nadeszłe tu z Pe
tersburga zapewniają, że ksią
żę Imeryteński nie lada sto
czył kampanię nad Newą, aby 
wywalczyć dla Warszawy po
litechnikę. Że strony przeci
wnej wytoczono wszystkie 
działa najcięższego kalibru 
przeciwko nam, a głównie 
wojowano tym argumentem, 
że będzie to nowe ognisko dla 
młodzieży polskiej, w którem 
się skupi odrębność narodo
wa i co zatem idzie, patryo 
tyzm niweczący wszelkie za
biegi państwa i rządu. Nawet 
stary Apuchtin, w zaciętości 
podobny do Bismarka, a w 
głupocie do samego siebie, 
podążył do Petersburga, aby 
użyć wszelkich wpływów i 
szachować starania ks. Ime- 
ryteńskiego. Car od samego 
początku był za politechniką 
w Warszawie, ale otaczające 
go wpływy nie niweczyły 
wprawdzie, lecz podgryzały do
bre jego chęci. Miał on na
wet powiedzieć, że nie pozwo
li na to, aby pieniądze zło
żone przez Polaków na pa
miątkę jego pobytu w War 
szawie, obrócone były na cel 
wbrew życzeniom spółeczeń- 
stwa, którego dobre i lojalne 
intencye zarazem uszanować 
należy — nie mniej jednak 
wahał się długo. Mówią że 
ks. Imerytyński ostatecznie, 
po godzinnej naradzie z ca
rem, uzyskał to, czego żądał.

W Warszawie wiadomość 
o postanowieniu carskiem za
łożenia politechniki, w kołach 
diejatieli, wywołała deprymu
jące wrażenie, zaś w kołach 
polskich, a szczególnie też u- 
godowych, wiadomość ta wy
tworzyła stan różowych nadziei, 
które gdyby się w jednej 
czwartej części urzeczywistniły, 
byłoby i tak dobrze — ale 
wątpi Kościół Boży, a za nim 
zdrowy umysł polityczny pol
ski, nie podający się złudze
niom, bo się ciągle musi ocie
rać o twardą rzeczywistość.

Utrzymują tu, że ks. Ime- 
retyński przywiezie jeszcze in- 
dla nas reformy z Peterburga. 
Podobno i sprawa samorządu 
w Peterburgu z ks. Imeretyń- 
skim i jakkowiek pod tym 
względem nie uzyskał jezscze 
warszawski jenerał guberna
tor ostatecznej decyzyi cara, 
ale sprawa ta miała postąpić 
naprzód i weszła na dobrą 
drogę. Jednem slrwem, car 
ma być ożywiony dla nas jak 
najlepszymi chęciami.

Rzecz prosta, że dla mło
dzieży naszej założenie polite 
chniki w Warszawie jest wiel 
kiej doniosłości, bo znaczna 
liczba jej, która się musi u- 
czyć po zakładach tego ro 
dzaju za granicą i w Rosyi, 
znajdzie to samo w Warsza
wie, gdzie łatwiejsza i tańsza 
egzystencya.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAJTSKIK

— Poznań. — Narożnik 
ul. Fryderykowskiej i placu 
Królewskiego nabył p. Izydor 
Gonsior od wdowy p. Ripke 
za 182,000 m.

Łabiszyn. Dobra Lu- 
bostroń mórg 47,000, należące 
do hr. Skórzewskiego, zostały 
zamienione na majorat.

Kamienicę Bohna przed 
bramą Berlińską, w Poznaniu 
gdzie znajduje się “Kaiser- 
garten,” kupił dyrektor bro
waru Stock za 320,000 marek.

Tarnowo pod Pozna
niem. Bank parcelacyjny par
celował 17 bm. wieś Rumia
nek. Choć słota była wielka, 
przybyło bardzo wielu kupu 
jących. Gościniec dominialny 
z stodołą nabył dotychczaso
wy dzierżawca p. Pawlicki za 
8,000 mk. Bank parcelacyjny 
zrobił przy tern bardzo dobre 
interesa, bo w przecięciu pła
cił za morgę 300 mk. a przy 
parcelacyi sprzedawał morgę 
roli za 400 mk. morgę łąki 
za 500 m. Pozostały jeszcze 
budynki gospodarcze z 300 
morgami, które osobno sprze
dane zostaną.

Rogoźno. Posiedziciel 
Tonn z Gościejewa, sprzedał 
gospodarzowi Reimanaowi z 
okolicy swą posiadłość za 42,- 
000 m. — W pobliżu miasta 
znaleziono cały mundur po ar 
tylerzyście, który widocznie 
uciekł z wojska i mundur w 
krzakach zostawił.

Bydgoszcz. (Dziwna 
wiadomość.) W tych dniach 
przybyło do Bydgoszczy z Ber 
lina dwóch mężczyzn i przy 
wieźli z sobą ogromne pudło. 
Zaledwie wysiedli z wagonu, 
polecili tragarzom, aby pudło 
owo starannie przewieźli do 
wnętrza dworca. Podczas tej
że czynności pies pewnego o 
ficera, znajdującego się na 
dworcu, zaczął pudło obwą
chiwać i nie chciał się od nie
go oddalić. Podpadlo to ofi 
cerowi, który polecił naczel 
nikowi stacyi pudło obłożyć 
aresztem i takowe kazać otwo
rzyć. Oczom obecnych przed 
stawił się straszliwy obraz. W 
pudle spoczywała młoda dzie 
wczyna z powiązanemi rękami 
i nogami, usta zaś miała zap
chane gąbką. Nieszczęśliwą 
uwolniono a obu podróżnych 
przyaresztowano. Okazało się, 
że dziewczyna była w obowią 
zkach w Berlinie. Bliższe szcze 
góly nieznane, ponieważ dzie 
wczyna obłożnie jest chorą, 
tak że nie można jej było do 
tąd przesłuchać.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

— Z Mazurów. “Gaze 
ta ludowa” pisze: “Proro
ctwo nasze spełniło się. Za 
kilka dni panowie konserwa 
tyści poczną przemawiać w 
sprawach welunku polskim ję
zykiem do ludu mazurskiego. 
W niedługim czasie pocznie 
wychodzić na obałamucenie 
ludu mazurskiego pismo pod 
tytułem “Gazeta Mazurska”. 
Pismo to wydawać będą bez 
płatnie dwa pany, naturalnie 
znów beamty, bo Groeben i 
Drygalski.

Naturalnie pisma takiego 
nie życzy sobie lud mazurski, 
ale panowie konserwatyści, 
bo z ich “tajnego” oświadcze
nia czytamy co następuje:

“Na życzenie wielu naszych 
mężów zaufania, przychodzić 
będzie w regularnych ustę
pach co ośm dni pod pań 
skim adresem pewna liczba 
wiernokrólewskiej mazurskiej 
gazety ‘ Gazeta Mazurska” z 
tą prośbą, wedle własnego 
rozporządzenia regularnie i 
i rzetelnie rozdzielać i zaraz 
nas uznajomić, jeżeli tam bę
dzie potrzeba tego pisma.

Delegowani konserwaty
wnego towarzystwa, podp. 
von der Groeben, von Dry
galski”.

Tak więc wygląda ów taj
ny listek, wilk w owczej skó
rze, którym konserwatyści 
pragną zamydlić oczy ludowi 
mazurskiemu.

Baczność więc kochani Bra 
cia Mazury! Nie dajcie się po
dejść. Czuwajcie dniem i no
cą, aby was pismo owe nie 
zaszło nieprzygotowanych, bo 
gazeta ta tylko tak długo wy 
chodzić będzie, póki nie zos
taną welowani konserwatyści, 
a tedy znów wam bazy poka 
żą, jak to dotychczas bywało!

Jak świat światem, nie bę
dzie konserwatywa Mazurowi 
bratem. Wszelkie umizgi, 
wszelakie przypodobanie się, 
jest tylko tak, jak to zrobił 
lis z wroną.

“G a z e t a Grudziądzka”, 
dzielne pismo ludowe, bronią
ce sprawy polskiej, skazana 
została znowu na 500 marek 
kary za obrazę rządu i haka- 
tystów. P ismo to ma do wal 
czenia z niezliczonemi trudno
ściami. Świeże zdarzyło się, 
ze dom, mieszczający redak 
cję i drukarnię, przeznaczony 
został na zburzenie. Mimo u- 
silnych starań nie znaleziono 
w calem mieście właściciela, 
któryby chciał lokal pismu 
wydzierżawić. Wobec tego wy
dawnictwo zmuszone jest ku
pić odpowiedni dom na wlas 
ność, aby los pisma nie zale
żał od złej woli Niemców.

UOD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

— Tragedya miłosna. 
Przed kilku dniami zaszedł we 
wsi Kulka hamulecka o mile 
od Lwowa oddalonej, tragicz 
ny wypadek. Jewka Baran z 
tejże wsi 18 lat licząca zako
chała się w parobku Jwanie 
Czerniku, który się jej jedna
kowoż nie odwzajemniał. Z 
rozpaczy więc podłożyła ogień 
pod chatę Czernika i sama 
skoczyła w płomień, gdzie 
znalazła śmierć w strasznych 
męczarniach. Pożar ogarnął 
chatę i oborę, w której spa 
liły się nadto 4 krowy i koń.

Straszny wypadek zda
rzył się w tych dniach w Lwo
wie u emerytowanego kance
listy. Syn jego 25 letni mło 
dzieniec, Mieczysław, skarżył 
się przez cały dzień na do
kuczliwy ból zębów, a gdy 
wszelkie środki nie pomagały, 
ojciec powziął myśl usunięcia 
bólu przez wstrzyknięcie mor
finy. Dawka była tak silną, 
że poczęła działać na organizm 
i wywoływać skutki nieprze
widziane przez ojca. Przerażo
ny, wezwał zaraz z wieczora 
stacyę ratunkową, lecz wszel
ka pomoc okazała się bezsku
teczną. Całą noc spędzili leka
rze u łoża walczącego z ży
ciem młodzieńca, używano 
najrozmaitszych środków, lecz 
zawodziły. Rano, około go
dziny ósmej, nieszczęśliwy sko 
nał na ręku ojca.

Dr. med. pan Barbara Bur- 
bo, Litwinka, była asystentka 
przy klinice okulistycznej prof. 
Wicherkiewicz w Poznaniu, a 
obecnie zajmująca stanowisko 
ordynującej lekarki w zakła
dzie hygienicznym dra Lah- 
mana pod Dreznem, od paru 
dni bawi w Krakowie. Pani 
Burbo przybyła do Krakowa, 
zaproszona przez Stowarzysze
nie pomocy naukowej dla 
Polek, w celu wypowiedzenia 
odczytu na dochód funduszu 
stypendyjnego dla kształcą
cych się Polek. Zajmując się 
bliżej, obok specyalności swej, 
również kwestyą ruchu kobie
cego, odrała pani Burbo za 
temat ‘ ‘społeczne położenie 
kobiet u różnych narodów”.

Donoszą o tem gazety kra
kowskie.

SZLĄZK.

— Kamień. W okolicy 
tutejszej już przed kilku set 
laty były kopalnie, pokazało 
się to w tych dniach, kiedy 
rury wodociągu Bytomskiego 
pękły nad starym szybem i 
wpadły do niego. Nikto owym 
szybie nie wiedział. Szyb jest 
dość głęboki; rury trzeba było 
łańcuchami wyciągać, a szyb 
belkami zakryć

Zakon jezuitów 
w r. 1896 liczył 14 251 człon
ków, z tych ojców 6.000, 
scholastyków i nowicjuszów 
4 416 i 3 835 laików. Podzie 
lonym jest na 22 prowincje, 
ogarniające świat cały .Najli
czniejszą jest prowincja nie
miecka, licąca 1.662 ojców i 
1.141 scholastyków, a najsła
bszą meksykańska 186 człon
kami.

STACYE

10c.

5o<

Na miesiąc Marzec Książka

KSIĄŻKA
— zawierająca —

Koronkę, Nowennę, 
Litanie, 

Modlitwy i Pieśni 
— do — 

ŚWIĘTEGO JOZEFA, 
po 10 centów. 

100 egz. za $4.00.

NOWE DZIEŁKO
na dochód budowy nowego kościoła 
w Warszawie, w Północnej Dakocie.

Wlbny ks. Gawłowicz, proboszcz 
parafii polskiej w Pułaskim, w N. 
Dakocie, oddał w drukarnii “Ga
zety Polskiej” swym nakładem do 
druku dziełko pod tytułem:

Duch Kościuszki.
(z rycinami czyli obrazkami.)

Książeczka ta będzie po 10 cen
tów, a cały dochód ks. Gawłowicz 
przeznacza na budowę nowego ko
ścioła polskiego w kolonii polskiej 
Warszawa, w Północnej Dakocie.

Czytelnicy “Gazety Polskiej,” któ
rzy życzą sobie posiadać to dziełko 
a tem samem dopomódz do budo
wy kościoła, niechaj posełają w 
znaczkach pocztowych 12 centów 
(bo 2c. jest przesełka) na adres:

REV. GAWŁOWICZ, 
Warsaw, Walsh Co., N. Dakota.

Nowe Kalendarze.
W tych dniach Pierwsza Księ 
garnia Polska w Ameryce, 
Wł. Dyniewicza, Chicago, o 
debrała zapas następujących 
Kalendarzy:

1. Wielki Kalendarz 
Maryański na r. p. 
1898, z licznemi rycinami 
(przeszło 100 stronnic)

Cena 20 C.
2. Kalendarz Powieś

ciowy dla narodu polskiego 
na R. P. 1898 (z wieloma 
kolorowymi rycinami, prze
szło 130 str.) Cena 25 C

tfcifr»Kalendarze po 15 c. 
wszystkie już wyszły.

Na cz is obecny 
polecamy Stacye:

(POZNAŃSKIE)

STACYE
czyli droga krzyża Jezuso
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieżiieńsko- 
Poznańskiej, (zczternasto 
ma obrazkami) po 10c. 

(CHEŁMIŃSKIE) 

Droga Krzyżowa
czyli obchód Stacyi po 5c

(KRAKOWSKIE)

Droga Krzyżowa
ułożona według św. Leo
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po

(CHICAGOSKIE)

Droga Krzyżowa
do nieba wiodąca po

GORZKIE ŻALE.
po 5 centów.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali.

Biorącym w wielkiej ilości od
stępuje się rabat.

POBÓG
OPOWIEŚĆ Z POWSTANIA

1863 ROKU
NAPISAŁ

MŚCIGNIEW.

(Ciąg dalszy.)

To właśnie zwierzyna, na którą pod
stępnie polują Moskale. To obóz powstań
ców!

Wtem stary leśnik, który myśliwych 
prowadził do lasu, wpadł na polankę i 
zmierza prosto pod namiot dowódzcy.

Wracając z lasu do wioski, natknął się na 
wroga, a że znał knieję jak własne domos
two, podążył bokiem, by na czas uprze
dzić.

Wódz oficerowi pełniącemu służbę dał 
ciche rozkazy. Powstańcy zajęli skrzydła i 
kłody zwalono, ognie natychmiast wszyst 
kie pogaszono, zmrok okrył polankę. Naj 
mniejszy odgłos nie zdradzał w kniei obec 
ności wroga, deszcz bezustanny głuszył od
dech tłumów, puszysty mech leśny tłumił 
ich stąpania.

Wojsko nieprzyjacielskie posuwało się 
zwolna w kierunku polanki, cisza trwała 
głękoka. Nagle porozstawiane straże zesz
ły ze stanowisk, donosząc, że nieprzyjaciel 
idzie tuż za nimi. Uroczysta chwila zbliża 
ła się teraz.

Powstańcy uklękli i odkryli głowy, 
modlą się gorąco, może raz ostatni, poczem 
stanęli gotowi do boju — odwiedli pół- 
kurczą.

Nim się bitwa zacznie, wytrawnych na
wet i starych żołnierzy przejmuje pewne u- 
czucie bojaźni. Instynkt zachowawczy bu
dzi się w człowieku; dopiero gdy bitwa roz- 
grzeje, rozpali walczących, wtedy żołnierz 
staje się nieczułym, dzikim i okrutnym. 
Huk strzałów, szczęk oręża, upaja go, po
rywa, psuje równowagę zmysłów.

W piersiach polskiej młodzieży biją ser
ca .nieznanem uczuciem. Pierwszy raz w ży
ciu stają dziś do walki z wyćwiczonym wro
giem. Sędziwy dowódzca obchodzi szeregi, 
zachęca do boju.

— Trzymać się dzieci, a słuchać roz
kazów — mówi do młodzi.

Tymczasem deszcz ustał. Nieprzeni- 
kliwa powłoka chmur ciemnych przepusz
cza czasem mdłe ś wątło księżyca, ranek się 
zbliża. Nieprzyjacielskie wojska nie widząc 
placówek idą coraz śmielej, powstańcy us
łyszeli trzask suchych gałęzi. Między krza 
kami błysnęły bagnety.

— Ognia! — z barykady zabrzmial głos 
donośny.

Huknęły wystrzały.
Rosyjska piechota spostrzegłszy zasadz

kę, cofa się pospiesznie, i zająwszy skrzyd
ła, rozpoczyna akcyę. Dowódzca powstań
ców ugodzony kulą, pada na kłody, pow- 
staje zamieszanie, słychać okrzyki trwogi, co 
chwila ktoś pada, ale niebawem ozwała się 
trąbka. Powstańcy pospiesznie porzucili 
kłody, skryli się w parowie, chcą się tutaj 
bronić.

Polankę na chwilę zaległa znowu cisza. 
Wtem w moskiewskich szeregach zawar
czały bębny, powstańcy posłyszeli złowro
gą komendę.

— Na sztyki, rabiata!
Moskale z dzikim okrzykiem wpadli na 

polankę, pędzą ku parowu, powstańcy cel 
nym ogniem rażą ich szeregi, ci jednak 
śmiało postępują naprzód, są o kilka kro 
ków.

Kosynierzy z parowu wypadli z kosa
mi. Poczęło się strasznie.

Strzelcy rąbani, nie mogą dotrzymać, 
jamią się, mięszają. Wtem na kosynierów 
natarli dragoni, gniotą ich, tratują, a rezer
wa strzelców wpadła do parowu.

Zawrzal bój zacięty, morderczy, uparty.
Powstańcy wystrzeliwszy ostatnie ła 

dunki, ujęli za lufy i tłuką kolbami. Krew 
zmieszana z mózgiem bryzga na walczących, 
oślepia, odurza. Powstańcy, jak maczugą, 
miażdżą łby Moskali, a strzelec rosyjski, 
jak rzeźnik w szlachtuzie, kole bagnetem, 
morduje przebija. Walka jednak nierów
na, i ostatecznie Moskwa górę bierze.

Na polance tymczasem podniósł się 
dziki okrzyk, okrzyk przerażenia. Słychać 
tentent koni, pędzących galopem, straszny 
odgłos kosy.

Powstańcy, którzy poszli za tropem 
Moskali, wsiedli im na karki, a dzielna jaz
da dopadła dragonów. Ci zwrócili konie, 
i stawiając czoło, bronią się zaciekle; lecz 
jazda powstańcza czepiła się wylękłych jak

jastrząb zdobyczy. Tnie pałaszami, tratuje, 
zabija, a strzelcy otoczeni, rażeni kosami, 
padają’ jak snopy. Walka niedługo trwała.

Dragoni trupami swymi zawalili łąkę, 
konie bez jeźdźców rozbiegły się w pola, 
strzelcy broń ciskają, a inni ukląkłszy, wo
łają błagalnie: “Pomiłujtie braty!”

W parowie jednak bój ciągle uparty. 
Nasi bronią się jeszcze siły ostatniemi, lecz 
wkrótce ulegną. Z parowu dochodzą przy
tłumione jęki, konających skargi.

Biegną tam z kosami. Jakiś czas sły
chać przykry zgrzyt żelaza miażdżącego koś
ci, aż wreszcie ucichło.

Gdy powstanie wybuchło, Pobóg ze
brał młodzież wciągniętą do spisku i za
pad! z nią w lasy. Tam chciał zorganizo
wać, powiększyć swój oddział i wyćwiczyć 
w służbie, a potem dopiero rozpocząć dzia
łania. Z głębi więc kniei wypadł znienac
ka i szarpał wroga.

Tam zrobił zasadzkę. Natarł z impe
tem na garstkę huzarów, zniósł ich do szczę
tu; tam patrol kozacki otoczył znienacka i 
wyciął do nogi; tam podkradł się cichaczem 
pod obóz moskiewski, wyrządził w tłoku 
straszne spusztoszenie i ginął bez wieści. 
Manewrując w ten sposób, niezadługo liczył 
przeszło dwieście koni i tyluż jeźdźców za
prawionych w boju, a wyrobionych, jak sta
rzy żołnierze.

Boć to zaprawdę dobra była szkoła! 
Młody ochotnik wyrabiał się szybko w us
tawicznym boju, nabierał męztwa, rycerskiej 
postawy. Zaprawiał się stopniowo do mor
derczej wałki na śmierć i życie.

Czując się zbyt słabym, uciekał się 
częstokroć nawet do podstępów, dozwolo
nych zresztą w czasie każdej wojny.

Dowiedział się oto, że silny oddział 
strzelców i szwadron dragonów zapuścił się 
w lasy i ściga rozbitych w utarczce pow
stańców. Robi na nich zasadzkę.

Jazdę rozstawia w lesie po bokach goś
cińca, a sam w kilkadziesiąt koni wyrusza 
naprzeciw. O jakie pół mili spotyka Mos
kali i daje ognia, poczem nawraca oddział 
i spiesznie uchodzi. Dragoni rosyjscy, wi
dząc szczupły zastęp, puszczają się w po
goń, ścigają z zapałem, a tamci stopniowo 
powstrzymują konie i po pewnym czasie 
zwracają się ku nim i stawiają czoło.

Dragoni z impetem uderzają na nich. 
Aliści czują, że jakaś jazda wpadła im na 
karki i tnie straszliwie, a inni jednocześnie 
wypadają z boków. Powstaje zamieszanie. 
Dragoni parci zewsząd tracą całkiem gło
wy, zwaląją się z koni. W natłoku i wrzas
ku nie słychać komendy, nasi górę biorą!

Pobóg nie tracąc czasu, zabiera ryn
sztunki i konie zdobyte i uchodzi w lasy, a 
tak szybko i zręcznie, że gdy nadbiegły 
dragonom posiłki, zastały drogę usłaną 
trupami i kilkunastu bezbronnych żołnierzy 
patrzących bezmyślnie, więcej zdumionych, 
niźli przerażonych tym nagłym pogromem.

Rozbity szwadron należał do pułku, w 
którym Gustaw służył. Dowodził nim ów 
rotmistrz, któregośmy poznali w początku 
powieści, ten sam, który tak szczęśliwie 
bił się z Czerkiesami, niegdyś przyjaciel, 
sekundant Gustawa. Przy pierwszem zaraz 
starciu otrzymał cios w głowę i padl nieży
wy. Zginął jak zdrajca od szabli rodaka.

Niebawem noc zapadła. Na leśnej po
lance, w pobliżu której odbyła się bitwa, 
teraz cisza głęboka. W samym pośrodku 
widać trzy mogiły, trzy olbrzymie kopce u- 
sypane z ziemi, milczące, a wymowne świad- 
ki zaciętości ludzkiej. Nigdzie śladu życia. 
Bór tylko odwieczny mruczy tajemniczo, 
jakby za zmarłych odmawiał pacierze, a ci 
śpią spokojnie pod chłodnym całunem. Zie
mia pokryła wspólne Ich zawiści, ukoiła bóle.

Na skraju polanki widać jeźdźca na 
koniu. Pobobny on jest zdała do nocnego 
widma; stoi jak posąg wykuty z marmuru, 
spokojny, milczący. Czuwa już dawno. Naj
mniejszy jednak odgłos nie zakłóca ciszy, 
zda się natura utonęła we śnie.

Nagle zwrócił głowę. Uszu jego do 
szedł jakiś głuchy łoskot, podobny do stą
pania kilkunastu koni, posłyszał wyraźny 
trzask suchych gałęzi, dzwonienie pałaszy. 
Spojrzał w tę stronę niespójnym wzrokiem, 
dobył z ołsta pistolet i odwiódł półkurcza.

Po chwili oddział jazdy wynurzył się z 
lasu, zmierza na polankę.

— Kto jedzie ? — spyta jeździec.
— Warszawa i Kraków! — otrzymał 

odpowiedź.
Posłyszawszy widocznie umówione has

ło, dozwolił się zbliżyć. Niebawem patrol 
nocny z oddziału Gustawa wysłany na zwia
dy, podjechał ku niemu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Słowianie i Niemcy.

“St. Petersburgskie Wie- 
domosti” podają w streszcze
niu artykuł wydrukowany w 
paryzkiej “Revue Pilitique”. 
Nosi on tytuł: “Słowianie i 
Niemcy.”

Autor przeprowadza myśl, 
że Rosya dąży historycznie do 
przywrócenia cesarstwa wscho 
dniego na podstawach zna
cznie szerszych niż Bizancyum, 
do połączenia pod jednem 
berłem wszystkich Słowian z 
wyraźnemi zamiarami podtrzy 
mania i umocnienia idei reli
gijnej w nierozerwalnym zwią 
zku z zasadą monarchiczną i 
spełnia to jakby w oddziały
waniu przeciwko współczesne
mu duchowi filozoficznej nie
wiary i naruszeniu zasad mo- 
narchicznych.

Równomiernie z Rosyą i 
pomimo przeciwieństw pozor
nych, podążają Niemcy na 
czele rasy germańskiej, do ta
kich samych celów religijnych, 
państwowych i społecznych. 
Wcześniej, czy później monar
chowie obu tych krajów po 
tężnych, muszą uznać swoją 
solidarność, a wtedy cały 
świat, mając na czele dwu 
przedstawicieli najwyższej wła 
dzy świeckiej, przystąpi do 
zadań, których nie zdołały 
rozwiązać wieki średnie, mia 
nowicie do pojednania Papie 
ża i cesarza. I zjednoczy się 
Kościół z władzą świecką, i 
staną na czele ludów dwaj 
panujący świeccy, uznający 
jednego pasterza w sobie Pa
pieża, aby sprawdziły się sło 
wa Pisma.

Autor, powiadają “St. Pe 
tersburskie Wiedomosti”, po 
daje dużo rzeczy interesują 
cych i głębokich, zwłaszcza 
głęboką jest w opracowaniu 
polityczna strona kwestyi, któ

rą widocznie zna lepiej, ani
żeli religijną.

Autor dowodzi dalej, że 
żadnemu państwu nie przy 
stoi tak, jak Anglii zarzut kie
dyś Rosyi w twarz rzucany: 
“Jesteś kolosem na glinianych 
nogach.” Ten olbrzymi tułów, 
który zagarnął przestrzenie 
niepoliczone, opiera się je
dnakże na dwóch jedynie wy 
spach, rozdzielonych nienawi
ścią nieprzejednaną. Teraz je 
dnocześnie wypierają go z A- 
zyi, wyrzucają z Afryki i Ame
ryki, i blizkim jest czas, gdy 
Anglia cofnie się w swoje 
granice.

Obecnie, powiada autor, no 
we wstaje słońce.... Rosya nie 
grozi Europie, jak starano się 
przekonywać wszystkich do 
niedawna jeszcze. “Dyploma
ta” z “Revue” przypomina, z 
jakich uczył się podręczników 
i jak w tych książkach powta
rzano: “A oto idzie barba 
rzyńska Rosya, ażeby zagar
nąć wszystkich pod swą wła
dzę.” Anglia, zdaniem auto 
ra, dużo pracowała dla rozpo 
wszechnienia tej legendy. “A- 
le cesarzowie rosyjscy wie 
żyli już w tamte czasy, że 
przyszłość i potęga rasy ro 
syjskiej tkwiły wcale nie na 
Zachodzie, to też autor — 
powiadają “St. Petersburskie 
Wiedomosti”, najzupełniej słu
sznie dodaje i wkazuje nastę
pnie sukcesy, jakie zdobyła 
Rosya i jakie osiąga w dal
szym ciągu w Azyi — w tej 
dziedzinie naturalnej dla wpły 
wów i nowych zdobyczy ro
syjskich.”

Stowarzyszenie Polskich ręko
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie
siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie 2giej po południu.

(Dec 98)

Wyrokiem była śmierć.

Doświadczenia, które przeszedł pac
jent w szpitalu św. Łukasza.

Następujący przypadek nie jest 
bardzie] znamienitym jak setki in
nych przypadków, które zostały 
przyniesione pod uwagę właścicie
la Dra Piotra Gomozo, lecz dodat
kowe okoliczności są takiemi, że 
czynią przypadek ten bardzo inte- 
sującym.

Oto jest człowiek, który został 
wziętym do szpitala św. Łukasza w 
New Yorku, instytucyi uznanej po 
całym świecie jako jednej z naj- 
znakomitezzych. Tam leczyli go 
sławni lekarze, i nareszcie go wy
puszczono jako nieuleczalnego. Nas
tępujące świadectwo zostało mu wrę
czone:
Szpital św. Łukasza, 54 ul. i 5 ave.

New York, 3 maja, 1896 r.
Niniejszem poświadczam, że Al

bert Lindgren cierpi na chronicz
ny rozniesiony kamień nerkowy, 
jak również i na podbrzuszne odę
cie, będące podobno Sarkomą.

Wygląda źle. Śmierć prawdopo
dobna w sześciu miesiącach, lub w 
roku.

J. T Halsey, Domowy lekarz.

Nie ma wątpliwości, że dyagno- 
za w przypadku p. Lindgrena była 
zmiejętnie prawdziwą i że jego fi- 
uyczny stan umożliwił lekarzowi 
przepowiedzieć jego los w 6 mie
siącach lub najdłużej w przeciągu 
roku.

Nie było to zaleceniem, któreby 
natknęło go w jego uczuciach na
dzieją, lub przyniosło radość i szczęś
cie jego żonie i familii. W godzi
nie najczarniejszej tej rozpaczy, je
go żona dowiedziała się o lekarst 
wie, o którem się często wyrażano, 
jak o “zwykłem domowem lekarst
wie” i z natchnieniem kobiecem, 
nakłoniła męża, aby je zażył. U- 
czynił to. Tydzień za tygodniem 
mijał powoli - do sześciu miesię
cy przyszło i te minęły. Rok — to 
fatalne ograniczenie czasu rów
nież przeszedł. Czekał jeszcze pa
rę miesięcy, aby być pewnym, że 
wszystko jest w porządku i wtedy 
nie mógł już dłużej być spokoj 
nym. . Chce on, ażeby cały świat 
wiedział i dzielił jego szczęście. 
Następujący list od p. Lindgrena 
do właściciela Dra Piotra Gomozo 
opowiada o jego wypadku.

Na liczne żądania, aby przedpłatę na Dzieła Muzyczne jeszcze przedłużyć, 
czynimy tą rażą jeszcze ten wyjątek i przedłużamy przedpłatę do Kwiet. 15 br.

Zaproszenie do przedpłaty
Dwa Cenne

Obecnie gdy się czasy polepszają chcę służyć mą pracą swym ziomkom w A- 
meryce nowemi wydawnictwami, a osobliwie młodemu naszemu pokoleniu zrodzone
mu na ziemi amerykańskiej.

Każdy rodzic stara się aby swym dzieciom, ile jego sił starczy i okoliczności 
pozwalają, dać wykształcenie. Do wykształcenia należy Muzyka a w każdem za
możniejszym domu znajduje się organ lub fortepian.

Każdemu rodzicowi a dobremu Polakowi jest miłem gdy dziecko jego zrodzo
ne i wychowane na ziemi amerykańskiej, grając na fortepianie lub organie, pomiędzy 
pieśniami i aryami amerykańskiemi zagra coś polskiego. — Przeto rozpocząłem mo
zolną i kosztowną pracę nad wydaniem dwóch dzieł muzycznych:

1. Melodye do Zbioru Pieśni Nabo-Sg Bukiet Melodyj Polskich (naro. 
żnych Katolickich do 1102 pieśni, 5dowych . wesołych) zJdodatkiem i,0ŻE

POLSKĘ i Z DYMEM POŻAUÓW.
i śpiewania na cztery głosy. •

PRZEDPŁATA WYNOSI:

Na Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych w mocnej oprawie $1.50.
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $4.00.)

Na Bukiet Melodyj Polskich z ozdobną tytułową stronicą 50c.
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $1.50.)

Przedpłata na oba Dzieła muzyczne razem $2.00.
PRZEDPŁATĘ PRZYJMOWAĆ SIĘ BĘDZIE TYLKO DO 15 KWIETNIA, ’98. 
Kto przyśle przedpłatę, będzie w Gazecie kwitowany.

Przy waszej pomocy Kochani Rodacy wydałem już wiele pożytecznych książek 
i dzieł naukowych, więc i teraz mam nadzieję w Bogu, że przy Waszej pomocy przez 
liczne zapisywanie się i przysełanie przedpłaty na te dwa dzieła muzyczne w bardzo 
krótkim czasie ukończone zostaną.

Ziomek i sługa.

/Powyższe obydwa dzieła będą ukończone przed 15 Kwietnia.
NASTĘPUJĄCY PRZYSŁALI PRZEDPŁATĘ:

39- Alojzy Luczkowski. B. •50
40. Aleks Snarski. M. i B. $2.00
41. Macidlowski. B. •5°42. Rev. Aug. Babiński. M. i B. $2.00
43- B. Michalski. M. i B. $2.00
44. T. J. Czołgosz. M. i B. $2.00
45- Marcin S. Lelli. B. •50
46. I. Lewandowski. M. $1.50
47- Józef Kuklok. M. i B.* $2.00
48. Wiktor Lipecki. B. •50
49- Jakób Pawłowski M. i B. $2.00
5°- Piotr Twardowski. B. •50

980-982 WELLS STREET,
CHICAGO, - - - „ . ILLINOIS

Telefon 3443.

Sk lad Fortepianom.
NAJLEPSZYCH FIRM,

-------- JAKO TO----------

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT. 

PEASE.
Także własnego wyrobi*.

Sprzedajemy taniej jak » 
jakimkolwiek innym składzie,

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisie 
w tych językach.

K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI.

ADWOKACI.
Pokój 71—125 LaSalle Street.
Wieczorem-574 Dickson Street-

602 Noble Street.
CHICAGO, ILL.

KRFW T MÓ7C wszystko do siebie jedno 
lYItlj IV X 11LVJ/AT względem drugiego. Wasze umy
słowe zdolności mierzone są stanem płynu żywotnego. Jeźli ten 
nie karmi organów ciała to wtedy W asz zapas siły mózgowej 
jest wielce zmniejszonym, W asz umysł jest zamglonym i w 
ogóle czujecie się mizernymi.

DRA PIOTRA GOMOZO
wszystko znów naprawi. Jestto najwięcej czyszczący 1 
odżywiający środek znany w medycynie. Jestto lekarstwo 
szwajcarsko-niemieckie wynalezione przeszło sto lat temu 
przez niemieckiego doktora, który przez wiele lat używał 
je codziennie w swojej codziennej praktyce.

tów, lecz nigdy przez aptekarzy. Vwa- | DR. PETER FAHRNEY, 
żajcie, ażeby rejestrowany numer na rią ni 0 n 1
wierzchu kartonu nie był wymazanym A 11114 o. 110VDC AV6DU6,
lub naruszonym. Po dalszą informa- FK ~ ~
cy§, adresujcie: CHICAGO.

GRUNTA I FARMY!!
Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się!

Przemca i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały.

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło.

< szczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę.

Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy.
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach

Hola Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 
są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest debry. Tego roku wszy
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią goryczkę lub mrozy.

Nasze kolonie szybko się powiększają.
NOWY DWORZEC KOLEJOWY I NOWY KOŚCIOŁ POLSKI 

zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane.
Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, >0, 20, 40 lub 80 

akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić.

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, leci 
mamy także grunta które i więcej kosztują.

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 
Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye.

LISTY ADRESUJCIE DO:
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis

I JAN H. XEL0WSK1,

Apteka Polska
709 MILWAUKEE AVE.

CHICAGO.

Kompletny wybór lekarskich i chi
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnycb, krajowych i im- 

. portowanych każdego ga
tunku krople, medycy
ny patentowe, wina, 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Zamówienia pocztą natychmiast 

załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2-centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotną po
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
nżyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chicago.

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

* Narożnik Monroe i Dearborn ni.
KAPITAŁ 83.000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Anstrya, Peter- 

• rg — Rosya 1 wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursuj }ce pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czgśc: 
(wiata, (ciąganie spadkoblerstw (schedów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl. 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany komieyą-

ZARZĄD.
8AM’L. M. NICKERSON, Frez.

JAS. B, FORGAN, VIee-praz, 
BICHARD J. STREET, Kasysr. 

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyai. 

DYREKTORZY:
Sam’l. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam.

E. F. Lawrsaaa.
F. D. Gray. 
Nelsoa Morrla.

B. C. Nickerson, Bishard J. Street.
Eugene S. Pike, Jas. B. Fergaa.

A. A. Carpenter.

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS aND COC8ELLOB8 AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle 1 Washington ulic- 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

ii sm ran,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR/ 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE
CYCH.

z dwuletnia praktyk} w szpitalu Dzleciatm 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akn.zery 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akues- 
ryl 1 egzaminuje w polskim jyzyku z wydanier 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiet, 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby mac 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe ran) 
puchliny, róże, 1 wszystkie dziecinne i letn! 
choroby, oraz wywichnięcia rąk 1 nóg naprawi. 
BpecyalnoM; lekarstwa udziela na choroby mi 
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyia 
w plecach 1 reumatyzm.

Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO
SY, które ma tę własność że włosy wracaj} do 
pierwotn go ko'oru.

GODZINY OPISOWE: ”
3315 MORGAN STREET.

CHICAGO. ILL

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT

Lake Shore & Michigan Southen 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Łe Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety n» 

koleje żelazne-

fSevery IBalsam na Płuca

[SEVERY Olej św. Gottharda

'SEVERY BALSAM2YC1A

CEDAR RAPIDS, IOWA.

Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot.

Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci:

•Jeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po ceny* 
• dla agentów. •

•da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75 c. •

•leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie 25 i 50j 

•Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newra'gi J 
•czny, zostanie usuniętym przez_____________________________________ •

Jcudowny familijny Jiniment. 50 c. |

• Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem; 
•choroby i tego nie trzeba zaniedbać. ____________________ ___  1

Cena została zmzona na o- 
ryginalnem starej daty Dob- 
bins’a Elektrycznym mydle, 
tak że takowe teraz można 
kupić po 8c. za kawałek, dwa 
kawałki za 15c. Jakość ta sa
ma co przez ubiegłe 33 lata. 
“Najlepsze ze wszystkich.” 
Zapytajcie się swego groser- 
nika o nie.
Pamiętajcie, Dobbins mydło jest sprze

dawane iedynie w kawałkach. Ni
gdy w odżynkaoh-

DOBBINS SOAP M’F’G Co.,
Philadelphia

Galveston Cotton Mills, 
(Fabryka Bawełniana w Galveston) 

w Galveston, Texas, może potrze
bować pierwszej klasy polskich tka
czy, prządzarzy i szpulkarzy. Jeźli 
którzy pracownicy życzą sobie przy
jechać tutaj, niechaj zgłoszą się do 

GALVESTON COTTON MILLS, 
GALVESTON, TEXAS,

a dostaną na to zgłoszenie się wszy
stkie szczegóły.

(April 17 98)

ALFONS LEFKOW,
-:-Polski Adwokat Przysięgły

i Notaryusz Publiczny.
Izba: 1303 UNION TRUST GMACH,

ST. LOUIS, MO.

Godziny ofisowe: W poniedziałki 
wiecz. od 7 do 9.

May 17-98

Możecie zostać wyleczeni.
Autor niniejszego cierpiał od wie 

lu lat na skutki własnego szkodze
nia sobie i na sexualne ekscesa, 
jak na nerwową słabowitość, utraty 
nocne, varicocelę, niemoc, itd. Po 
szukiwałem ulgi u tuzinów dokto
rów i próbowałem setki różnych 
preparacyj, bez znalezienia ulgi. 
Zwątpiwszy ażebym kiedy został w 
taki sposób wyleczony, sam począ
łem eksperymentować, i nareszcie 
znalazłem kombinacyą lekarstw, 
która mnie zupełnie wyleczyła.

Ponieważ chcg dopomódz współcierpi ęcym, 
poślą przepisy tego lekarstwa, po Dolsku, każde
mu cierpiącemu na powyższe dolegliwości, za 
darmo. Piszcie dzisiaj, załączając znaczek na 
odpowiedź Karol Jobson, Box 512 K. 
April (15-98) Hammond, Ind.

Potrzeba w Wenona Illinois, 50 
praktycznych górników węglowych. 
Nie ma strajku ani kłopotów jakich 
kolwiek. Chcemy powiększyć liczbę 
pracowników naszych. Praca stała. 
Płacimy myto okręgowe. Płaca go 
tówką, półmiesięcznie. Przybywaj
cie bezwłocznie po dobre izby.

Wenona Coal Co., 
Wenona, Ill.

(March 10—98)

POTRZEBA
A nawet więcej można za- 
robić dziennie. Każdemu 

gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: O. & S. 
Silberman Dep’t. G. P 3, St. Paul, 
Minn- (June 23—98)

Dr. C. B Ham
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECL

Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro
by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz do 
Doktora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz bvć nic stratny. Dr. Ham 
jest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie
kuje sią z taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy nHpróżno szukali rady licz
nych doktorów, którzy przecierpieli po kilkana
ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra
wdą. Nie przedłużaj swej choroby, bo może sią 
it'j5 nieuleczalną.*Pisz zaraz uo Doktora Ham'a.

Medycyn Doktora Ham’a nie można dostać w ża
dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
redlerow. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro
sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztuje tyl
ko $1.GO, sześć butelek $5.00. Pisząc no medycynę, 
należy opisać swą chorobą i załączyć w liście pie
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub exp ra
sowy. Medycyną i przepis jak sią leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij marką pocztową na od
powiedź. Adres taki:'

' DR. C. B. HAM, 
708-709 National Union Building, 

Toledo. Ohio.

Na sprzedaż 
lub na wymianę na pró

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowy i lotą 

na dobrej ulicy.

Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.”

SEVERY
Polski Kalendarz

na rok 1898 
możecie dostać darmo w wszy
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę.

W. F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS,IOWA 

^Febl3,98)

DR. F. I. KALLMERTEN,
Specyallsti w Chorobach Chronicznych I Morwowych.

* Leczy wszystkie
choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy
chawicą, wodną pu
chliną, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, ócz 
i nosa, choroby żo
łądka. gardła, piersi, 
kanałów odchodo- 
wych, febrą, wyrzu
ty na głowie i skór
ne, choroby macicz
ne, zboczenie regu
larności, krwotok, 
białe u pławy, nie
płodność, boleści po

łogowe, puchliną, rany, otwory na ciele, różą, cho
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu- 
ralgią, bronchitis, podagrą, świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tyfus, odrą, robactwo, liszaje itd.

ŁECŹT NIEWIAST# BZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieje wyleczenia, 

udaj sią zaraz do doktora Kallmerten’a po radą. Dr. 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy
leczeni. Ludzie ci wsządzie rozgłaszają imię Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. Udajcie sią 
do Dra Kallmerten a to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prądko. Nie trzeba sią wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek cho
rego, przyślijcie w liście trochą włosów z głowy i 
3-centową marką pocztową, to dostaniecie odpo
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele bądzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
ooDolsku, angielsku lub niemiecku. Adres:

< Dr. F. J. Kallmerten,
Cor. Washington & 22nd Sts., TOLEDO, 0Hiv.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach w drukarni 
“Gazety Polskiej” wydruko
wane zostały następujące nowe 
książki pod tytułami:

I.

Nasze Dzieje
w ostatnich stu latach.

NAPISAŁ

ST. TARNOWSKI.

Z kilkudziesięciu rycinami. 
W pięknej oprawie, z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami, 
z ozdobną kartą tytułową. W 
pudełku.

Cena $2.30
II.

Podróże Gulliwera
do nieznanych krain.

Przekład z angielskiego 

W. SZYMANOWSKIEGO.
Z rycinami H. Emy.

W mocnej oprawie, ze złoco- 
njm tytulikiem.

Cena $1.30
III.

Młynarz i jego Dziecko 
czyli wędrówka duchów w 
Nocy Bożego Narodzenia.

Powieść osnuta na tle pra
wdziwego zdarzenia.

Cena loc.
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GAZETA POLSKA
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Represents the interests of nearly 2,000,000 
?c»2eB residing throughout the United States and 
Janada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING:

{
1 year - - - (30.00
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1 month ... $4.00
One time ... $2.00
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The “Gazeta Polska”, read in all the States 
Bnd Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
!• really a First Class Advertising Medium.

All Communications Ought to be Addressed:
W. DYNIEW1CZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills. 
‘•GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Books. We have over 400 works 
•f our own publication and edition.

Nowi abonenci są zapisywani od każdego cza
su i gdy opłacą całoroczną prenumeratą naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią
żek własnego druku lub w innych artykułach 
przeznaczonych na premią; książek do nabożeń
stwa i Żywotów Świętych i sprowadzanych z Eu
ropy nie wydaje się na premie. Żądającym Ga
zetą Polską a nie przysyłając na nią przedpłaty, 
poseła sią tylko jeden numer na okaz.

Chicago, Uli., 17 Marca, 1898 r.
Miesiąc przeszło rain^ł od czasu 

wysadzenia w powietrze naszego o- 
krętu wojennego “Maine” w porcie 
Havany. Do tego czasu jest już na 
pewno wiadomem, że wybuch na
stąpił z zewnątrz, tj. że albo zosta
ła zapalona mina pod “Maine” albo 
silny torpedos dokonał strasznego 
dzieła zniszczenia, w którem blizko 
300 marynarzy postradało życie. Ko- 
misya Śledcza, (czyli Sąd Badaw 
czy,) ukończyła prawie już swe pra
ce, i podobno Prezydent od dwóch 
tygodni wie o faktach tyczących się 
wysadzenia — a jednak urzędowe 
przedłożenie raportu, publiczne do 
niesienie rezultatu badań Sądu na
rodowi jest zwlekanem, jak najdłu
żej można. Dla czego? Prawdopo
dobnie dla tego, ażeby rząd mógł 
przysposobić się do wojny, rozwa 
żyć sobie dokładnie jaki będzie sku
tek ogłoszenia rezultatów inwesty- 
gacyi Sądu i ażeby przysposobić się 
z żądaniami od Hiszpanii. To je
dnak jest pewnem, że ani naród 
ani kongres nie będzie się konten- 
tował zapłatą pieniężną za życie 
marynarzy. Być może, że jeźli uzy 
ska się niepodległość Kuby, to wte
dy naród i nasze ciała ustawodaw
cze zadowolnią się z wynagrodzę 
niem pieniężnem. Prezydent Mc
Kinley — jak donoszą z Washing 
tonu — nosi się z myślą zażądania 
jednego i drugiego Łj. zażądania od 
Hiszpanii indemnizacyi i opuszczę 
nia Kuby, dla tego że Hiszpania 
nie jest w stanie rewolucyi przy
tłumić a nadana autonomia to pró
żna ułuda, na którą nie dali się 
patryoci kubańscy pochwycić. Za
żądania te zamierza podać skoro 
dostanie do ręki raport Sądu Bada
wczego. To pewna, że w tych dniach 
musi coś stanowczego uczynić, al
bowiem kongresmani już się odgra
żają, że jeżeli Prezydent za długo 
będzie zwlekać, to w swoje ręce 
wezmą sprawę Kuby a komisyą śle
dczą powołają do zdania sprawy, 
jak i zażądają przedłożenia rapor
tów wszystkich konsulów amery
kańskich na Kubie.

Z jednej strony wielcy kapitali
ści i syndykaty finansowe naciska
ją na Prezydenta, ażeby starał się 
utrzymać pokój a wszystkie krzy
wdy załatwił poszkodowaniem brzę- 
czącem i frazesami dyplomatyczne- 
mi — z drugiej strony lud cały 
domaga się wymierzenia słusznej 
sprawiedliwości za ofiary “Maine” 
jak i ukończenia strasznej rzezi i 
morzenia niewinnych kobiet i dzie
ci na Kubie — co jest hańbą na
szych czasów a wstydem wielkim 
dla Stanów Zjednoczonych od któ
rych lądu stałego do Kuby jest 
tylko kilkadziesiąt mil wody.

Głos ludu, głos prasy i głos u- 
stawodawców jest potężniejszym i 
idaje się ku temu to głosowi skła
nia się McKinley. Jednak życze
niem jego jest, żeby nie Stany 
Zjednoczona pierwsze wypowiedzia
ły wojnę, lecz żeby ją wypo wiedzia
ła Hiszpania.

Jeźli Hiszpania przystanie na 
żądania Prezydenta: da poszkodo
wanie pieniężne i wyniesie się z 
Kuby uznając jej niepodległość, to 
może obejdzie się bez wojny. Je
dnak, jak sądzić można z usposo
bienia Hiszpanów, nigdy na to oni 
nie przystaną i to mniemanie jest 
potwierdzone ich najusilniejszymi 
wysiłkami pożyczenia gdzieś pienię
dzy, przyciągnięcia jakiego mocar
stwa europejskiego na swoją stro
nę i wreszcie zbrojeniem się i za
kupywaniem okrętów, broni i a- 
municyi.

Obydwa państwa zbliżają się co
raz to bardziej do kryzysu, do pun
ktu, gdzie wojna jest nieuniknioną. 
Stany Zjednoczone się nie cofną 
nigdy bo okryłyby się wieczną 
hańbą a Hiszpania nie może, bo w 
razie ustąpienia grozi jej rewolucya 
i upadek monarchicznego tronu, 
więc jeszcze raz powtórzyć można, 
wojna zdaje się być nieuniknioną.

Z dalekiego Wschodu donoszą, 
że zanosi tam się na bardzo ważne 
zajścia w tych dniach. W Pekinie 
ściera się z okropnym zgrzytem 
wpływ angielski z wpływem rosyj
skim. Anglia oznajmiła już przed
tem, że swych praw będzie bronić 
orężem i na żaden sposób nie ustą
pi Rosyi. Tymczasem wpływ Rosyi 
jest coraz to większym, dobrymi i 
złymi sposobami stara są wyrugować 
Wielką Brytanią i w tych zapa
sach o kontrolowanie biednego 
Chińczyka zdaje się być tryumfu
jącą stroną. Jeźliby Anglia ustąpi
ła, straciłaby zyskowny handel, a 

ten handel jej z Chinami jest wię
kszym jak któregobądź innego 
państwa na kuli ziemskiej. Takiej 
straty nie przenieśliby Anglicy 
Zniosą upokorzenie, ustąpią jeźii 
mało co ucierpią na kieszeni, jak 
to już często się zdarzyło, ale żeby 
mieli wypuścić ze swych rąk bo
gaty i korzystny dla nich handel 
chiński, to zdaje się być dla nich 
niepodobieństwem. O porozumieniu 
się z Rosyą i podzieleniu się zgo- 
dnem Chinami nie może być ża
dnej mowy, bo Moskal jest zanad
to żarłocznym i za wiele chce za
grabić dla siebie. Pozostaje więc 
albo wojna z Rosyą albo — ustą
pić i ponieść nie tylko stratę han 
dlu ale potęgi całego dotychczas 
posiadanego wpływu na dalekim 
Wschodzie.

Anglia liczyć może na bezwarun
kową pomoc Japonii, która prędzej 
czy później chce policzyć się z Ro- 
syą za wydarcie jej owoców zwy- 
cięzkiej wojny z Chinami, lecz An
glia ogląda się czyby jeszcze ’inne
go mocarstwa nie mogła dostać na 
swoją stronę. Tem mocarstwem są 
Stany Zjednoczone, których handel 
z Chinami jest drugim w wielko
ści po Anglii. Wielkie jest jednak 
pytanie czy Stany Zjedn. zechcą 
odstąpić od swej tradycyjnej poli
tyki nie mieszania się w obce spra 
wy. Zdaje się, że będą wołały stra
cić handel z Chinami, jeźliby mia
ły go stracić, jak się uwikłać w 
aljansy zaczepno-odporne z innemi 
państwami.

Na starcie się Anglii z Rosyą 
zanosiło się w różnych częściach 
świata od lat wielu, może nadeszła 
teraz chwila, w której najpotężniej 
sze mocarstwo na morzu zmierzy 
się z największem mocarstwem na 
ziemi. Byłaby to walka wieloryba 
ze słoniem.

Rezolucya 
w sprawie Obchodu Mickiewiczow

skiego- 
CHICAGO, d. 12 marca, 98r.

Upraszamy Sz. Redakcyę 
o umieszczenie następującej 
Rezolucyi:

“My, niżej podpisani, dele
gaci, urządzający wspólne ob
chody narodowe w mieście 
Chicago, zebrani w dniu 12 
marca br. w hali-Pułaskiego, 
zwołani przez delegatów z Kaź- 
mierzowa, z Wojciechowa, z 
Bridgeportu, z Town of Lake 
i z północnej strony miasta — 
uważając, że Obchód Adama 
Mickiewicza powinien być 
wspaniały i zgodny z wolą 
Narodu, tj. Korony i Litwy, 
bez różnicy przekonań, oraz, 
że Komitet istniejący dotych- 
czac, nielegalnie jest przez re
prezentantów T’V. narodowych 
i kościelnych obrany — nie 
uznajemy Komitetu dotych
czasowego za właściwy, jako 
nie działającego w myśl Ko
rony i Litwy. Poczytując za
tem sobie za obowiązek, by 
stuletnią rocznicę króla poe
tów naszych, Adama Mickie
wicza, uczcić wspólnie, z wo 
lą całego Narodu Polskiego, 
bez różnicy zapatrywań — Ko
mitet, składający się z sześciu 
delegatów, wszystkich dzielnic 
miasta Chicago, zaprasza pp. 
prezesów, delegatów i sekre
tarzy Tow., tak narodowych 
jak i kościelnych, na wspól
ne posiedzenie, jakiego odby
cie naznaczamy na dzień 26 
marca br. w hali Pułaskiego, 
pn. 800 ,S. Ashland Ave., o 
godz. 8 wieczór, celem nara 
dzenia się wspólnie nad tą 
sprawą w duchu pojednaw
czym, zawsze pod hasłem: 
Wolność, równość i niepodle
głość !

Pozostajemy z szacunkiem, 
Komitet:

A. Szydłowski, 
J. Słowikowski, 
A. Stefanowicz, 

E. Koszutski, 
J. Rudziński, 

J. Maciejewski.

W przededniu wojny z 
Hiszpanią.

(Ciąg dalszy ze stron, lej.) 
kość 47 stóp od powierzchni. 
Czyby nie był to ten dół o 
którym kapitan Peral powia
da, że nie można go było 
znaleźć? Jeźli jest to ten dół, 
to musiał być więcej niż 7 
stóp głębokim, bo od tego 
czasu znacznie się zapełnił 
błotem.

Dalej co do mniemanych 
odkryć hiszpańskich nurków 
zaraportowanych kapitanowi 
Peral, pięciu amerykańskich 
nurków pracowało na lewej 
stronie rozbitków przeciętnie 
siedm godzin na dzień każdy 
dzień przez niemal trzy tygo
dnie, w miejscowości 50 stóp 
długiej i 20 stóp szerokiej. 
Hiszpańscy nurkowie nigdy 
nie byli wewnątrz rozbitków, 
nie byli też ani razu na lewej 

stronie, pracowali tylko kilka 
godzin, które spędzili po pra 
wej stronie na przodzie i na 
zewnątrz zrębu okrętu. Nieda
wno temu, ku własnemu zdzi
wieniu, wynieśli do góry dwie 
blaszanki z dynamitem dla 6 
calowych armat nie eksplodo 
wanym. Prędko rzucili te bla
szanki napowrót skoro na po 
wierzchni zobaczyli że są nie- 
ruszone. Dalej,hiszpańscy nur 
kowie często spuścili się na 
tylko tak długo ażeby poma 
czać ubiory swoje, potem wy
szli na powierzchnią i skryli się 
za okryciem na barce, gdzie 
przespali się lub wypoczęli kil 
ka godzin a potem donieśli iż 
nic widzieć nie mogą w wo
dzie i biocie.

Tarana “Maine” nie zdołali 
znaleźć, ponieważ tam gdzie się 
znajduje nigdy nie byli.

Ekspert wyraził zdanie, że 
“Maine” musiał być wysadzo
ny w powietrze za pomocą tz. 
“Newport torpedo”, “station 
torpedo” lub jakiego podobne
go do tych dwóch. Są to tor
ped osy amerykańskiego wy na 
lazku i można go wysłać z ma
łej lodzi. Ekspert jest opinii, że 
torpedos uderzył w “Maine” 
po lewej stronie w środku bli 
żej ku frontowi. Fakt jest że 
“Maine” jest rozłamany na 
dwoje.

Wschodni kapitaliści szykują się z 
wysłaniem ludzi, maszyn i na

rzędzi na Kubę, skoro 
ogłoszoną zostanie 

niezależność
wyspy.

NEW YORK, 12 marca.— 
Kapitaliści i biznesiści w New 
York City i innych miastach 
wschodnich sposobią się na wy
słanie znacznej liczby ludzi, ma
szyn, narzędzi i różnych za
pasów do rozpoczęcia pracy 
nad przyprowadzeniem Kuby 
w kulturę — skoro tylko o- 
głoszoną zostanie niezależność 
Kuby przez rząd Stanów Zje 
dnoczonych — o czem tutaj 
nie wątpią, i do tego, że to 
niebawem nastąpi. Pracami 
temi kierować będzie kubań
ska “junta”, której kapitaliści 
oddali wielkie kapitały do 
dyspozycyi w dniu tym w 
którym będzie ogłoszona nie
podległość. Junta się obawia, 
ażeby po wyjściu lub wypę
dzeniu Hiszpanów z wyspy, 
nie zapanował nierząd i roz
bój, coby ogromnie szkodziło 
koncesyom jak i innym wszy 
stkim materyalnym interesom. 
Pierwsi ludzie wysłani tworzyć 
będą tak zwaną “straż porzą
dku i prawa” i tak długo bę
dą stall w pogotowiu z bro
nią, aż nie wejdzie w życie 
porządkowa administracya nie
podległej Kuby.
Hiszpania pokazała już białą chorą

giewkę, lecz lęka się ażeby jej 
lud nie dostrzegł.

WASHINGTON, D. C., 
12 marca. — Dumni Hiszpa
nie “zrzucili koronę z głowy” 
i skowyczą o pokój jak pobity 
pies. Widzą, że Stryj Sam 
zbroi się nie na żarty i chociaż 
postępuje powoli — za to pe
wnie, i gotów jest z argumen
tami we formie okrętów wo
jennych i wojska licznego. To 
są najważniejsze wiadomości 
dnia, szczegóły zaś są następu
jące: Przybył tutaj tajny peł
nomocnik rządu hiszpańskiego 
ażeby nie dopuścić do wojny 
a jednocześnie uratować cho
ciaż pozory, że Hiszpania nie 
jest pobitą.

Miał dzisiaj interwiu z Pre
zydentem McKinley któremu 
nasamprzód złożył dokumenty 
uwierzytelniające, że ma nad
zwyczajne prawa od królowej 
hiszpańskiej i jej ministrów. 
Zaproponował on, dla zacho
wania pokoju, ażeby powstań
cy kubańscy przyjęli wszystko 
co żądają, tylko ażeby pozo
stało gołe imię, nazwa, że wy
spa Kuba należy do Hiszpanii. 
Rzeki, że Hiszpania gotowa 
jest ściągnąć napowrót wszy
stkie swoje wojska z Kuby do 
ostatniego żołnierza, wszystkie 
okręty wojenne hiszpańskie 
zostaną odwołane, wszyscy u*- 
rzędnicy królewscy ustąpią i 
Kubańczycy mogą się rządzić 
jak się tylko im podoba, byle 
tylko uznawali że wyspa nale
ży do Hiszpanii, chociaż tylko 
nominalnie, w rzeczywistości 
zaś Kubańczycy sami się mo
gą rządzić.

Prezydent McKinley cierpli
wie wysłuchał wszystkiego co 

tajny pełnomocnik przedstawił 
a potem grzecznie oznajmił, że 
w imieniu Kubańczyków nie 
może przyjmować żadnych wa
runków, że go upewnia o do 
brej wierze rządu Stanów 
Zjednoczonych i że najlepsza 
sprawa będzie jeźli uda się do 
senora Quesada, który w Wa 
shingtome reprezentuje Repu 
blikę Kubańską.

Dorżką pigułkę połknął taj
ny pełnomocnik; lecz ponie 
waż nie pozostawało nic inne 
go do uczynienia, więc udał 
się do legacyi Kubańskiej w 
hotelu Raleigh, do sekretarza 
Duesady i temu przedłożył to 
samo co Prezydentowi McKin 
ley, dodawając że Prezydent 
McKinley go przysłał do nie
go. Następnie, bez ogródki 
wyznał senorowi Quesada, że 
gdyby Hiszpania uznała teraz 
zupełną niepodległość Kuby 
dobrowolnie, toby w Hiszpa 
nii wybuchła rewolucya i za
grożonym zostałby tron małe
go króla i jego matki królo
wej regeuki Krystyny, jeźliby 
doczegoś jeszcze gorszego nie 
przyszło. Prosił więc ażeby 
rząd kubański nie wywoływał 
swem żądaniem zupełnej nie
podległości — rewolucyi w 
Hiszpani, że po pewnym cza
sie, gdy podniecone umysły 
ochłoną z obecnego zamiesza
nia i wzruszenia, to Hiszpania 
chce w rzeczywistości niepod
ległość uznać. Głównie chodzi 
o to, — wyraził się tajny peł
nomocnik — ażeby zamydlić 
oczy ludowi hiszpańskiemu, 
który o tem ani słyszeć nie 
chce ażeby Kuba miała być 
niepodległą od Hiszpanii.

Senor Quesada wysłuchał 
gościa grzecznie i z pokona
niem wielkiego radośnego wz
ruszenia, że wróg nareszcie ich 
uznał jako stronę wojującą z 
którą trzeba się znieść, i grze
cznie oznajmił, iż w tak ważnej 
sprawie sam nic nie chce dzia 
lać, lecz że należy koniecznie 
znieść się z prezesem “junty” 
kubańskiej (tj rządu kubań
skiego) generałem Tomaszem 
Estrada de Palma, który prze
bywa w biurach republiki ku
bańskiej w New York City, a 
który przyjmie go i wysłucha 
cokolwiek ma do przedłożenia 
od rządu hiszpańskiego.

O ile wie, sam za siebie — 
grzecznie rzekł p. Quesada — 
rewolucyjny rząd kubański o 
niczem innem nie życzy so
bie wiedzieć jak o zupełnej 
niezależności Kuby, i że jedy 
nie wtedy będzie można rozpo 
cząć układy pomiędzy rządem 
rewolucyjnym, (juntą) a rzą
dem hiszpańskim, jeźli funda
mentem będzie niezależność 
zupełna i bezwarunkowa.

Na tę odpowiedź tajny peł
nomocnik odpowiedział, iż na
tychmiast wybierze się do New 
Yorku zobaczyć się z genera
łem Palmą, 1 po pożegnaniu 
się z p. Quesadą, wyszedł aże
by pojechać dalej po swej mi- 
syi.

Tymczasem do gen. Palmy 
wysłane zostały telegramy na
przód powiadamiające go o 
odpowiedzi PrezydentaMcKin- 
ley, i odpowiedzi sekretarza 
“junty” p. Quesady, tak, że 
gen. Palma za przybyciem 
Hiszpana już będzie poinfor
mowanym zupełności co zaszło. 
Tutejsi Kubańczycy aż skaka- 
ją z radości, albowiem widzą 
blizki koniec wojny rewolucyj 
nej i że “jest już początek koń 
ca.’Tnnego zdania nikt tutaj 
z Kubańczyków nie zna, tylko 
że Kuba musi być zupełnie 
niepodległą.

Niewczesna pogłoska.
W sobotę po południu roz

niosła się lotem błyskawicy 
pogłoska po całym kraju, że 
okręt nasz “Montgomery” 
spotkał ten sam los co “Maine”, 
tj. że został wysadzonym w po
wietrze. Szczęściem, było to 
tylko bezpodstawna pogłoska. 
Narobiła jednak ogromnego 
poruszenia i po wszystkich 
miastach 1 miasteczkach w ca
łej Unii niespokój panował aż 
do rana niedzieli, kiedy dzień 
niki stanowczo doniosły, że to 
tylko “rumor”. Marynarze i 
obsługa krążęwnika “Montgo
mery” liczą 250 ludzi.
Flota wojenna stoi w pogotowiu do 

akcyi*

KEY WEST, Florida, 12 
marca. — W pobliżu tutaj stoi 
w zupełnem pogotowiu flota 
amerykańska, jakiej jeszcze 

tak licznej nie widziano. Re
porterowi admirał Sicard o 
znajmił, że gotów jest każdej 
chwili do odpłynięcia. Do Ha
vany ztąd jest 80 mil angiel
skich, czyli 4 do 5 godzin dro
gi wodnej.
Robią o podwójnym czasie pracy w 

kopalniach węgla na wypełnie
nie obstalunków rządu.

BIRMINGHAM, Alabama 
9 marca. — Kopalnie węgla 
w Alabamie z pośpiechem wy
pełniają obstalunki węgli dla 
statków na wodach południo 
wych, i niektóre kopalnie są 
operowane o podwójnym cza
sie. Wszystkie kompanie ko
palniane czynią nadzwyczajne 
przygotowania na powiększe
nie wytwórczości. Węgla bę
dzie poddostatkiem dla na 
szych okrętów na wojnę z 
Hiszpanią.
Katoliccy-Rycerze Ameryki są goto

wi do boju.
SPRINGFIELD, Ills,, 9 

marca. — Major-generał Le
on J. Kardeski, główny na
czelnik stowarzyszenia “Uni
form Rank, Catholic Knights 
of America”, który bawił tu 
wczoraj, wyraził się do re
portera stowarzyszonej prasy, 
że “Katoliccy-Rycerze Ame 
ryki” są za Stan. Zjedn. od 
pierwszego do ostatniego, i, 
że z liczby ogólnej 25,000 
członków organizacyi, wszys
cy dobrze wyćwiczeni, około 
10,000 może stanąć w polu 
wciągu 24 godzin.
Rząd zakupił 250,000 ton węgla dla 

Key West.
CLEVELAND. Ohio, 10 

marca. — Firma “Kirk Woods 
& Co.” dzisiaj podpisała kon
trakt z rządem, na mocy któ
rego z pospiechem wyśle 250,- 
000 ton węgla do Key West. 
Rząd poczynił specyalne po 
rozumienia z kompaniami ko
lei żelaznych na przewiezienie 
tego węgla tak szybko jak 
tylko jest moźliwem. Specy 
alne pociągi przewiozą węgiel 
i nie staną aż nie dojadą do 
miejsca przeznaczenia.

Siły wojenne zostawają masowane 
w okolicach nadbrzeża południo

wego.
WASHINGTON, D. C.,

12 marca. — Gen. Miles wy
pracował już dokładnie plany 
na przerzucenie piechoty i kon
nicy z punktów w głębi kraju 
do stacyj wzdłuż wybrzeża 
morskiego.

Wojska nie zostaną zaraz 
translokowane, lecz mogą być 
każdej chwili przerzucone z wy
buchem wojny.

Jednocześnie komenderujący 
oficerowie w stacyach, w któ
rych zapisywani są ochotnicy 
rekruci, dostali rozkaz przyj
mowania do służby wszystkich 
ludzi się zgłaszających, którzy 
odpowiedzą wszelkim wyma
ganiom i ażeby ci byli goto
wymi do wyruszenia każdej 
chwili.

O ile wiadomo tutaj, Prezy
dent McKinley jest sam prze
konany, że wojna z Hiszpanią 
jest nieuniknioną i prawdo
podobnie nie upłynie ani dwóch 
tygodni do jej wybuchu.

Agenci potężnych instytucyj 
finansowych i syndykatów, 
Rotszyldów i innych tutejszych 
i europejskich magnatów pie 
niężnych, starają się wszelkiemi 
sposobami nakłonić Prezy
denta i administracya, ażeby 
naprężenie pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Hiszpanią 
ułagodzić i ostatecznie załatwić 
na drodze pokojowo-dyploma 
tycznej. Finansiści obawiają 
się, że gdy przyjdzie do wy
buchu wojny, to może się roz
szerzyć na cały świat i wcią
gnąć do walki każdy ucywi
lizowany naród. Tym Mark 
Hanna, senator z Ohio i sto
jący blizko Prezydenta oznaj
mił, że jedynie w takim razie 
można uniknąć wojny, jeźli 
Hiszpania kompletnie się cofnie 
na każdym punkcie i porzuci 
swoje posesye na zachodniej 
półkuli. Administracya zajęła 
dla tego wyraźniejsze 1 bardziej 
stanowcze stanowisko wzglę
dem Hiszpanii, że wie, iż kon
gres nie przystanie na żadną 
pieniężną indemnizacyą za za
bitych marynarzy “Maine,” ani 
na pozostawienie Kuby pod 
władzą Hiszpanii.

Baterya artyleryi dostała rozkaz 
wyruszenia do Galveston.

SAN ANTONIO, Texas,
13 marca. — Lekka Baterya 

“K”, pierwszego pułku arty
leryi, została dzisiaj odwołaną 
z próbnego strzelania do celów 
w Kerrville, z rozkazem udania 
się do Galveston. Baterya ta, 
po utrudzającym trzy-duiowym 
marszu, zaledwie przybyła była 
do Kerrville, kiedy została od
wołaną do Galveston. Ludzie 
i konie dostali tylko jeden 
dzień czasu na wypoczynek. 
Rozkaz ten został wydanym 
przez gen. Graham, komen
danta departamentu, na mocy 
instrukcyj odebranych dzisiaj 
z Washingtonu.

W porcie Havany nie ma żywych 
ryb.

KEY WEST, 15 marca. — 
Interwiu kapitana Peral jest 
tutaj rozbieranym aż do naj
drobniejszego szczegółu i na 
każde twierdzenie jego, do 
świadczeni i biegli marynarze 
i inżynierzy mają odpowiedź. 
Nawet na jego twierdzenie, że 
gdyby eksplozja pochodziła 
z zewnątrz, to byłyby zabite 
ryby na powierzchni wody, 
mają tę odpowiedź, iź każdy 
jeden znający port Havany 
dobrze wie, iż tam żadnych 
żywych ryb nie ma — z po
wodu brudnej wody, w jakiej 
ryby nie mogą żyć.

Czego chce Hiszpania.
WASHINGTON, D. C., 

14 marca. — Jest widocznem, 
czego chce Hiszpania, kiedy 
prezes jej Sądu Badawczego 
naprzód, nim jeszcze urzędowo 
raport został podanym, w inter
wiu oznajmił, że eksplozya za
szła w wewnątrz “Maine” a nie 
zewnątrz. Hiszpania dobrze 
wie, jakim będzie raport Ame
rykańskiego Sądu Badaw
czego, więc dla tego się po
spieszyła z oznajmieniem swo- 
jem, ażeby zająć wręcz prze
ciwną stronę w sprawie przy
czyny eksplozyi. Hiszpania 
sądzi, że różniąc się od zdania 
Ameryki, doprowadzi do dłu
giego sprzeczania się, że potem 
cala sprawa zostanie oddana 
sądowi rozjemczemu czyli arbi- 
tracyjnemu — a o to chodzi 
Hiszpaniii, bo zyska na czasie. 
Nie dba co dalej nastąpi, tylko 
pragnie teraz odwleczenia kry
zysu.

Zdaje się jednak, że w dniu, 
w którym urzędowy raport 
amerykańskiego Sądu Badaw
czego zostanie oddany Prezy
dentowi i zakomunikowany 
całemu narodowi, nie stanie się 
tak, jak przebiegli Hiszpanie 
sobie życzą. Naród jest cier
pliwym, lecz nie zapadł w apa 
tyą, owszem popędliwość swoją 
wstrzymał na to, ażeby gdy 
przyjdzie do kryzysu, do wojny, 
Stany Zjednoczone miały po 
swojej stronie słuszność i spra 
wiedliwość.
Jeszcze jeden ważny dowód, że eks

plozya była z zewnątrz.
HAVANA, 13 marca. — 

Na pokładzie skunera “Sharp”, 
zatrudnionego przy pracach 
nad wydobywaniem jeszcze 
mogących się przydać rzeczy 
z rozbitków “Maine”, znajduje 
się namacalny i naoczny nad
zwyczaj ważny dowód, że 
“Maine” rozmyślnie został wy 
sadzony w powietrze. Przeszło 
40 skrzyni całych prochu nie 
tkniętego jak i 4 torpedosy 
wydobyte z przedniego maga
zynu rozsadzonego “Maine”, 
są niemymi lecz zupełnie 
przekonywującymi dowodami. 
Gdyby była zaszła eksplozya 
wewnątrz, w magazynie —jak 
utrzymywali i utrzymują Hisz
panie — toby ten proch i tor
pedosy nie były w całości, nie- 
ruszone.

Tak więc kapitan Sampson, 
szef Amerykańskiego Sądu 
Badawczego, z tym dodatnim 
dowodem, nie potrzebuje się 
dalej ociągać ze swoim rapor 
tem dla rządu w Washingtonie.

Febryczna czynność w niedzielę.
READING, Pa., 13 marca. 

Pracowano tutaj w zagładach 
stalowych Carpenter Steel Co. 
dzisiaj, tak jak jeszcze ludzie 
nie pamiętają, nad pracą wy
kończenia obstalunków rządo
wych, Kompania ta dostała tak 
wielkie obstalunki na materyały 
wojenne, że nie tylko pędzi 
dniem i nocą z podwójną siłą, 
lecz są budowane z najwię
kszym pośpiechem trzy nowe 
olbrzymie gmachy fabryczne, 
które kontraktorzy zobowiązali 
się wykończyć we 20 dniach. 
Praca ta właśnie budownicz 
była przyczyną nadzwyczaj 

nego ruchu. Skoro będą ukoń
czone, 350 ludzi więcej będzie 
miało pracę.

Puszczone w bieg będą 
piece w stalowni Diamond 
Steel Works, w których roz- 
pocznie się fabrykowanie gra
natów dla rządu.
McKinley kupił dwa okręty wojenne 

brazylijskie-
WASHINGTON, D. C., 

14 marca. — Po tygodniu u- 
kładów udało się Prezydento
wi McKinley, tj. Wydziałowi 
Marynarki, kupić dwa piękne 
krążowniki, jeden już pobudo
wany, drugi na skończeniu, w 
Elswick, Anglii, od rządu bra
zylijskiego, dla którego okręty 
te się budowały.

Okręty te nazywają się 
“Amazonas” i “AdmiralAbre- 
uall” i są nowoczesnemi okrę
tami wojennemi pod każdym 
względem.

Oficyaliści w Wydziale Ma
rynarki cieszą się z tego zaku- 
pna, tym bardziej że Hiszpa 
nia starała się nabyć te same 
okręty, lecz Brazylia wołała 
okręty sprzedać Stanom Zje
dnoczonym za gotówkę jak Hi
szpanii na kredyt.

W tych dniach pojadą ma
rynarze, którzy będą stanowić 
obsługę tych nowych okrętów 
a skoro tutaj przypłyną do 
Ameryki, zostaną ochrzcone 
nazwiskami których z naszych 
Stanów.

Jeden z tych okrętów jest 
gotowym tak, że może odpły
nąć każdego czasu, ma zapas 
węgla i amunicyą a parę pod 
kotłami można zrobić w paru 
godzinach.

Cena za obydwa te okręty 
była podobno 1 miliona do
larów. Obsługa każdego okrę
tu wynosi około 300 maryna
rzy ze starszyzną.
Trzy mocarstwa podobno są przeci- 

wnemi Stanom Zjednoczonym.
LONDYN, 15 marca.

— Wiedeński korespondent 
“Times a” telegrafem donosi 
wyciągi z artykułu podanego 
w petersburgskich “Nowoje 
Wremia”, które uważa jako 
zasługujące na uwagę jako po
dające akuratne zaznaczenie 
zapatrywania się najmniej 
trzech z wielkich mocarstw. 
Korespondent ten donosi:

“Artykuł utrzymuje, iż Stany 
Zjednoczone dobrze wiedzą, 
że gdy wypowiedzą wojnę 
przeciw Hiszpanii, to nie mogą 
liczyć na przyzwolenie żadnego 
z mocarstw europejskich. 
Wszystkie mocarstwa — po- 
daje artykuł— prędzejby sym
patyzowały z Hiszpanią, jeźli 
nie czynnie, to przynajmniej 
za pomocą kategorycznego 
protestu przeciw postępowaniu 
Prezydenta McKinley. To jest 
dobrze przytem wiadomem w 
Madrycie.

“Przeto — ciągnie dalej 
“Nowoje Wremia” — należy 
mieć nadzieję, że Hiszpania 
nie wpadnie w pułapkę zasta
wioną przez Washington, albo
wiem do tego czasu nie'’ ma 
ona żadnych poważnych /od
staw do wypowiedzenia v >jny 
i należy się natychmiast C-Avy- 
cić środków, ażeby i na przy
szłość nie miało żadnych takich 
podstaw.

“Europejscy reprezentanci
— zakończa artykuł zawia
domią rząd washingtoński 
o swej opinii, że wojna nie jest 
pożądaną i należy się spodzie
wać, źe Prezydent McKinley 
uzna niekorzyść takiej ogólnej 
krytyki i nie pozwoli się po
pchnąć do wojny przez amery
kańskich spekulantów.”

Paryzki koresp. “Times’a” 
donosi co następuje:

“Stósownie do infornacyj 
zaciągniętych z dobrych źró
deł, cesarz austryacki czyni 
ogromne usiłowania, ażeby 
zniewolić mocarstwa europej
skie do przedstawienia Stanom 
Zjednoczonym niebezpieczeń
stwa zagrażającego Europie, 
jeźli dalej będą pchały swoje 
mieszanie się do spraw ku
bańskich.

“Cesarz Wilhelm gorąco 
popiera usiłowania Franciszka 
Józefa. Rząd amerykański jest 
świadomy tej sytuacyi.”

Sposobią się na wtargnięcie do 
wyspy Kuby.

OMAHA, Nebr., 14 marca. 
W Fort Crook wojsko stoi 
w pogotowiu do wyjechania 
w 24 godzinach po oddaniu
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rozkazu. Wielka czynność pa 
nuje w kwaterze głównej 
"departamentu of the Platte”, 
jak tutejszy okręg wojskowy 
się nazywa. Nadszedł tutaj 
z Washingtonu zapas map 
Kuby z "rozkazem pospiesz
nym”, ażeby wszyscy ofice
rowie zupełnie się dobrze 
obznajomili z nowemi ma
pami. Oznacza to, że spo
dziewamy się wtargnąć do 
Kuby, przyczem udział weźmie 
tutejsze wojsko.

"Regularni” w Fort Crook 
wiadomości powyższe przyjęli 
z wszystkiemi oznakami o- 
gromnego zadowolenia. Dzi 
siaj “Union Pacific” kole 
dodała ostatni wagon z ar 
matami, tworzący wyselkę na 
zachód. Kolej ta sposobi się 
na przewożenie amunicyi i 
broni do portów nad Pacyfi 
kowych. W czwartek extra 
pociągi na ten cel będą goto 
wemi. Niezawodnie amunicya 
ta przysłaną tutaj zostanie 
z arsenałów wschodnich.

Wojsko tutejsze jest do
świadczone w walce z In 
dyanami wubieglycłri5 latach 
i wojacy bardzo sobie gorąco 
życzą spotkania się z Hiszpa 
nami. Wszystkie wiadomości, 
gazety i książki donoszące 
cokolwiek o Kubie, Hiszpanii 
i Hiszpanach, jest przez żoł
nierzy czytane z "żarłoczno 
ścią.”
Wojsko regularne dostało rozkaz wy

ruszenia na Południe.
NORFOLK, Va.. 14 mar

ca. Wojsko federalne regu
larne, rozkwaterowane w Fo- 
stress Montroe dzisiaj dostało 
rozkaz od Wydziału Wojny 
ażeby natychmiast wyruszało 
na Południe. Dziś wieczorem 
w Primer’s Point, w jardach 
"Norfolk & Carolina” kolei 
żel. stoi 5 wagonów pasażer
skich udraperowanych w a- 
merykańskie barwy. Te prze
wiozą wojsko na Południe. 
Pociąg ruszy z brzaskiem dnia. 
Cztery kompanie artyleryi, 
każda kompania mająca 60 
ludzi, udadzą się do Fort 
Caswell, nad rzeką Cape 
Fear, w N. C., do Fort Tybee, 
blizko Savannah, Ga., do 
Fort Morgan, blizko Mobile, 
Ala., i do Fort Tampa, Flor. 
Sposobienie się do podróży 
jest już pokończone i wszy
scy wyruszą pociągami jutro 
rano. Miejsca ich zajmą na
tychmiast rekruci i kilka ba- 
teryj z zachodu.

Pracują z wielkim pospiechem w 
Sandy Hook.

NEW YORK, 14 marca. 
— 300 artylerzystów przezna 
czonych z Fort Hamilton i 
Fort Wadsworth do Sandy 
Hook przenieśli się do tego 
ostatniego miejsca dzisiaj. Pod 
kierownictwem inżynierów woj
skowych setki żołnierzy i ro
botników zajętych jest pilnie 
ustawianiem armat, budowa
niem "przedpiersi” oraz usta
wianiem innych środków o 
bron’ w Sandy Hook. Od 
czas< w Wojny Domowej nie 
widz no takiej tu czynności 
jak i /az. Blizko fortyfikacyj 
na pobocznym torze stoi po
ciąg-z 21 wagonów, każdy 
naładowany moździerzem 12 
calowym. Pociąg ten przybył 
Wczoraj z Watervliet arsena 
lu. Praca nad wznaszaniem 
podstawów pod moździerze 
postępuje szybko. Wiele moź 
dzierzy jest już we swych po- 
zycyach. Są one ukryte, w 
wielkich dołach, w bateryach 
po 16 na bateryą, i nie mogą 
być dosięgnięte inaczej przez 
nieprzyjacielskie armaty, jak 
tylko za pomocą granatów.

Ci te tuziny 8, 10 i 12-ca- 
lowy'h stalowych dział znaj
dują się w Sandy Hook i 
oczekują tylko na ustawienie. 
Gdy inżynierzy ukończą z for 
tyfikacyami, to będą jednemi 
z najsilniejszych w świecie.

Wszystkie kobiety i dzieci 
niżej lat 16 zmuszone były wy
dalić się z Sandy Hook. Zo 
ny wielu robotników już wczo
raj się wydaliły. Setki mura
rzy, cieśli i innych rzemieślni
ków pracuje nad budowaniem 
dodatkowych kwater potrze
bnych dla artylerzystów, a 
które są na ukończeniu.
SRuchy amerykańskich okrętów wo

jennych.

WASHINGTON, D.C.,14 
marca. — Kablogramy do 
Wydziału Marynarki donoszą

że okręt wojenny "Bancroft” 
wczoraj popłynął z Lizabony 
(Portugalii) do Norfolk, Va., 
a "Helena” z Lizabony do 
Key West, Fla., dla połącze
nia się z eskadrą admirała Si- 
card. Tym sposobem admi
rał Howell w Lizabonie ma 
jedynie swój okręt flagowy 
“San Francisco” dla repre
zentowania marynarki Stanów 
Zjednoczonych we wodach 
europejskich.
Hiszpania wysłała 7 statków wojen

nych z Kadyksu.

MADRYT, 14 marca. — 
W niedzielę, przy sprzyjającej 
pogodzie, o zachodzie słońca, 
wypłynęła z Kadyksu na peł 
ne morze hiszpańska flotyla 
torpedosowa czyli "eskadra 
latająca”, pod dowództwem ka 
pitana Villamie. Pomimo za
padającego zmierzchu na wy
brzeżu portu zebrały się wiel
kie tłumy entuzyastycznego 
ludu, który pożegnał odpły
wającą flotylę okrzykami za
pału i serdeczności. Flotyla 
przez trzy dni zatrzyma się u 
wysp kanaryjskich, popłynie 
potem do wysepek przylądka 
Verde, potem do Puerto Rico, 
gdzie zaczeka na rozkazy od 
kapitana-generała Kuby mar
szałka Blanco. Eskadra ta 
składa się z trzech statków- 
torpedowych, trzech "statków 
niszczących” i uzbrojonego pa
rowca "Ciudad Cadiz”.
Hiszpania chce wiedzieć, co oznacza 

nasze kupowanie okrętów wo
jennych za granicą.

WASHINGTON, D. C., 
15 marca. — Rząd hiszpań 
ski zapytał się Stany Zjedno
czone, co za znaczenie należy 
przypisywać temu, że kupuje 
okręty wojenne za granicą.

LONDYN, 15 marca. — 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
prowadzi tutaj układy o za- 
kupno brazylijskiego okrętu 
wojennego "24 de Maio”, 
dawniej nazywającego się 
"Aquidaban”, okrętu flago 
wego admirała Mello, a który 
niedawno temu został wybu
dowanym w Anglii.

Raport Sądu Badawczego będzie 
gotowym w tych dniach

NEW YORK, 15 marca. 
Korespondent "World’a” w 
Havanie telegrafuje dzisiaj, 
że raport marynarkowej ko- 
misyi śledczej czyli Sądu Ba
dawczego, zostanie przesłanym 
do Washingtonu we dwóch 
lub trzech dniach. Obecnie 
nurkowie, jako ostateczną pra 
wie pracę, robią sądowania 

pomiary.
Zanosi się na najazd na Kubę.

WASHINGTON, D.C.,15 
marca. — Wielkie znaczenie 
est przypisywane faktowi, że 
jierwsze rozkazy po wojsko 
na zachód, z wyjątkiem lek- 
ciej artyleryi, były do komen
dantów konnicy. Nawet i o 
jecnie rozkazy będące pod 
rozwagą odnoszą się tak do 
connicy jak i do piechoty.

Ponieważ konie nie mogą 
ciągnąć ciężkich armat nad- 
arzeżnych, że właściwie na o- 
aronę wybrzeża konnica nie 
jest przydatną, więc zdaje się 
est posuwanie masowe kon
nicy jedynienato, ażeby wyko 
nać szybki najazd na Kubę i 
wysadzić tam na ląd kon
nicę.

Utrzymują, że wizyta sena
tora Proctor do ministra woj
ny Algera i głównego - do- 
wódzcy armii gen. Miles a 
była częściowo w sprawie ży
wności dla konnicy w razie 
znajdowania się na Kubie.
Rozprawy nad uzbrojeniem marynar

ki kupieckiej.

WASHINGTON, D.C.,15 
marca. — Na dzisiejszym mi
tyngu gabinetowym jedynym 
przedmiotem rozpraw była Ku 
ba. Jednakowoż członkowie 
milczą o czem rozprawiano i 
wszystkie zapytywania zbywa
ją odpowiedziami, że “ich ca
ły czas jest zajętym przygoto
waniami.”

Ministrowie Alger, Sher 
man i Long oddalili się ry
chło, lecz minister marynarki 
Long powrócił niebawem z 
wielką paką telegramów i pa
pierów. Dowiedziano się po
tem, że takowe tyczyły się 
wszystkie uzbrojenia amery
kańskich okrętów pasażerskich- 
kupieckich na flotę wojenno- 
pomocniczą. Rozprawy toczyły

się o szczegółach krążowników- 
pomocniczych, o potrzebnej li 
czbie okrętów takich, o ich u- 
zbrojeniu armatami, itd.

Na następnym mityngu ga
binetu omówioną zostanie kwe- 
stya przyspoźenia dochodu na 
wydatki i koszta możliwej woj
ny. Oto nie ma żadnej obawy, 
chodzi tylko o przyjęcie tego 
lub owego planu przyspoźenia 
pieniędzy.
Weyler oświadcza, że Hiszpania za 

nic z Kuby nie ustąpi.

MADRYT, 13 marca,— 
W ciągu interviewu kores
pondenta "New York Jour
nal” z gen. Weylerem, wy
powiedział tenże między inne 
mi następujące słowa:

"Stany Zjednoczone nie 
posiądą Kuby chociażby po 
trzeba na to było ostatniego 
peseta i wszystkich najuko
chańszych synów naszych hisz
pańskich matek na zapobieg
nięcie temu.”

Burmistrz zaś .miasta Wied
nia tak się wyraził: “Wygła
szam przekonanie mojej częś
ci kraju, wypowiadając, że 
Hiszpania sama riie jest w sta
nie walczyć ze Stanami Zjed., 
lecz popularnie istnieje prze
konanie, że Francya i Rosya 
nam pomogą”.

Biskup madrycki, mgr. Jó 
zef Maria Coss, wyraził, się jak 
następuje: “Udzielę mego 
najsolenniejszego błogosła
wieństwa każdej chorągwi po
wiewającej nad wszystkiemi 
okrętami wojennemi, walczą
cymi przeciw St. Zjedn. dla 
utrzymania nam Kuby.”

Jak się zachowa McKin
ley.

(Z New York Herald’s.)

Prezydent McKinley, roz
ważając grożący kryzys w 
naszych stosunkach z Hisz
panią — ze spokojem i za
stanowieniem waży każdą fa 
zę sytuacyi, zanim uczyni krok 
jaki, lub publicznie, wypowie, 
akiemi są jego zamysły. Pre

zydent życzy sobie, aby jego 
akcya zyskała uznanie naro 
du i świata, chce bowiem od 
dalić od siebie wszelkie po
dejrzenia, że nazbyt wcześnie 
sformułował decyzyę. Jakkol
wiek władze rządzące posia
dają aż nadto materyału (na
turalnie prywatnego) dowo
dów, potwierdzających rzeko
me przekonania wszystkich u 
mysłów, że przyczyna eksplo- 
zyi parowca “Maine” była zew 
nętrzną — to przecież Prezy
dent wstrzymuje się od uczy
nienia publicznie zeznania o 
jochodzeniu przyczyn tej ak- 
cyi, jakiej następstwem oka 
zał się wybuch, aż do chwili 
ukończenia przeglądu wszyst- 
<ich dokumentów piśmien
nych. Zachowanie się to Pre 
zydenta przedstawia najzupeł
niejszy kontrast przeciw po
stępowaniu przewodniczącego 
hiszpańskiego Sądu Śledcze
go, kapitana Peral, który — 
w upoważnionym interviewie 
z przedstawicielem “stowarzy
szonej prasy” — wdaje się na
wet w kwestye uboczne, aby 
wykazać, że eksplozya parow
ca “Maine” spowodowaną zo
stała wewnątrz tegoż, a spra
wę tak przedstawiając, prze
widywać pozwala, co hiszpań
ski Sąd Śledczy wypowie, 
którego on jest szefem.

W Washingtonie wiele ko 
mentowano nad tym nieparla
mentarnym postępkiem kapi
tana Pearl — deklaracyi pu
blicznej przed ogłoszeniem 
urzędowego raportu hiszpań
skiego Sądu Śledczego. Po
jawienie się tego interviewu 
jednocześnie z ogłoszeniem 
mowy, wypowiedzianej przez 
hiszpańskiego ministra kolonii 
senora Moret, w Madrycie, 
jak również interviewu, dane 
go przez posła hiszpańskiego 
Paolo y Barnabo w Washing 
tonie — uważanem jest w nie
których kolach Washingtonu 
za dowód usiłowań złagodze
nia, przez Rząd hiszpański, 
opinii publicznej — głoszeniem 
przypadkowej katastrofy, nim 
ogłoszonym będzie raport A- 
merykańskiego Sądu Śledcze
go. W tym samym czasie 
senor Paolo y Barnabo wyja
wia, że Hiszpania nie życzy 
sobie wojny, a senor Moret 
oświadcza, iż Hiszpania nie 
przystanie nigdy na utracenie 
choćby cala swego teryto- 
ryum.

Nie ma najmniejszej wąt 
pliwości, że raport amerykań
skiego Sądu Śledczego bę
dzie wprost przeciwnym ra 
portowi Sądu hiszpańskiego, 
treść którego kapitan Peral 
już naprzód podał. Wprowa 
dzi to naturalnie bardzo po
ważny element niebezpieczeń
stwa w całej tej sytuacyi. Jed 
nakźe rząd amerykański nie 
będzie zupełnie zważał na ra
port hiszpański, i gdy Prezy
dent sformułuje swe żądania 
od Hiszpanii na podstawie 
raportu amerykańskiego — to 
z wszelkiem prawdopodobień 
stwem rząd hiszpański opowie 
się za stanem rzeczy wręcz 
odmiennym od podanego przez 
Sąd amerykański.

Nikt tutaj nie wierzy, by 
Sąd hiszpański czynił tak ści
słe śledztwo, jak amerykań 
ski. To właśnie tembardziej 
jeszcze zdyskredytuje raport 
Sądu hiszpańskiego w tym 
kraju. Dwa te 'sprzeczne ra
porty postawią obydwa kraje 
przeciw sobie w brzydkiej 
sprawie, gdyż ujmującej ho
noru narodowego jednej lub 
drugiej stronie, i sprawa ta 
być musi oględnie traktowa
ną, jeźli chce się uniknąć star
cia.

Jak właściwie postąpi Pre
zydent w podawaniu swych 
żądań od Hiszpańii, po wrę
czeniu mu raportu przez Ko- 
misyę Sądowa — to zależeć 
będzie naturalnie od przy
szłych warunków, jakie każ
dego dnia powstawają. Co 
najwyżej, to rzec można, że 
eksplozya parowca “Maine” i 
kwestya kubańska traktowa
ne będą nieodłącznie. Pre
zydent McKinley do obecnej 
chwili nie stracił głowy, i po
mimo całego krzyku, spokoj
nie i rozważnie zajmuje się 
tą sprawą. Uważa on, że nie
szczęście na “Maine” nie u- 
poważnia go jeszcze do wy
powiedzenia wojny — jeżeli 
tej można uniknąć z honorem 
— jedynie tylko, jako powód 
do ustanowienia pokoju na 
Kubie. Zupełnie jest zdecy 
dowanym co do uwolnienia 
Kuby, i dla tego za nieszczęś 
cie na krążownika "Maine” 
stanowi oczywisty dowód nie 
udolności Hiszpanów w za
bezpieczeniu gościnnej floty 
w porcie Havany, konieczną 
jest zatem dla niego rzeczą 
chwycenia się szybkich i ra
dykalnych środkówdla ukoń 
czenia tej wojny. Jedynie 
wtedy uważa wojnę z Hiszpa
nią za nieuniknioną, jeżeliby 
ta nie chciała przystać na 
wszystkie żądania, postawio
ne dla niej przez Stany Zjed
noczone.

Prezydent stać będzie na 
stanowisku, jakie sobie wy
znaczył, i nastawać będzie, 
by Hiszpania spełniła wszyst 
kie żądania Stanów Zjedno
czonych ; pragnie nadto, by za
chowanie się Stanów Zjed. w 
tej całej sprawie zyskało uzna
nie nie cylko obywateli w 
tym kraju, lecz i wszystkich 
narodów cywilizowanych. U- 
czuwając całą okropność woj
ny, jest moralnie przekona
nym, że na wypadek wybu
chu wojny — cała odpowie
dzialność ciążyć będzie na 
Hiszpanii, a nie na Stanach 
Zjednoczonych.

Walka o handel- .

New York, 12 marca. 
Ponieważ handel Stanów Zje
dnoczonych z Chinami zna
cznie przenosi handel Francyi, 
Niemiec, Rosyi i innych państw 
europejskich, ogółem wzięty, 
z wyjątkiem Anglii, jest więc 
bardzo naturalną rzeczą, ażeby 
Stany Zjednoczone dbały o to, 
aby Chiny były otwartemi dla 
handlu całego świata. Naj 
większy handel z Chinami pro
wadzi Anglia, potem Stany 
Zjednoczone, potem Japonia, 
zaś na ostatku przychodzą 
Francya, Niemcy i Rosya 1 
inne europejskie państwa, któ
rych wszystkich handel nie 
dochodzi do cyfr samych Sta
nów Zjednoczonych. A że 
zanosi się na rozdrapanie Chin, 
nawet już się rozpoczęło, a takie 
rozćwiartowanie zaszkodziłoby 
handlowi amerykańskiemu, 
więc jest sprawą żywotną,ażeby 
Stany Zjednoczone się wmię- 
szały. Jeźliby Stany Zjedn., 
Anglia i Japonia się porozu
miały, toby mogły zapobiedz

rozgrabieniu Chin i utrzyma
łyby ogromny ten rynek wol
nym dla wszystkich.

Mało jest jednak nadziei, 
ażeby rząd Stanów Zjednoczo
nych uczynił coś ważnego w tej 
sprawie, to jest ażeby zawarł 
ugodę lub traktat z obcemi 
państwami, . z powodu prze
szkody sławnej maksymy w 
amerykań skiej polityce między
narodowej: nie mieszać się 
pod żadnym warunkiem w 
żadne sprawy innych konty
nentów.

• . 

PRZEGLĄD c
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH

Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Wielki pożar na Wyspach 
Filipińskich.

VANCOUVER, B. C., 8 
marca. — Parowiec "Empress 
oł India” przywiózł wiadomość, 
że okropny ogień nawiedził 
Manillę, stolicę Wysp Fili
pińskich. Pogorzały wszystkie 
chińskie gmachy składowe 
wraz z wszystkiem co zawie 
rały. Strata wynosi około 5 
milionów dolarów.

** * 
Krwawe zaburzenia w Bombay. 
BOMBAY, Indye Wscho

dnie, 9 marca. — W dzielnicy 
krajowców zaczęły się dzisiaj 
bardzo wielkie zaburzenia, tak 
zwane "zaburzenia plagowe.” 
Kilka osób zostało zabitych 

' rannych. Na miejsce za
burzeń rząd wysłał wojsko 

marynarzy. Do wybuchu 
arzyszło z tego, że jedna 
bartya plagowa poszła się 
zapytać o przyczynę choroby 
ednej mahometańskiej nie
wiasty. Zebrał się ogromny 
tłum kastowców, który począł 
rzucać kamieniami i następnie 
bić “partyą plagową.” Partya 
ta cofnęła się, uzyskała eskortę 
zbrojnej policyi i potem znów 
udała się pomiędzy awanturu- 
ący tłum, żądając wydania 
bacyentki — czego motłoch 
odmówił. Jeden urzędnik nale
żący do kasty tłumu wystąpił 
z napomnieniem, ażeby nie 
opierano się policyi. Lecz 
:i na niego posypały się po
ciski i wtedy kazał policyi 
dać ognia do metłochu. Po 
daniu strzałów przekonano się, 
że 4 mahometanów padlo 
trupem i kilku rannymi.

Do motlochu przyłączyli się 
bóźniej Hindostańczycy i razem 
uderzyli na policyą i wojsko, 
na szpitale i składy i ścigali 
cażdego Europejczyka. Przy
puścili szturm do przedmieścia 
Europejczyków, lecz zabary
kadowani mieszkańcy dali 
ognia ślepemi nabojami z okien 
i to odstraszyło burzycieli.

Tymczasem nadciągnęło woj
sko i wkrótce został zaprowa
dzony porządek.

* *
*

Anglia i Rosya powiększają swoje 
marynarki wojenne.

LONDYN, 10 marca. — 
Pierwszy lord admiralicyi, 
George J. Goschen, w swych 
obliczeniach marynarkowych, 
brzedłoźonych dzisiaj w Izbie 
Niższej, wykazał, że na rok 
bieżący potrzeba 25,550,000 

: untów szterhngów (około 128 
milionów dolarów) i że uważa 
eszcze tę sumę za niedosta- 
eczną. Dalej prosił, ażeby 

^zba nie wymagała od niego 
odkrycia planów szczegóło 
wych, lecz zapewniał, że admi- 
ralicya ma na sercu obronę 
każdego przemysłu i każdej 
drogi dostawiającej żywność 
i że ma ufność, iż “jeźli czasy 
się zachmurzą” i admiralicya 
będzie miała zaufanie Izby — 
to Admiralicya wykona wier
nie swój obowiązek.

PETERSBURG, 10 marca. 
Car wydał ukaz ustanawia- 
ący wydanie 90 milionów 

rubli, jak wydatek nadzwy
czajny, na pobudowanie no
wych okrętów wojennych. Nie 
będzie żadna pożyczka zacią
gniętą, tylko cała suma zo
stanie wziętą ze skarbca.

W urzędowychkalkulacyach, 
68|5 rubla jest uważane jako 
równających się jednemu fun
towi szterlingów.

W reskrypcie carskim do 
ministra finansów pana S. J. 
De Witt, car dodaje, że pod 

czas jego urzędowania przy
chód przewyższył rozchód 
o 600 milionów rubli,

Bismarck jest kaleką.
I BERLIN, 10 marca. — 
Książę Otton von Bismack, 
"mąż krwi i żelaza”, którego 
silne ramię zjednoczyło drobne 
państewka niemieckie w jedno 
potężne cesarstwo, jest dzisiaj 
bezradnym kaleką.

Dzisiaj nadeszła wiadomość 
z Friedrichsruh, że aż do 
chwili, w której śmierć go 
uwolni od cierpień, Bismarck 
skazany jest na żywot bez
czynny i jedyną jego rozrywką 
jest być obwożonym po ogro
dzie, gdy jest piękna pogoda, 
w krześle inwalidów. Stracił 
zupełnie władzę w nogach, tak 
że silne ramiona pomocników 
lub przyjaciół muszą go pod
nosić z krzesła lub posłania 
albo łóżka.

Podawają wiarygodnie, że 
czasami Bismarcka niepodo 
bno kontrolować. Staje się 
często ponurym i w napadach 
rozpaczy szkaluje na swych 
najlepszych przyjaciół. Nieod
stępnym prawie jest jego lekarz 
dr. Schweninger.

Hiszpania ma znów nowe kłopoty.

HONG KONG, Chiny, 10 
marca. Pierwszej klasy bry
tyjski krążownik"Edgar” dostał 
rozkaz popłynięcia do Manili, 
stolicy Wysp Filipińskich. 
Przyczyną jest to, że powstańcy 
są czynniejszymi.

LONDYN, 11 marca. — 
Depesza do “Daily Mail” 
z Singapore opiewa, iż z Hong 
Kong donoszą, że amerykań
ska eskadra popłynęła do 
Manili.

MADRYT, 10 marca. — 
Urzędownie się potwierdza 
o wybuchu powstania w Boli 
nao, blizko Manili. Część gar
nizonu jest obsaczoną, lecz 
nikt jeszcze nie został zabitym.

MADRYT, 10 marca. — 
W wiosce Pobalderra del Valle, 
w prowincyi Zamora, wyda
rzyło się "zaburzenie chle
bowe” tj. głodowe. Żandar- 
merya starła się z ludnością 
i zanim rozruch został uśmie
rzonym, trzech żandarmów 
i dwóch ludzi z tłumu zostało 
ranionych.

* **
Powstanie na Filipinach przeciw 

Hiszpanom.
LONDYN, 11 marca. — 

Specyalna depesza z Shangai 
(Chin) opiewa, że możliwość 
wojny pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi a Hiszpanią — 
bez wątpienia — przyczyniła 
się do powtórnego wybuchu 
powstania na Wyspach Fili
pińskich przeciw Hiszpanom 
i tak zagrzała do walki po
wstańców, że zdobyli Atarri i 
Camarag, ważne miasteczka, 
połączone koleją żelazną z Ma
nilą, stolicą Wysp Filipińskich.

Donoszą dalej, że powstanie 
wybuchło w wszystkich pro- 
wincyach północnych, miesz
kańcy odmówili płacenia po
datków i zniszczyli linie tele
graficzne. Powstańcy zdawają 
się być dobrze zaopatrzeni 
w broń i amunicyą. 

Sprawa rozgrabienia Ce
sarstwa Chińskiego.

Ruskie wojsko wkroczyło do Chin.
VANCOUVER, B. C., 8 

marca. — Parowiec “Empress 
of India” przywiózł następują 
ce wiadomości z Dalekiego 
Wschodu.

Chińczycy w prowincyi Hei 
Lung Chang uciekają z życiem 
a 5,000 wojska chińskiego 
znajduje się w wielkiej trwo 
dze z powodu wkroczenia z 
rosyjskiego terytoryum do 
Chin wielkich sił wojsk rosyj
skich, składających się z kon
nicy, piechoty i artyleryi w 
różnych punktach Hei Lung 
Chang prowincyi.

Rosyanie zdawają się być 
podzieleni na trzy główne kor 
pusy, liczące od 12,000 do 
15,000 ludzi każdy. Ostra kar 
ność jest zachowywaną w sze
regach rosyjskich, chociaż zda
je się być pomiędzy niemi 
około 3,000 Hung Hu (czer- 
wono-brodatych) bandytów.

Donoszą o śmierci księżnej 
Tai Wo Kung, matki koreań
skiej cesarzowej.
Braknie Moskalom statków przewo

zowych.

LONDYN, 9 marca.—De
pesza do “Times’a” z Odessy

opiewa co następuje: “Woj' 
sko (rosyjskie) i materyały 
wojenne wychodzą na daleki 
Wschód z takim pospiechem, 
że nie wystarcza rosyjska ma
rynarka ochotnicza. Zatem 
rząd wynajął kilka okrętów 
francuzkich, z których najpier- 
wszy wypłynie w przeciągu 
dwóch tygodni od dzisiaj z 
2,000 ludźmi.” .

Japonia oponuję Rosyi.

PEKIN, 8 marca.—Rosyj
skie zażądania od Chin wy
wołały jak największe porusze
nie w legacyi japońskiej, i 
minister japoński miał kilka 
interwiu z oficyalistami Tsung 
Li-Yamen (Chińskiem Biu
rem Zagranicznem,) nakłania
jąc do odrzucenia żądań rosyj
skich. W dodatku raportują, 
iż Japonia zagroziła chwyce
nia się energicznej akcyi, je
źli żądania Rosyi zostaną przy
jęte.
Rząd chiński jest pomiędzy młotem 

a kowadłem.
PEKIN, 11 marca.—Bry

tyjski minister sir Claude M. 
MacDonald, odwiedził Chiń
skie Biuro Zagraniczne (Tsun- 
Li-Yamen) we wtorek i wniósł 
silny protest przeciw odstą
pieniu Rosyi Portu Arthur, 
oznajmiając iż to zniszczy ba
lans potęgi w Chinach. Chiń
scy oficyalnie odpowiedzieli 
iż nie są w możności oprzeć 
się źądanom rosyjskim.

M. Pawłów, rosyjski pełno
mocnik (charge d’affaires), 
wyraził życzenie aby cesya 
tj. odstąpienie nastąpiło w 
przeciągu pięciu dni, ażeby u- 
przedzić przybycie swego na
stępcy p. Speyer’a, lecz Chi
ny zażądały dłuższego czasu 
dla zastanowienia się w tej 
sprawie, i dla tego rokowa
nia zostały przeniesione do 
Petersburga.

Rosya wciąż wywiera na
cisk ażeby oddaleni ze służby 
zostali brytyjscy kolejowi ma
szyniści. Tsun-Li-Yamen od
dał tę sprawę Dyrektorowi 
kolei, który oznajmił, iż usłu
gi są koniecznie potrzebnemi, 
bez względu na narodowość. 
Wojna Rosyi z Japonią zdaje się być 

nieuniknioną.

LONDYN, 12 marca. — 
“Daily News” dzisiaj rano po- 
daje wieleznaczący interwiu w 
kwestyi chińskiej z dr. Mar- 
kowem, rosyjskim ekspertem. 
Dr. Marków zbija twierdze
nie, że Rosya chce przyłączyć 
Mandżuryą, lubo nie wątpi 
iż stanie się to za ioo lat od 
teraz.

“Obecnemi zadaniami Ro
syi" rzekł, “są jedynie: po
siąść wolny od lodu port do 
służenia jako kończyna (ter
minus) jej wielkiego systemu 
kolejowego transsyberyjskie
go, izolować to jest odoso
bnić Japonią i rozwinąć ogro
mne handlowe bogactwa Chin. 
Jest absolutną koniecznością 
pohamować ambicyą Japonii. 
Jestto kwestya przewagi po
między rasą białą a rasą żół
tą. Jeźli pozwoli się Japonii 
połączyć swoje siły z Chinami 
to białe rasy są skazane na 
zagładę. Rosyanie uważają 
wojnę z Japonią jako nieuni
knioną”.

Washington.
Prezydent McKinley przyjął nowego 

ministra Hiszpanii.

Washington, D. C., 
12 marca. — Dzisiaj Prezy
dent McKinley urzędownie 
został przedstawionym senor 
Luis Polo y Barnabę, nowy 
minister hiszpański, w miejsce 
Dupuy de Lome, którego od
wołanie zażądał rząd nasz za 
ubliżające się wyrażenie w 
liście prywatnym o naszym 
Prezydencie. Przedstawienie 
odbyło się bardzo ceremo
nialnie.

Nowi abonenci są zapi
sywani od każdego czasu i 
gdy opłacą całoroczną prenu
meratę naprzód, odbiorą w 
premii wartości jednego do
lara książek własnego druku 
lub w innych artykułach prze
znaczonych na premią; ksią
żek do nabożeństwa i Żywo
tów Świętych i sprowadza
nych z Europy nie wydaje 
się na premię. Żądającym Ga
zetę Polską a nie przysyłającym 
na nią przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz.
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Wyprawa Hrabi na sad. — Tajemnicza nimfa gęsi pasie. — Podo
bieństwo grzybobrania do przechadzki cieniów elizejskich. — Ga
tunki grzybów. — Telimena w świątyni dumania. — Narady 
tyczące się postanowienia Tadeusza. — Hrabia pejzażysta. — 
Tadeusza uwagi malarskie nad drzewami i obłokami. — 
Hrabiego myśli o sztuce. — Dzwon. — Bilecik. — Niedź 

wiedź Mospanie!

Hrabia wracał do siebie, lecz konia wstrzymywał, 
Głową coraz w tył kręcił, w ogród się wpatrywał, 
I raz mu się zdawało, że znowu z okienka 
Błysnęła tajemnicza, bieluchna sukienka, 
I coś lekkiego znowu upadło z wysoka, 
I przeleciawszy cały ogród w mgnieniu oka, 
Pomiędzy zielonymi świeciło ogórki: 
Jako promień słoneczny, wykradłszy się z chmurki, 
Kiedy śród roli padnie na krzemienia skibę, 
Lub śród zielonej łąki w drobną wody szybę.

Hrabia zsiadł z konia, sługi odprawił do domu, 
A sam ku ogrodowi ruszył pokryjomu.
Dobiegł wkrótce parkanu, znalazł w nim otwory, 
I wcisnął się po cichu, jak wilk do obory. 
Nieszczęściem trącił krzaki suchego agrestu: 
Ogrodniczka, jak gdyby zlękła się szelestu, 
Oglądała się wkoło, lecz nic nie spostrzegła; 
Przecież ku drugiej stronie ogrodu pobiegła. 
A Hrabia bokiem, między wielkie końskie szczawie, 
Między liście łopuchu, na rękach, po trawie, 
Skacząc jak żaba, cicho przyczołgał się blisko, 
Wytknął głowę i ujrzał cudne widowisko:

W tej części sadu, rosły tu i owdzie wiśnie, 
Śród nich zboże w gatunkach zmieszanych umyślnie: 
Pszenica, kukuruza, bób, jęczmień wąsaty, 
Proso, groszek, a nawet krzewiny i kwiaty. 
Domowemu to ptastwu, taki ochmistrzyni 
Wymyśliła ogródek: sławna gospodyni, 
Zwała się Kokosznicka, z domu Jendykowi- 
czówna. Jej wynalazek epokę stanowi 
W domowem gospodarstwie; dziś powszechnie znany, 
Lecz w owych czasach jeszcze za nowość podany, 
Przyjęty pod sekretem od niewielu osób, 
Nim go wydał kalendarz pod tytułem: “Sposób 
Na jastrzębie i kanie, albo nowy środek 
Wychowywania drobiu” — był to ów ogródek.

Jakoż, zaledwie kogut, co odprawia warty, 
Stanie i nieruchomie dzierżąc dziób zadarty, 
I głowę grzebieniastą pochyliwszy bokiem, 
Aby tern łacniej w niebo mógł celować okiem, 
Dostrzeże wiszącego jastrzębia śród chmury, 
Krzyknie: — zaraz w ten ogród chowają się kury, 
Nawet gęsi i pawie i w nagłym przestrachu 
Gołębie, gdy nie mogą schronić się na dachu.

Teraz w niebie żadnego nie widziano wroga, 
Tylko skwarzyła słońca letniego pożoga, 
Od niej ptaki w zbożowym pokryły się lasku; 
Tamte leżą w murawie, te kąpią się w piasku.

Śród ptaszych głów sterczały główki ludzkie małe. 
Odkryte; włosy na nich krótkie, jak len białe, 
Szyje nagie do ramion; a pomiędzy nimi 
Dziewczyna głową wyższa, z włosami dłuższymi. 
Tuż za dziećmi paw siedział i piór swych obręcze 
Szeroko rozprzestrzenił w różnobarwną tęczę, 
Na której główki białe, jak na tle obrazku, 
Rzucone w ciemny błękit nabierały blasku, 
Obrysowane wkoło kręgiem pawich oczu 
Jak wiankiem gwiazd, świeciły w zbożu jak w przeźroczu, 
Pomiędzy kukuruzy złocistemi laski, 
I angielską trawicą posrebrzaną w paski, 
I szczyrem koralowym i zielonym ślazem 
Których kształty i barwy mieszały się razem, 
Niby krata ze srebra i złota pleciona, 
A powiewna od wiatru jak lekka zasłona.

Nad gęstwą różnobarwnych kłosów i badylów 
Wisiała jak baldachim jasna mgła motylów, 
Zwanych babkami, których poczwórne skrzydełka, 
Lekkie jak pajęczyna, przejrzyste jak szkiełka, 
Gdy w powietrzu zawisną, zaledwo widome, 
I chociaż brzęczą, myślisz, że są nieruchome.

Dziewczyna powiewała podniesioną w ręku 
Szarą kitką, podobną do piór strusich pęku; 
Nią zdała się oganiać główki niemowlęce 
Od złotego motylów deszczu. W drugiej ręce 
Coś u niej rogatego, złocistego świeci, 
Zdaje się, że naczynie do karmienia dzieci: 
Bo je zbliżała dzieciom do ust po kolei: 
Miało zaś kształt złotego rogu Amaltei.

Tak zatrudniona, przecież obracała głowę 
Na pamiętne szelestem krzaki agrestowe, 
Nie wiedząc, że napastnik już z przeciwnej strony 
Zbliżył się, czołgając się jak wąż przez zagony: 
Aż wyskoczył z łopuchu. Spojrzała — stał blisko, 
O cztery rzędy od niej i kłaniał się nisko. 
Już głowę odwróciła i wzniosła ramiona, 
I zrywała się lecieć jak kraska spłoszona, 
I już lekkie jej stopy wionęły nad liściem, 
Kiedy dzieci przelękłe podróżnego wniściem 
I ucieczką dziewczyny, wrzasnęły okropnie. 
Posłyszała, uczuła, że jest nieroztropnie 
Dziatwę małą, przelękłą i samą porzucić: 
Wracała wstrzymując się, lecz musiała wrócić, 
Jak niechętny duch, wróżka przyzwana zaklęciem 
Przybiegła z najkrzykliwszem bawić się dziecięciem, 
Siadła przy niem na ziemi, wzięła je na łono, 
Drugie głaskała ręką i mową pieszczoną; 
Aż się uspokoiły, objąwszy w rączęta 
Jej kolana i tuląc główki jak pisklęta

Pod skrzydło matki. Ona rzekła: “Czy to pięknie
Tak krzyczeć? czy to grzecznie? Ten pan was się zlęknie, 
Ten pan nie przyszedł straszyć; to nie dziad szkaradny, 
To gość, cfobry pan, patrzcie tylko jaki ładny.”

Sama spojrzała: Hrabia uśmiechnął się mile,
I widocznie był wdzięczen jej za pochwał tyle; 
Postrzegła się, umilkła, oczy opuściła,
I jako róży pączek cała się spłoniła.

W istocie był to piękny pan: słusznej urody, 
Twarz miał pociągłą, blade, lecz świeże jagody,
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Dziewczyna powiewała podniesioną w ręku 
Szarą kitką, podobną do piór strusich pęku; 
Nią zdała się oganiać główki niemowlęce 
Od złotego motylów deszczu.

Oczy modre, łagodne, włos długi, białawy; 
Na włosach listki ziela i kosmyki trawy, 
Które Hrabia oberwał pełznąc przez zagony, 
Zieleniły się jako wieniec rozpleciony.

“O ty! rzekł, jakiemkolwiek uczczę cię imieniem, 
Bóstwem jesteś czy nimfą, duchem czy widzeniem! 
Mów: własna-li cię wola na ziemię sprowadza, 
Obca-li więzi ciebie na padole władza? 
Ach! domyślam się: pewnie wzgardzony miłośnik, 
Jaki pan możny, albo opiekun zazdrośnik 
W tym cię parku zamkowym jak zaklętą strzeże! 
Godna, by o cię bronią walczyli rycerze, 
Byś została romansów heroiną smutnych! 
Odkryj mi piękna, tajnie twych losów okrutnych: 
Znajdziesz wybawiciela. Odtąd twem skinieniem, 
Jak rządzisz sercem mojem, tak rządź mem ramieniem.’" 
Wyciągnął ramię.

Ona z rumieńcem dziewiczym,
Ale z rozweselonem słuchała obliczem.
Jak dziecię lubi widzieć obrazki jaskrawe, 
I w liczmanach błyszczących znajduje zabawę, 
Nim rozezna ich wartość: tak się słuch jej pieści 
Z dźwięcznymi słowy, których nie pojęła treści. 
Nakoniec zapytała: “Zkąd tu pan przychodzi? 
I czego tu po grzędach szuka pan dobrodziej?”

Hrabia oczy roztworzył, zmieszany, zdziwiony, 
Milczał; wreszcie zniżając swej rozmowy tony: 
‘‘Przepraszam, rzekł, panienko! Widzę żem pomieszał 
Zabawy. Ach, przepraszam; jam właśnie pospieszał 
Na śniadanie; już późno, chciałera na czas zdążyć; 
Panienka wie, że drogą trzeba wkoło krążyć, 
Przez ogród zdaje mi się jest do dworu prościej. . 
Dziewczyna rzekła: “Tędy droga jegomości; 
Tylko grząd psuć nie trzeba. Tam, między murawą 
Ścieżka”. — “W lewo, zapytał Hrabia, czy na prawo?” 
Ogrodniczka, podniósłszy błękitne oczęta, 
Zdawała się go badać ciekawością zdjęta: 
Bo dom o tysiąc kroków widny jak na dłoni, 
A Hrabia drogi pyta? Ale Hrabia do niej 
Chciał koniecznie coś mówić i szukał powodu 
Rozmowy. — “Panna mieszka tu? blisko ogrodu? 
Czy ha wsi? Jak to było, żem panny we dworze 
Nie widział? czy niedawno tu? przyjezdna może?” 
Dziewczę wstrząsnęło głową. “Przepraszam panienko, 
Czy nie tam pokój panny, gdzie owo okienko?”

Myślał zaś w duchu: jeśli nie jest heroiną 
Romansów, jest młodziuchną, prześliczną dziewczyną. 
Zbyt często wielka dusza, myśl wielka ukryta, 
W samotności, jak róża śród lasów rozkwita, 
Dosyć ją wynieść na świat, postawić przed słońcem, 
Aby widzów zdziwiła jasnych barw tysiącem...

Ogrodniczka tymczasem powstała w milczeniu, 
Podniosła jedno dziecię zwisłe na ramieniu, 
Drugie wzięła za rękę, a kilkoro przodem 
Zaganiając jak gąski, szła dalej ogrodem.

Odwróciwszy się rzekła: “Czy też pan nie może 
Rozbiegłe moje ptastwo wpędzić nazad w zboże?” 
— “Ja ptastwo wpędzać?” krzyknął Hrabia z zadziwieniem... 
Ona tymczasem znikła, zakryta drzew cieniem. 
Chwilę jeszcze z szpaleru, przez majowe zwoje, 
Przeświecało coś na wskroś jakby oczu dwoje.

Samotny Hrabia długo jeszcze stał w ogrodzie. 
Dusza jego, jak ziemia po słońca zachodzie, 
Ostygała powoli, barwy brała ciemne;
Zaczął marzyć, lecz sny miał bardzo nieprzyjemne. 
Zbudził się, sam nie wiedząc na kogo się gniewał: 
Niestety, mało znalazł, nadto się spodziewał!
Bo gdy zagonem pełznął ku owej pasterce, 
Paliło mu się w głowie, skakało w nim serce: 
Tyle wdzięków w tajemnej nimfie upatrywał, 
W tyle ją cudów ubrał, tyle odgadywał!

Ciąg dalszy nastąpi.)

Aleksandra Chodźko
SŁ.OWIUIK

Polsko-Angielski
i Angielsko-Polski 

potrzebny jest każdemu Po 
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę 
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
ksztalceńszemu Polakowi w 
Ameryce.

Cena $4.00
Obok „Gazety Polskiej” wyda- 

jemy „Tygodnik Powie
ściowe Naukowy,” zawiera
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalotv nam podać 
stary i nowy adres

Zwracamy uwagę tym pa 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy;

W. DYNIEW1CZ,
532 Noble Street, - Chicago, 111,

W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń poi 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica 
go, His. Szczególnie ludzie bezpra 
cy mogą prowadzić dobrv interei 
sprzedażą książek. x

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, His., 

znajduje się niedawno temu wy
drukowana mała książeczka w pię
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu
blicznych, pod tytułem.

Ollendorffa

TEOROTYCZNO-PRAKTYCZNA
METODA

nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach

z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastósowana

Gramatyka. (Tom I) Klucz. (Tom II)
czyli tłómaczenia zadafi, listów, anegdot opisów, 

i powieści w gramatyce zawartych.

Tom I zawiera 404 stron, a Tom 11 
obejmuje 128 stronnic.

Cena - - $2.00

Następujący Panowie
SJ upoważnieni do zapisywania abonentów, o 
bierania obstalunków na keijżkl, robienia kon 
traktów za anonse, odbietania pieuiądzy i 
Gazetj i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.

428 -outh Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Ja kó 

Johnson, Józef Majchrzyckl, F. Knaszak.
— B AY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lanferskl, Stanisław

Badzbanow skL
— CLOVER BOTTOM. Józef Plllot i Fr. Pis. 

tek.
— CONNEL8VILLB, Pa. Fryderyk A. Kall.
— CROSBY 1 DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Sznbarga, Michał J. ps. 

knlski, 16 Webster Str.
— DUBOIS, Bonifacy Zlarnik.

DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Delt
■*“ DILLON 7 ALE, Ohio, St. Borowski
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Popiewsku 

ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS. Polikarp Doff, 166—7th St
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewifissi.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.

JOZEF KWAŚNIEWSKI, 642 Beoher Str
— LEX(NGTON,MINN., Spiczak
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. SchnlC;
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski.
— MT. CARMEL, L. Jankowski.
— NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEWARK, N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Av«
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewlc*.
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski

1 Wł. Szewcznga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander-. J. Ob

dyszewlcz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorzyfcsk1.
— SHBNANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józe

K. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. KieliszewskL
— ST ANNA. Minn
— ST. HEDWIG, T
— ST. LOUIS, Mo.,
— SOBIESKI, ILU.,

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Paszkowski.
— YORKTOWN, TEX, J. B. Kasprzyk.

. Ign. Kierzck. 
exas, Thos. Feliks. 
Józef Nybak, 132 Blair av«
1 HAMMOND, IND., Adam

Kto ma wolą sprowadzić so’ 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki 

“First National Nursery 
of Chicago,”

COR DIVERSEY& AUSTIN (N. 60 ) AVS.
CHICAGO, ILL,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów posela się bez
płatnie każdemu na żądanie.

W. DYNIEWICZ,
53? Noble Street, Chicago, Ills.

Każdy może być swoim fotografistą.
Nabądźcie sobie kamerę teraz!

“THE SENIOR” 3J4x4>4

Zdejmowanie fotegrafij kamerą ma 
wiele korzyści wyższych po nad 
inne różne formy sportu. Zawiera 
w sobie rozrywkę przez cały rok 
czy w domu czy po za domem. 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię 
może je dokonywać t. j. kamerę

zabawa tak “dla starych jak ioperować. I jestto przytem 
młodych.”

CENNIK:

“THE LITTLE PICK” idejmnje fotografie, 
format

“THE PUCK JUNIOR” “ “ “

“THE SENIOR” “ “ “
“THE SPECIAL” “ “ “

2Kx2K Cena (2.50

3Kx3X 4.50

8Mx4M

4x5 8.50 -'
“THE PUCK JUNIOR” 3«x8%

Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 
“drukowanie” negatywów ----- Cena §1.75

A TIT? A n •

PULASKI CYCLE CO., 522 Noble Str.

Śliczny stalowy

Postument 
z miejscem do włożenia

Gabinetowej Fotografii
ze sztandarami

POLSKIMI i AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 
maszyn i narzędzi

pana Stanisława Berens,
w Downers Grove,

DuPage County, Ills.,
nabyć można

w Pierwszej Księgarni 
Polskiej

WŁ. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago, Ills, 

po cenie $1.50. | 
Przeselkę opłacamy.

Zamiast fotografii można wsadzić 
obrazek jakiego bohatera albo sła
wnego męża. Np. obrazek Kościu
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x)

Równocześnie rodacy chcący mieć 
jakie maszyny lub narzędzia odro
bione, podług modelów lub rysun 
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres:

ST. BERENS,
Downers Grove. DuPage Co., Ills.

Ar moki lenkiszkai?
Jagn moki, ir esi mile to j as gra- 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
cxe jiums Kataioga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
8zka Ameriko, anf tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago. Bl

Teraz jest pora 
przeczyścić Waez system i zapobiedz chorobom 
na przyszłość. CI, którzy cierpią na zatwardze
nie i na te choroby, ktOre powstawają z zatwar 
dzenia, jak:

Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
niitowauie, zgagę, zły smak w 
ustach, boleści w plecach, Łon- 
wulsye, bezsenność, nerwo

wość, błędnicę itd. ltd.
wadzaiiego*^ naszego nowego z Europy epro-

“Pedicura Czyściciela Krwi.”
CENA (1.00 BUTELKA,

1 10c. na koszta Ekspresu.
PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE.

Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną

Rozchodnikową Maść
która jest używana przez lekarzy europejskich 
z dobrem! rezultatami na katar żołądkowy, rany 
z wodnej puchliny, na rany jakiekolwiekb^dź 
gdzie zagnieździło e!g zapalenie, ltd. ltd.

Cena pndełka (1.00 i 10c. na Ekspres. Adres:

PEDICURA CO.,
31 N .Wright Str., Chicago, Dla.

S. STEINGARD,
807 Milwaukee avenue, Chicago, 111. 
poleca polskiej Publiczności swój 

skład
Ruskiego i Tureckiego Tytunlu na 

. papierosy.
Ruskie, tureckie i romaite papierosy, 
Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 

zażywania,
ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 

Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy ty
tuń turecki i ruski na papierosy, 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę.

Obstalunki z poza miasta załatwia 
się odwrotną pocztą lub expresem.

PRACOWNIA
OBRAZÓW
i PORTRETÓW

KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze
bnych do użytku pobożnych jako to:
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., itd.
Piękne wykonane z fotogra) 

fii portrety kredkowe (crayons- 
oprawione w gustowne ramy 
|ioo"!e $2 00’ *3-00 ,ub

Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki.

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości

Obrazy religij
ne i Narodowe 
w pięknych kolorach 
olej owane po cenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich.

PRZESYŁKĘ POCZTO
WĄ OPŁACAM.

KAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 
itp. dostarczam po cenach od 
50 C. i wyżej.

Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY

Pamiątka Ślubu 
w cenie po 50 c. jeden, z 
przesyłką.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat.

Pieniądze należy prz««yiać przez Money Ordon 
lub w Hicie registrowanym.

Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele I!

AdrMOwać:
J. KWAŚNIEWSKI,

642 Becher Str., Milwaukee, Wis



Memoryał pruskiej komisji koloniza- 
cyjnej za rok 1897.

Sejmowi pruskiemu przedłożyło 
znowu ministerstwo doroczny me
moryał komisji kolonizacyjnej. Jak 
w poprzednich memorjałach, tak i 
w najnowszym zaczyna komisja od 
skarg na złe powietrze i chybione 
żniwa; prócz buraków i siana nic 
się właściwie w dobrach koloniza- 
cyjnych nie udało. Oziminy dały 
jeszcze średni plon, lecz zwózka 
ich była bardzo utrudniona, sku 
tkiem czego znaczna częśó żyta i 
pszenicy porosła. Zboża jare i ro
śliny stryczkowe na słabych grun
tach zupełnie się nie udały, na mo
cniejszych także był zbiór lichy.

Z okopowizn najgorzej udały się 
kartofle, których zbiór był co naj
mniej 33 procent mniejszy, aniżeli 
w zeszłym reku, nie mówiąc już o 
mniejszej zawartości mączki i wo 
góle gorszej ich jakości. Zaraza 
świń wielkie poczyniła szkody, tak 
samo zaraza pyska i racic, oraz tu- 
berkuloza u bydła. W jednych do
brach kolonizacyjnych panowały na
wet zołzy. Stumilionowa komisja 
kolonizacyjna skarży się i narzeka 
zupełnie jak najprzeciętniejszy gos
podarz, niezasobny w takie środki, 
jakimi ona rozporządza. Najwięcej 
rentowała się kolonistom hodowla 
świń, która w dobrach kolonizacyj
nych stoi “na wysokości swego za
dania.”

W organizacji biurowej komisji 
przeprowadzono w r. 1897 system 
decentralizacji. Dla każdej nowoza 
kupionej wsi wyznacza się osobne 
go decernenta, który administruje 
nią, przeprowadza parcelację i re
guluje publiczno-prawne stosunki 
tworzącej się nowej osady.

W r. 1897 ofiarowano komisji z 
wolnej ręki 59 dóbr i 31 gospo
darstw włościańskich i to ze stro
ny niemieckiej: 45 dóbr i 20 go
spodarstw.

Oferontów niemieckich było te
dy 64, polskich na szczęście tylko 
.26, a zatem 38 mniej. Cyfry to 
bardzo wymowne. Jako odpowiednie 
dla celów kolonizacyjnych nabyła 
komisja 8 dóbr rycerskich (częścio
wo z dołączonemi do nich, dawniej 
nabytemi gospodarstwami włośoiań- 
skiemi), 4 posiadłości, utworzone z 
drobniejszych gruntów, nie stano
wiące samodzielnych obwodów do
minialnych i 7 gospodarstw wło
ściańskich i t, 3 dobra rycerskie i 
2 posiadłości na subhaście resztę z 
wolnej ręki.

W obwodzie rejencji kwidzyń 
skiej nabyła komisja: dobra rycer
skie Topólno, grunt nr. 7 w Frie- 
drichsdank (widocznie miejscowość 
tę świeżo przechrzczono, gdyż w 
podręczniku Kętrzyńskiego ona 
wcale nie figuruje, Przyp. Red. 
Kurj.”), grunta nr. 6, 14 i 20 w 
Tręplu w powiecie świeckim (od 3 
Polaków), oraz grunt nr. 1 w Gra- 
bówcu (od Niemca) i grunt nr. Iw 
Góralu w powiecie brodnickim, o- 
Sółem obszaru 156z ha. (ary pomi 
jamy) za sumę 1,098.500 mr.

W obwodzie rejencji poznańskiej 
nabyła komisja: dobra rycerskie 
Węgrzynów (od Polaka) w powie
cie jarocińskim, dobra rycerskie 
Miąskowo (od Niemca) i grunta nr. 
4 i 14 w Ziemnicach w pow. ko
ściańskim, dalej dobra rycerskie 
Górę w wschodnim powiecie po
znańskim (od Niemca i grunta nr. 
4, 26 i 34 w Kaczanowie w pow. 
Wrzesińskim, ogółem obszaru 1054 
ha za sunę 834.150 mr.

W obwodzie rejencji bydgoskiej 
nabyła komisja: grunta nr. 6 i 11 
W Radojewioach w pow. inowrocła
wskim, grunt nr. 1 w Trzetnżalu w 
powiecie mogilnickim Gid Niemca), 
dobra rycerskie Gorzykowo (od Po
laka), Grzybowo chrzanowicie (od 
Polaka) i grunt nr. 3 w Witkowie, 
w powiecie Witkowskim, dalej do
bra rycerskie Podlesie wysokie (od 
Polaka) i Miłosławice (od Polaka) 
w powiecie wągrowieckim, ogółem 
obszaru 2345 ha za sumę 1,870.280 
£nr- Razem w tych trzech obwo
dach rejencyjnych nabyła komisja 
W 1897 r. 4965 ha za sumę 3,303.930 
mr.

Ogółem nabyła komisja od cza
su swego istnienia aż do końca r. 
1897- 96 190 ha areału dominia!- 
go za cenę 58,915.516 mr., 1493 ha 
areału gospodarskiego za cenę 1,- 
047 610 mr„ 97.688ha za cenę 59,- 
963. 125 mr. i to z rąk niemie 
ckich: 24.970 ha za cenę 10,6 14 123 
mr., z rąk polskich: 72.710 ha za 
cenę 46,349.004 mr.

W porównaniu zr. 1896 nabyła 
komisja w roku sprawozdawczym 
1445 ha więcej, co memorjał tłóma- 
czy tern, że niektóre posiadłości by 
ły szczególnie pożądanemi, albo też, 
że trzeba było koszystaó z nadarza
jącej si3 dobrej sposobności. Wo- 
gólności jednak musiała komisja w 
porównaniu z dawnemi laty być 
powściągliwszą w nabywaniu dóbr, 
ponieważ fudusze komisji bliskie są 
wyczerpania, Tak powiedziano w 
memorjale. Dopiero to będzie ko 
misja używała, gdy sejm zrobi jej 
w tym roku tak wspaniały prezent 
w formie drugich sto milionów. 
Przecięciowa cena harakteru wyno
siła w roku sprawozdawczym 766 
mr., podczas gdy w roku 1896 pła
ciła komisja przecięciowo za hektar 
648 mr. Memorjał tłómaczy to nad
zwyczajną wartością niektórych no
wo nabytych dóbr. Przecięciowa 
cena hektara całego obszaru dóbr 
nabytych dotąd przez komisję wy
nosi 6)4 marek.

Tajemnica Esterhazego.
Jeden z dzienników budapeszteń

skich “Budapester Hirlap” zamie
szcza rozmowę jednego ze swoich 
współpracowników z pewnym dy
plomatą, który wyjaśnił bardzo 
przejrzyście, dlaczego Esterhazy, 
mimo, że niewątpliwie trudnił się 
szpiegowstwem, cieszy się mimoto 
zupełnem poparciem rządu.

“Trzy lata temu — powiada ów 
dyplomata, pod rządami Casimir-

Periera izolowane stanowisko Fran- 
cyi wobec trój przymierza zbyt do
tkliwie uczuć się dawało. Czyniono 
więc poufne propozycye aljansu 
rządowi rosyjskiemu w drodze dy
plomatycznej. Nie poprzestano na 
tern, iż rząd francuski bił czołem 
przed carem, czołobitność ową roz
począł wnet cały naród francuski.

“Ale młcdy car ze swoją młodą 
żoną, Niemką z rodu, pozostał zi
mnym i niedowierzającym. Prosił 
owszem rząd francuski o cierpli
wość i domagał się oficyalnych, na 
aktach opartych, informacyi o armii 
francuskiej. Bez wahania dostarczo
no mu wszystkiego.

“Przed rosyjskim sztabem jene- 
ralnym nie ukrywano żadnej krop
ki nad “i” ze szczegółów o sile 
wojennej armii francuskiej, z pla
nów mobilizacyjnych i strategi
cznych, jak również w kwestyi za
opatrywania wojska w żywność itp.

“Dowodzono więc rządowi rosyj
skiemu, że od granicy francusko 
niemieckiej od wschodu i półno
cnego wschodu może wtargnąć 2^ 
milionowa armia do Niemiec i to 
z apodyktyczną pewnością. Wszy
stko to jednak nie pomagało Po 
seł rosyjski baron Morenheim do
magał się nowej zwłoki zarówno w 
imieniu cara, jak w swojem wła 
snem. Jego zachowanie się było 
wprost ubliżającem. W jego mi
nach i słowach odbijało się wyra
źnie niedowierzanie dla oficyalnych 
informacyi francuskich.

“Wtem nagle zdumiał się świat 
wskutek nagłego ustąpienia Casimir- 
Feriera. A po tern ustąpieniu na 
ciemnem tle nagle ukazuje się pe
wien pseudohrabia, pewien dobrze 
znany szpieg (Esterhazy). Mniejsza 
o to czy z patryotyzmu, czy za 
pieniądze ministrowi Mercierowi 
wyjawił tajemnicę swej misyi, któ
ra polegała na tem, aby przy po
mocy skradzionych dokumentów, 
planów mobilizacyjnych i przez wy 
dawanie innych tajemnic wojsko
wych, służyć obcemu rządowi i to 
nie niemieckiemu, ale rosyjskiemu, 
nie czyhającemu na granicy wrogo
wi, ale przyszłemu sprzymierzeń
cowi.

“Dlaczego jednak Rosya ucieka 
la się do szpiegowstwa? Dlatego, 
że daty dostarczone br. Morenhei- 
mowi przez rząd francuski, zanadto 
przypominały znane Leboeufowskie 
raporty, których skutkiem były 
Worth i Sedan. Szefowi sztabu je 
neralnego jenerałowi Boisdeffre u- 
derzyła krew do głowy. Uchwycił 
się nasuwającej się pomocy szpiega.

“I stała się rzecz taka, że Rosya 
cały majątek wydaćby musiała na 
płatnych szpiegów, których co naj
mniej tuzin potrzebaby było, aby 
w tak krótkim czasie zebrać tyle 
dat tajnych, Co ten jeden szpieg 
(Esterhazy), który je bardzo rychło 
przesłał carskiej kancelaryi. Te 
wszystkie daty zgadzały się z in 
formacyami, dostarczonerai br. Mo- 
renheimowi. Koła rosyjskie cieszy
ły się z podstępu, który się tak po
wiódł i że w drodze własnej, przez 
zapłaconego szpiega, dostały to, o 
czem przedtem rząd francuski w 
drodze oficyalnej je poinformował.

“Potrzeba więc jeszcze tylko by
ło, aby naczelnicy obu państw się 
spotkali. Ale tu nasunęła się nowa 
trudność. Cóż gdyby nieufność zno 
wu się zbudziła i to także wzglę
dem skradzionych dokumentów? 
Gdyby w Petersburgu zadano so
bie pytanie, w jaki sposób człowiek 
jak Esterhazy, gdyby niebył w 
sztabie jeneralnym, mógł dojść do 
posiadania tych dokumentów? Daty 
te mogły mieć dla Rosyi wartość 
tylko w razie gdyby pochodziły od 
oficera sztabu jeneralnego. Potrze
bowano więc podstawić oficera ze 
sztabu jeneralnego — a lepiej jeśli 
to nie będzie Francuz rodowity. 
Takim szpieg mógł być tylko.

Gdybym był Francuzem — koń 
czył dyplomata — oskarżyłbym pp. 
Merciera i Boisdeffra i wszystkich 
oficerów sztabu jeneralnego, że 
wyłudzili alians w sposób niego
dny mężczyzny i ich stanowiska, 
że wspólnie pracowali ze szpiegiem 
cara i rosyjskiego sztabu jeneral
nego. Gdybym był rosyjskim mini
strem spraw zagranicznych, nieza
dowoliłbym się dymisyowaniem ba
rona Morenheima, które nastąpiło 
tuż po szumnem zawarciu sojuszu. 
Gdybym zaś był Dreyfusem, zno
siłbym raczej niewinnie łańcuchy i 
hańbę tej sprawy, niżbym miał na
razić republikę wynurzeniem taje
mnicy. Ale gdybym był Casimir- 
Perierem, nie mógłbym nic innego 
uczynić, aniżeli on uczynił, kiedy 
powiedział: “Ze względów konsty 
tucyjnych niemogę prawdy powie
dzieć.” ”

Dukat Radziwiłłowski-
Nieznana czytelnikowi być może 

równie ciekawa, jak prawdziwa 
historya dukata księcia Radziwiłła. 
Miał go ze sobą książę Wojewoda 
w czasie przymusowych wędrówek 
za granicami kraju i woził wraz 
z innymi klejnotami, a potrzebując 
pewnego razu zaciągnąć pożyczkę, 
wezwał królewieckiego kupca Sarur- 
gusa dla układu. Kupiec ten, czyli 
jakby dziś powiedziano, bankier, 
twardy był do interesu. Nie prze 
widując, a raczej zbyt może dobrze 
konkludując, jaki być może koniec 
wojny domowej, lubo znał bez 
wątpienia kolosalną fortunę Woje
wody, bał się wszelako na nie
pewno ryzykować grubszych kapi
tałów. Po różnych tedy z Księciem 
na wet samym choć on tego nie 
znosił i z plenipotentem jego ukła
dach, petraktacya gdy się już roz
chwiać miała, Książę niecierpiąc 
interesów wszelkich i pojąć nie 
mogąc, ażeby dla niego, Ridziwiłła, 
kredyt mógł być trudnym, powstrzy
mując się tylko od wybuchu, rzekł 
wreszcie zniecierpliwiony:

— Widzę, Panie Kochanku, że 
Waszmość Radziwiłła masz już za 
bankruta — zatem mniejsza o to

— zróbże mnie sam tylko jednę 
grzecznóść.

— Co Książę pan każę? — spytał 
Saturgus.

— Znienisz mi Waszmość, Panie 
Kochanku, dukata.

Milionowy kupiec, uśmiechając 
się nieco ironicznie, rzekł wszelako 
z wielką uniżonością:

— U najmniejszego kupczyka 
może Wasza Książęca Mość taką 
rzecz kazać załatwić.

— O nie! jabym u Waszmości, 
Panie Kochanku, chciał zmienić.

— Jeźli taka wola Waszej Ksią
żęcej Mości — odrzekł Saturgus,
— mogę to uczynić! i sięgnął po 
sakiewkę.

— Zaczekaj asan — rzekł Książę, 
odwracając się, zawołał: — Przy

nieście tu Radzi wiłłowskiego dukata!
— Niebawem dwóch sążnistych 

hąjduków wniosło płaską a okrągłą 
skrzynię, pąsowym kordybanem 
obitą. Otworzono i leżał w niej na 
aksamicie dukat bez różnicy żadnej 
do zwykłych holenderskich podobny, 
z tą tylko różnicą, że miał około 
dwóch stóp diametru, a prawie 
półcalowej był grubości.

Na ten widok Saturgus osłupiał; 
stał z oczyma i ustami nawet otwar- 
temi, sam nie wiedząc, co miał 
mówić. Dalejże więc w przeprosiny 
i protestacye; zrobił się jako wosk 
miękki i już bez targów wszelkich, 
kredyt Wojewodzie otworzył.

Na wymianę.
Dom na 4 pomieszkania z 2 lotami 
na wymianę na farmę, w polskiej 
okolicy.

Dom i loty są w parafii św. Jó
zefa, w dzielnicy Town of Lake, w 
mieście Chicago. Uprasza się zgło
sić do właściciela:

SZYMON SZYMKOWSKI,
Lemont, Ills.

Dla Bibliotek Polskich

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

Eclipse Dubeltówki. narok i
Colt’a karabin Magazynowy. Cena (17.50. Gazet^na^rok JColu 

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. Cen**i Rewolwer (3.50. 

Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Gazeta" na 
r * rok 1 ta Mapa (3.00.

Cena (8.00 z 3 wałkami. Gazeta na rok ten Organ dem itoiier urgan. $?.oo Extra wałki kosztują po so®.

Mandolina. Cena (8.75. Gazeta na rok 1 Manlolina (9.75.

Zegarek Niklowy. Cena (2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy (3.50. 

Zegarek Elektrozłocony. Cen* * ktrozłocony (5.50.

Czarodziejskie Lampy. Maciczne Latarnie.
(8.00, (9.00, (12.00. Odchodzi premii (1.00. 

Teleskop, czyli Dalekowidz. tena 00- Gazeta na Xp'gl.w.’ 

Autoharpy. Cena (9.00. Gazeta na rok i Autoharp (10.00.

Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena11-50- Gazetanaroki s^
CłnMnnnłrA.. z 24 komicznemi 1 dwiatowemi widokami. Cena (2.00.^10W y JShereOSKOP, Gazeta na roki Nowy Stereoskop (3.00.

Stereoskop Z 24 widokami Męki Pafiekiej, Cena (2.00. Gazeta na rokk’ Sgjr‘Oy’ 

Wiil/il’i (eame dla tych którzy mają Stereoskop czyli ezkio:) Amerykańskie, EułopeJ- Tł 1I1OK1 akie 1 rozmaite komiczne czyli ncteezne; cena zwyczajra: 100 widoków za 
4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo
rowanych (10.00.

Atlas całego Świata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas (5.00. 

“Popularny Atlas”. Cena$2.50. Gazeta na rok 1 “Popularny Atlas” (3.50 

Ścinacz Włosów. Cena $3.75. Gazeta ua rok i Ścinacz Włosów $4.75. 

llbUUiy po $2.00 $3 50 4 50 i 600. Odchodzi $1.00 premii. 
“Combination” UŻyt6<śkie. NC.n»^(4.50. Gazeta ua rok i’Combination (5.50. 

“Polska Drukarnia” czyU prayiząd d0 drak7aanrok 

Waga (Scale platformowa.) c‘By *100’ *18-00’ 2%°i% 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) ro”*! *Cel’e°e ina (18.00. 

Zegarki męzkie pozłacane po ^Xbrlane Vs.oo,' («!ooki 
10.00. Damskie po (9.50, (7.50 i (11.00. — Odchodzi (1.00 premii.

Łańcuszki Mązkle po (4.00. Damskie po (2.75 i (3.00. Od chodzi $1.00 prem j 

Harmoniki po $3.oo i po $6.00. - Odchodzi $1.00 premii.
z 8 wałkami. Cena (12.00. Gazeta na rok i Concert Koller Urgan, concert Roller Organ (13.00. Extra wałki 4 

dolary tuzin.

Gitara. Cena $9 75. Gazeta na rok i Gitara $10.75-
ITiilr.^nrlrł sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena (7.50. Ga- Zegary ILUKaWKl, zeta na rok i Zegar Kukawkl (8.50

Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre
mii oraz obrazkami tychże-

W AMERYCE.
Pomimo że Rocznika lii Ty

godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
#25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z zloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

ZA 'I? CENY.
Na liczne listy, że niektórzy nie mogli korzystać z ofer

ty naszej przed Nowyrn Rokiem, postanowiliśmy na niejakiś 
czas jeszcze sprzedawać książki za

To jest, kto najmniej przyśle 5 dolarów może sobie wy
brać książek w cenie 10 dolarów, podług katalogu, prócz 
z książek szkolnych i “dzieł ważniejszych,” albowiem ani 
książek szkolnych ani “dzieł ważniejszych” nie sprzedajemy 
po niższych cenach jak są podane i oprócz książek do nabo
żeństwa i Żywotów Świętych.

Zatem ci, którzy chcą swoje biblioteczki powiększyć do- 
bremi książkami, mają sposobność nabyć książek za ceny

Kto sobie życzy dostać katalog czyli spis książek, nie 
chaj przyśle 2-centowy znaczek pocztowy.

W. DYNIEWICZ.

Premia No. 1.

Coś dobrego dla nowych i starych abonentów “Gazety Polskiej” 
Zawarliśmy znów umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy 
dostarczyć abonentom i czytelnikom “Gazety Polskiej” śliczny 

gŚTEREÓSKÓPj
wraz z 24 dobrze wykonanemi widokami stereoskoptonowemi, przedstawiającemi

Słynną Mękę Pańską
podług takiejże w Ober-Ammergau w Bawaryi.

!■ R [■ fl A I j ft R ten, którego rycinę niżej podajemy, wraz z24widoka- 
X I kUkllxKIIP mL ofiarujemy abonentom “Gazety Polskiej” jak na-

(Sam Stereoskop z 24widokami bez Gazety $2 dolary.)

“Gazeta Polska” na 
cały rok i Stereoskop 
wraz z 24 widokami

$3.00

QTEDtn^linP mbofiaj 
V I LllkWIlUI stępuje:

Jłg

TO -. T--

Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. Widoki te przedstawiają 
cały przebieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we 
24 obrazkach, każdy osobny. Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, że patrząc na nie 
przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddalenia 
i w naturalnej pozycyi a nie jako fotografie, jak się rzecz ma z innemi widokami. Stereoskop 
ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego.

Instrukcya i pojęcie nabyte i patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi 
jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane 
są po 10 do 20 centów sztuka a Stereoskop od tl.50 do |5.oo. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten 

Stereoskop i 24 widoków 
nią 8 DOLBY (Sam Stereoskop z 24 widokami kosztuje >2.00.)

Przesyłkę sami opłacamy.
Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago.

my Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 84 widokami są do tobaczenia w Księgami.

Zaproszenie do przedpłaty na

Tygodnik
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY*

Rocznik XII.

Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwunasty “Ty
godnika Powieściowo-Naukowego”.

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru
kować się będzie śliczna powieść p. t.

Książę Srebrny.
Powieść z czasów Iwana Groźnego

HR. TOŁSTOJA.
(przełożył W. Grajnert.)

Chicago, His.

VICK'SSEEDS

Jestto powieść o rozbojach chłopów (mużyków) 
moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan Gro
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 
przydomek “Groźny”.

Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na r jk 1898 przysełając tyl- 
Ko jednego dolara, w którym będzie podawana ta 
śliczna powieść. Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo
dnik Powieściowo-Naukowy jest potrzebny, abyś my wiedzieli 
jak się zastćsować z drukowaniem piewszych numerów Tygo
dnika.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str.,

THREE RAMBLER ROSES,
Whites’Yellow, t'rillison, will make a magnificent hedge, beautiful shade Anln IA

for the piazza, or charming bed. Constant bloomers ; perfectly hardy. One |l|| I V ( inllln 
plant will produce thousands of flowers These three Climbing Roses delivered V u * VviXI»U

FREE UPON APPLICATION.
CARDEN AND FLORAL GUIDE.

W JLVy ►J The Busy Man's Catalogue and the Ladies' Gardener and Adviter.^ 
The only one containing full descriptions and Directions for planting and culture; so comprehensira, 

‘ condensed, classified and indexed that
HE WHO RUNS MAY READ.

Many illustrations from nature. Colored plates or Sweet Peas, Nasturtiums, Tuberous Begonia*, 
Golden Day Lily, Cactus Dahlias, Daybreak Asters. Beautifully embossed cover. 120 large pages, 
completely filled with honest illustrations. Vick^S Seeds Never

JAMES VICK’S SONS, ROCHESTER, N. Y.
FREE! (p££) Vick’s Illustrated Monthly Magazine I^on.GSR^T,
Is a veritable mine of information about Flowers. Vegetables and Fruits, and how to grow and care for them 
successfully. A farm house may be brightened at a slight expense and the grounds made attractive, instead of 
bare and forbidding. The price of VICK’S ILLUSTRATED MONTHLY MAGAZINE is Fifty Cents per vear, but if 
you will return this Coupon with six two-cent stampa the magazine will be mailed to you retmlarly 
for six months for trial. Write at once to VICK PUBLISHING CO.. Rocheater. N. Y.

FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 

SALOON POLSKI
531 Noble Ul., Chicago, Illi. 

Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro.

Zawsze święta przekąska. 
Dogłdna hUa do posiedzeń towa 
rzyekich.

gĄKULMIDY.
W 48 GODZINACH 

zostaj, zatrzymane gonorrhoea X" 
i odpływy z moczowych orga- f«n 
nów przez SANTAL MIDY ka- lAU 
paniki bez niedogodności.

ST. BOBOWSKI,
Kuśnierz.
Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres:

St. Bobowski,
Downers Grove, Du Page Co-, Ill.

W PIERWSZEJ ESIEGAOI POLSEIEJ
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
532 Noble Street, ... Chicago, Ills.

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO:

■ f

Żywoty Świętych 
imm 1 mm utm

Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane 8% niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te świgta, które pewny dziefi 
w miesiącu maję.

------PRZEZ----  

KS. PIOTRA SKARGĘ, 
=T0M I i TOM II.==

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron
nic wielkiego wyraźnego druku na 

; pięknym papierze.
CENY SA NA STEPUJĄCE:

Oprawne w półskórek ze złotymi ty
tulikami. 84.00

Oprawne cało w skórę ze złotymi ty 
tulikami 86.00

Oprawne cało w skórę wyzłacane brze
gi ze złotymi tytulikami 88.00 

Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00.

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świgtych jak 
księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem.

,DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,

W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills.

Skład założony w r. 1851. 

Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK - 

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market uL 
CHICAGO, ILLINOIS. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy eer ezwaJearakL

Ser Edamski i Ser Parmesafiski, 
Promage de Brie i ser Roąuefortcki, 
Ser roślinny, Neuszatelski 1 Limbnrgski, 
Brunświcki salseson, 
balami, Westfalskie szynki, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyiski kawiax, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwę, 
Niemieckie szparagi, krajany fasole, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenna. 
Najlepszy jęczmieti perłowy, kasze jęczmienbą. 
Kaszę tata/czanną, kaszę owsianą, 
Mąkę kartoflany, mąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cy tron at. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenia, 
Włosie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 

wieże siemię waizywowe, siemię trawy,
SiemiA dla kanarków, siemie Konopniane 
rzeplkowe,

’ako i wszelkie inne towary korzenne
Henry Schoelkopf.

Co wy na to?
Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 

ptdek kataru, który nie dałby Big wyleczyć za 
pomoc. Hall’s Catarrh Cure.

E. J. CHENEY & CO., Toledo, O
My, niżej podpisani, z tamy F. J. Cheney od 

15 lat i wierzymy, iż najzupełniej Jest honoro
wym we wsr.yetki<.h tranzakcyach handlowych, 
Jakoteż że finansowo Jest w stanie wypełnić 
wszelkie zobowiązania poczynione przez Jego 
firmg.
t_ WEST & TRUAX, aptekarze hurtowani, 

T >ledo. O.
WALDING, KINNAN & MARVIN, aptekarz. 
„ „ f. hurtowani, Toledo, O.
Hall s Catarrh Cure zażywa się zewnętrznie, i 

działa wprost na krew i powierzchnie Śluzowe. 
Świadectwa posyłają sie darmo Cena 72c za 
flaszk,. Sprzedaje wszyscf aptekarze.

Narodziny “Większego” New Yorku.
Z nastaniem Nowego Roku “Większy” New 

York został wprowadzony do świata jako peł
nego wzrostu olbrzym. Zadanie municypalnego 
zarządu w tym tu kraju ma zostać postawione 
do największej próby na najwspanialszej skali. 
W obręb e jego granic znajduje się ludność 
równająca się liczbie ludności trzynasto naszych 
samodzielnych Stanów w minionym popisie a 
jest tak wielkim, jak którykolwiek z pierwszych 
trzynastu Stanów, gdy Unia została zorganizo
waną. Zapasy dla życia 1 zdrowia tego ogro
mnego tłumu wszystkich narodów i Klimatów 
będą nierozwiązany zagadką, lecz korzystając 
z doświadczenia w sukcesie półwiekowym, ty
siące cierpiących w New Yorku i gdzieindziej 
mogą być wydartymi z kleszczy tej bolącej do
legliwości: reumatyzmu, za pomocą, w sam 
czas i systematycznego użycia Hostetter’s Ź - 
ładkowego Bitters’u, Który co więcej, jest środ
kiem powstrzymującym malaną J cierpienia 
nerkowe i ogólnym kuratorem choroby wątroby, 
zatwardzenia, niestrawności, chorowitości, cho
robliwego bólu głowy i nerwowości. Jest podzi- 
wienia godnym apetyzorem i promotorem snu, 
przyspiesza wyzirowienie i przeciwdziała na 
dolegliwości wieku.

83 & 85 Dearborn StrM 
CHICAGO. 

Potyczki na włatność realną. 
Załatwiają ogólne iprawy bankier
skie



8 G-JLZLEUL POLSKA.

gasS
jest sposobność dla każdego kupić za ce 
nę fabryczną Kolebkę samo-kolebiącą, 
która za nakręceniem sprężyny kołysze 

się zupełnie sama, i razem ochła
dza dziecię jeżeli potrzeba. Każda 
kołyska jest gwarantowana. Wy- 
ślemy każdemu jedną od naszych 
kołysek za $3,00 do i Czerwca.

Dajemy wam tę sposobność tylko dla
tego aby rozpowszechnić i przekonać publi
czność o dobroci tej kołyski. Po wyznaczo
nym czasie nikt z fabryki kupić nie może 
oprócz handlarzy.

Piszcie po cyrkularze i ceny.

AMERICAN NOVELTY COMPANY,
STEVENS POINT. WIS.

W. SŁOWIŃSKA,
679 MILWAU KEE AV.,

CHICAGO, II_I—
Poleca swą trzydziesto-letnią pra

cownię rozmaitych przyborów koś
cielnych, jakoteż i dla Szan. To
warzystw jako to: Chorągwie koś
cielne, Sztandary narodowe arty
stycznie haftowane złotem i jedwa
biem, różnego gatunku szarfy, Od
znaki i Berła marszałkowskie. Pra
cownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

POSZUKIWANIA.
PoNzukrJs mego mgża Jerzego Szakacz. Mie

liśmy jedną dziewczynką. Pochodzi z guberni! 
Suwałki, I.owi atu Kalwary i wieś Suwałki U- 
mie po litewsku, po polsku, i po angielsku. 
Jest wzrostu nie dużego, szczupłego ma wło
sy blond, oczy niebieskie i pociągły na twarzy, 

lubował ze mna w Wilkes’Birre. Pa., w pol
skim kościele. Nie jesteśmy razem od lat kilku 
a teraz radabym, go zobaczyć. Ktony o nim wie
dział, luo on sam, proszą mi donieść a dam 
dobrą nagrodą. Adres mój:

Balbina Szukacz,
Belle Mead, Somerset Co.. N. J.

(Apr. 15-98)

Potrzeba ludzi starszych 1 młodych w każdej 
okolicy dosprzedawanla. bardzo dobrze i sprzeda 
jącej rzeczy pożądanej w każdej familii. Dobry 
zarobek i stała praca. Okazowe pudełko 15c.

F. Warszewski 34 Chapin St.,
(11-12) Chicago, Ill.________

Poszukują, mojej córki Atolil zamążnej która 
przed miesiącem Wj jechała z synkiem w 8mym 
roku (Tomaszem). Jestto niewiasta dosyć otyła, 
średniego wzrostu, twarzy rumianej, oczu pi
wnych z blizną na policzku i nosie — Ucząca 
27 wiosce życia. Za łaskawe doniesienie, gdzie 
sie znajduje, dam dobrą nagrodą.

s Jakób Sorsor
Thorp, Clark Co., Wis.

(11-13)___________ ____________________
Poszukujs brata swego Wojciecha Butkiewicz, 

który przebywał 3 lata temu w Shamokin. Po
chodzimy z guberni! suwalskiej, z gminy Fili
powy, ze wsi Szafrankl. Kto mu doniesie adres, 
temu poślą w nagrodę jednego dolara.

St. Butkiewicz, 331 W. Line St., 
Shenandoah, Pa. (11-13)

Mężczyzna w średnim wieku, rozwiódłszy sig 
z żoną przed 6ciu laty, pragnie powtórnie wstą
pić w związki małżeńskie z dziewczyną lub 
wdcwą w wieku od lat 20 do 35. Blondyny ma
ją pierwszeństwo. Henigdzy nie potrzebuje 
mleć, byleby była dobrą i pracowitą żoną. Za
pytania nadsyłać z i ałączeniem fotografii pod 
aur. Alexander Tyspak

co “Kuryer” 209 E. 4th St. New fork.
(11-13)_________________________

Poszukują Aleksandra Kllmont pochodzi z 
wsi Promfski, gm. Stabin w Ruskiej Pol-ce jest 
w Ameryce 14 lat. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech sig zgłosi do:

Józefiny Klimont Luzerne, Pa.
Poszukują brata Piotra Polaka, 5 lat o nim nie 

wiem, pochodzi z Galicy! ze wsi Rostoki powia
tu Jarło. Ktoby o nim wiedzitł lub on sam 
niechaj pisze do mnie na adres:

Józef Polak,
Post-Office Warren, R. I.

Anna Bochacz z Anderson, Texas, poezukn 
je następujących krewnych mających mieszkać 
w La Crosse, Wis.: Marc n Burszvfiekl, Franci
szek Nowak i Marciu Niedta ski. Osoby po
wyższe, lub kto inny mający wiadomość o nich 
niech raczy łaskawie donieść pod adresem: 

Rev. F. X. Pruss,
P. O. Box 20. Andeson, Texas.

Ja Piotr Talarek poszukuje Antonina Krutul- 
skiego w ważnvm interesie Ktoby z rodaków o 
nim wiedział lub on sam proszą mi donieść: 

Piotr Talarek,
106 Rynel Str., New Castle, Pa. 

(11 13)

Nasz agent i kolektor pan 
Wawrzyniec Radomski obecnie ko- 
lektuje na Wschodzie.

Kto żąda “Tygodnik 
Powieściowe - Naukowy,” 
niech przyśle $2.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
P. Fr. Wenderski, w De-- 

troit, $3 oo na Gazetę i Tygo
dnik odebraliśmy. Gdzie pan 
będziesz “na wojnie,” tam 
wszędzie, gdzie poczta docho
dzi, możemy Gazetę i Tygod. 
wysełać, i adres możemy zmie
niać chociażby każdy tydzień.

Panu S. w Shamokin, 
Pa.: Cenzura rosyjska nie 
przepuszcza Gazety Polskiej.

Panu Renkawek w Pitts
burg, Pa. Szczeble do nieba 
kosztują $25000 — wyraźnie 
dwieście pięćdziesiąt dolarów. 
1^° Stereoskopy wysełamy 
po większej części expresem, 
kto nie odbierze z poczty, 
niech się uda na Express 
Office.

Dobra farma 
na sprzedaż w polskiej kolonii 
gdzie jest stały ksiądz, i % 
milę od kościoła polskiego i 
szkoły, 1% milę od kolei że 
laznej a 7 mil od miasta Little 
Falls zawiera 60 akrów, 20 
akrów jest pod pługiem, 20 
akrów łąki i 20 akrów pastwi
ska z borem, dobre i nowe 
budynki Sprzedam po bardzo 
przystępnej cenie. Po warun
ki sprzedaży proszę się zgło
sić do:

MICHAŁ STYGAR, 
Ledoux, Morrison Co , Minn.

W tych dniach została wy
drukowana w drukarni “Ga
zety Polskiej” następująca no
wa książeczka.

KRAWIEC 
CZARNOKSIĘŻNIK. 

Ciekawe opowiadanie. 
Cena 15 c.

Potrzeba
Pierwszej klasy tkaczów, 

którzy znają się na pracy ko
lorowej, również pierwszej kla
sy szpulkarzy i prządkarzy.

Zgłosić się do 

Galveston Cotton Mills, 
GALVESTON, TEXAS.

(April 17—98)

CHICAGO.
— Kapitan Piotr Kioł- 

basa podał następującą odez 
wę:

Do Polaków w Chicago i 
okolicy.

Ponieważ, o ile można są
dzić z donoszenia gazet, za
nosi się na wojnę Stanów 
Zjednoczonych z Hiszpanią, 
przeto byłoby na czasie, aże
by Polacy także okazali swą 
gotowość bronienia przybra 
nej Ojczyzny.

Upraszam zatem wszyst
kich, którzyby chcieli przys
tąpić do sformowania Polskie
go pułku, ażeby się zgłasza
li do mego ofisu każdego wie 
czoru, z wyjątkiem ponie
działku.

Zapisywani będą tylko ci, 
którzy liczą najmniej 21 lat, 
najwyżej do 35.

Ważną jest sprawą, ażeby 
Polacy także figurowali po
między ochotnikami, goto
wymi wystąpić w obronie tu
tejszego kraju.

Piotr Kiołbasa,
113 W. Division ul.

— Prezydent McKinley 
ma przybyć do Chicago. — Z 
Washingtonu donoszą, że pra
wdopodobnie przybędzie do 
Chicago Prezydent McKinley 
na uroczystość założenia ka
mienia węgielnego pod no
wy gmach federalny, mający 
mieścić pocztę i kantor cel 
ny, na budowę którego Kon
gres wyznaczył 4 miliony do
larów. Na uroczystość tę zo
staną wysłane zaproszenia do 
Prezydenta, Vice prezydenta, 
członków gabinetu, kongres 
manów, oficyalistów rozmai
tych wydziałów, jak i człon
ków Ciała dyplomatycznego. 
W świetnem zebraniu tern, 
przy współudziale Chicago- 
wian i gości ze stanu Illino
is oraz okolicznych Stanów, 
Prezydent ma dokonać zało
żenia kamienia węgielnego.

— Wojsko regularno- 
federalne w Fort Sheridan, w 
pobliżu Chicago, jest w ta
kim “ordynku wojskowym”, 
że w godzinę po odebraniu 
komendy wyruszenia, stanąć 
może w szyku. Żołnierze do- 
stają najwyżej 12-godzinny ur
lop na oddalenie się z koszar, 
przyczem obowiązani są po
dawać władzy wojskowej do
kładny adres, dokąd się uda 
ją. Jest to niezwykły regu
lamin i był przyczyną niema
łego poruszenia między “chło
pakami Stryja Sam’a”. Nad
zwyczajna również działalność 
panuje w wydziałach kwater
mistrza oraz wydawcy pro
wiantów. Kwatermistrz Mc
Carthy tak się sposobi w za
pasy, jak gdyby wymarsz na 
służbę połową był prawdopo
dobnym. Wszystkie szory 
stare kawaleryi zostały usu
nięte, a ich miejsce zamienio
no nowemi.

Wieloznaczącem jest zapa
kowanie całego zapasu polo- 
wej medycyny. Korpus szpi
talny jest gotowym do służby 
każdej chwili.

Wojskowi są zdania, że bę 
dą mieć sposobność powącha
nia prochu.

— Rabusie obrabowali 
pociąg elektryczny “trolley”. 
W ubiegłą środę o g. 9.15 
wieczorem trzech zamaskowa
nych rabusiów zatrzymało wa 
gon elektrycznej kolei “Cice
ro & Proviso” na 16 ul. i 48 
Ave., i obrabowali policyan- 
ta Alvina Cornelius, z zegar
ka, palki i pasa, oraz drugie
go pasażera, niewiadomego 
dotąd nazwiska, zabierając mu 
złoty zegarek i pieniądze. Mo- 
tormana nie napastowali, a 
konduktor w czasie tym od
dalonym był o kilkadziesiąt 
kroków na przodzie, gdzie 
sprawdzał bezpieczeństwo dro
gi na linii przebiegu pocią
gów żelaznych. Policyant Cor 
nelius znajdował się na tyl
nej platformie, gdy jeden z 
rabusiów pochwycił go silnie 
za oba ramiona, podczas gdy 
drudzy dwaj odbierali mu re
wolwer, palkę, pas i złoty ze
garek. Policyant usiłował się 
uwolnić, i w szamotaniu się 
upadł a rabusie rzucili się ra 
zem na niego. Jednemu z pa 
saźerów udało się uciec w 
czasie zamieszania frontowe- 
mi drzwiami; chciał to uczy
nić też i drugi pasażer, lecz

jeden z rabusiów doskoczył i 
obrabował go. W chwili tej 
powrócił konduktor i wraz z 
motormanem poskoczył na po
moc policyantowi. Motorman 
uderzył jednego z nich kol
bą hamulcową tak silnie, że 
rabuś się potoczył i wpadł do 
rowu przy torze. Dwaj dru
dzy złoczyńcy pospieszyli do 
rannego kolegi i tak długo 
pozostawali przy nim, broniąc 
strzałami do siebie dostępu po
licyantowi oraz służbie tram
wajowej — aż oszołomiony u 
derzeniem towarzysz przyszedł 
do siebie, poczem wszyscy 
zbiegli, skrywając się w ciem
nościach nocy.

Pasażer obrabowany uszedł 
także, nie można przeto było 
sprawdzić, co to był za je 
den.

Zeszłego roku w tern sa
mem miejscu wydarzył się ra
bunek wagonu elektrycznego. 
Okolica ta jest niezamieszka- 
ną. W bójce z rabusiami 
konduktor zgubił swój zloty 
zegarek i $3 w gotówce.

— W sobotę o g. 11.30 
w nocy, gdy wagon elektry 
czny Colorado Ave. linii do 
biegał do końca, na rogu Co
lorado i Center Park Ave., 
wyskoczyło trzech rabusiów, 
którzy rzucili się na konduk 
tora. Dali kilka strzałów i 
konduktor, Byron Guyer, z 
pn. 1235 Jackson boulv., padł 
ciężko ranny, kula bowiem 
przeszła na cal poniżej serca. 
Napastnicy uszli, nie zdobyw
szy ani centa, a rannego kon
duktora patrolka odwiozła do 
domu. Czterech detektywów 
śledzi za zbrodniarzami.

— Nowy “trust” siana. 
— “American Hay Company”, 
składająca się z obywateli tu 
tejszych, wydobyła dokumen 
ty inkorporacyjne w West- 
Virginii. Kapitał wynosi $5,- 
000,000. Interes tej korpo- 
racyi stanowić będzie: handel 
sianem, słomą, rozmaitą paszą 
i zbożem.

— Francuzcy kolejnicy 
w grodzie naszym. — W pią
tek stanęła w hotelu Audito
rium partya francuzkkh ma
gnatów kolejowych, kontro
lujących “Pans & Orleans” dr. 
żelazną, którzy mają zamiar 
przejechać całe Stany Zjed. 
nawzdłuź i wszerz, celem zba
dania amerykańskiego syste
mu kolejowego oraz wszel
kich udoskonaleń, by takowe 
następnie zastosować i we 
Francyi. Nazwiska przyby
szów są: Victor babouret, C. 
de Terminode i J. Hiberty. 
O ile wnioskują dotychczas, 
to koleje amerykańskie znacz 
nie przewyższają nie tylko 
francuzkie, ale i ogólnie eu
ropejskie.

— Wywyższają tory. W 
poniedziałek trzy kompanie ko
lei żelaznych rozpoczęły pracę 
wywyższania torów:

“Chicago, Milwaukee & St. 
Paul” od Kedzie ave. do Ir
ving Park — 2 mile.

“Lake Shore & Michigan 
Southern “ od 5ęej do ópej ul., 

mili.
“Chicago & North-Western” 

od Clybourn Junction do Ir
ving Park, 4% mil.

Praca ta kosztować będzie 
2j4 miliona dolarów i około 
10,000 ludzi dostanie pracę. 

Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prze
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów.

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chicago.

OGŁOSZENIE.
Kapłan polski, już podstarzały, 

od kilku lat pracujący na parafii 
miejskiej, pragnie na starość prze
nieść się na spokojną parafię wiej
ską i farmerską, gdzieby mógł po
ratować zdrowie zwątlałe. Jeźli któ
ry kapłan chciałby się z nim po- 
mieniać na stanowisko, albo też pa 
rafia potrzebująca dusz pasterza, 
niech się zgłosi do Redakcyi P. 
Dyniewicza a otrzyma odpowiedź.

■ Gdzie jest
I C Szafrański?

M So. Chicago, i

Rewolucya Kubańska.

Wielkie zwycięztwo Kubańczyków.
New York, 10 marca. — 

“Junta” tj. rząd rewolucyjny 
kubański odebrał raport od 
gen. Lope Ricio, który dowo
dził kubańskiemi silami w bi
twie pod Najasa, w dniach 21 
do 24 lutego. Szczegóły tego 
boju wykazują, że lubo było 
4 Hiszpanów na jednego Ku- 
bańczyka, to przez 4 dni Ku- 
bańczycy utrzymali się we 
swych pozycyach i zmusiii woj
sko hiszpańskie do odwrotu 
i pozostawienia 293 zabitych 
na polu bitwy.

Rano dnia 21 lutego, kiedy 
jeszcze awangarda tj. straż 
przednia armii hiszpańskiej, 
składająca się z gerylasów, 
znajdowała się więcej niż 10 
mil od Najasa, pod komendą 
porucznika Parejo — Kubań
czycy przypuścili atak na skrę
cie drogi. Kubańska konnica, 
pod brygadyerem Branlo Pena, 
składała się z 70 jeźdźców. 
Awangarda liczyła 50. Z tych 
50 trzech uciekło a 47 padło 
trupem; Kubańczycy zaś stra
cili 14. Potem konnica hisz
pańska pod majorem Copaz, 
została zaczepioną przez całą 
konnicę kubańską, liczącą 500 
W tym ataku straty Kubań 
czyków były małemi. Wojacy 
pod Copazem zostali pobici na 
głowy, zaczepieni z przodu 
i z tyłu i nie mogli dać nawet 
jednego strzału. W tym ataku 
kubańczycy zdobyli 80 koni 
z rzędami, 100 karabinów i 
amunicyą. Po rozbiciu tej hisz 
pańskiej konnicy w puch, ku 
bańska konnica zmuszona była 
się cofnąć, albowiem nadcią
gnęła już główna siła Hiszpa
nów, licząca 4000 piechoty. 
Kubańczycy cofnęli się 1 milę 
i schronili się za skałami i 
powstrzymali pochód wojska 
hiszpańskiego aż do nocy. Na 
stępnych dni Hiszpanie na- 
próźno się kusili wysadzić 
Kubańczyków z zajętej pozycyi 
i nareszcie 24 lutego zrobili 
odwrót, zabierając swoich ran
nych, lecz trupy pozostawiając 
na polu. Kubańczycy stracili 
78 zabitych i około 100 ran
nych. Komendanci hiszpańscy 
zostaną stawieni przed sąd wo 
jenny za tak wielką klęskę, 
albowiem liczba ich zabitych 
była 293 a rannych nie wia
domo, ponieważ w odwrocie 
Hiszpanie swoich zabrali. Tak 
polegli Kubańczycy jak i Hisz 
panie zostali pogrzebani przez 
rewolucyonistów.

OlERYKdu
Przyjechał królewicz belgijski.
New York, 8 marca. — 

Krótko po g. x 2 w poi. przy
jechał parowiec “Kaiser Wil
helm der Grosse.” W liczbie 
pasażerów znajdował się przy
szły król Belgów, książę Albert 
Leopold Clement Marc Mein- 
rad, syn księcia Flandryi i 
siostrzeniec króla Leopolda II. 
Znajduje się na objeździe 
całego świata i podróżuje pod 
tytułem hr. de Rethy. Zwiedzi 
Washington, Philadephia, Chi
cago, Denver, New Orleans, 
San Francisco, Montreal w 
Canadzie i inne miasta na tym 
kontynencie.

Gdy wychodził ze statku, 
w imieniu Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, powitał go 
general Wesley Merritt, któ
remu towarzyszył belgijski mi
nister hr. de Lichtervolde.

Szeryf Martin i jego deputy szery
fowie zostali uznani “niewinnymi.”
Wilkes-Barre, Pa., 9 

marca. — “Not guilty”, tj. 
“nie winni”, był werdykt przy
sięgłych w procesie rzeczy- 
pospolitejiludu Stanu Pennsyl
vania przeciw szeryfowi po
wiatu Luzerne, Martin i jego 
deputy-szeryfom, którym pro 
ces został wytoczonym za 
zastrzelenie strajkierów w Lat
timer, na d. 10 września, rz.

Werdykt — podaje depesza 
Stow. Prasy — nie był nie
spodzianką, albowiem każdy 
jeden, włączając komitet pro
kuratorski i rzeczników rzeczy 
pospolitej, spodziewał się unie
winnienia.

Długi czas przed godziną 
rozpoczęcia się rutyny sądowej, 
znajdował się liczny tłum sta
rający się dostać do izby są

dowej. Przysięgli przyszli kilka 
minut przed 10. Pachołek 
sądowy obwołał, że nastał 
porządek, podczas gdy zapi
sowy klerk Jeffries wywoływał 
nazwiska i każdem wywo
łaniem przychodzilaodpowiedź: 
“tutaj.”

Następnie werdykt podano 
sędziemu. Ten spojrzał na niego 
bez żadnej zmiany wyrazu 
twarzy, podał go klerkowi 
i pochylił się w tył w krześle.

“Panowie przysięgli”, rzeki 
klerk, “posłuchajcie werdyktu 
jak go sąd zapisał (rekordowa!). 
Wy znajdujecie w sprawie 
Rzeczypospolitej versus James- 
’owi Martin et al., że wzmian
kowani oskarżeni są niewin
nymi. Tak wszyscy powia 
dacie.”

Spodziewano się wybuchu 
oklasków, lecz na ostre powo
łanie do porządku tylko lekki 
odgłos wiwatowy dał się sły
szeć od strony deputy-sze- 
ryfów.

Szeryf Martin wesoło się 
uśmiechnął i przeszedł się 
dotąd i napowrót, nerwowo 
podawając kilku osobom rękę. 
Deputy-szeryfowie mniej byli 
wrażliwymi. Niektórzy poda 
wali sobie ręce i rozpoczęła 
się rozmowa, lecz wszyscy się 
uciszyli skoro sędzia Woodward 
począł mówić. Podziękował 
przysięgłym a potem ich roz
puścił.

“Jednę minutę zanim się 
sąd odroczy,” zawołał proku
rator okręgowy Martin. I rzeki, 
iż życzy sobie, ażeby deputy 
szeryfowie zostali stawieni pod 
kaucyą. Po wielu rozprawach 
przyznano nareszcie proku
ratorowi, iż kaucya według 
upodobania sądu może być 
na dalej przedłużoną, jeźli się 
uzna za stósowne dalej wyto
czyć proces szeryfowi i jego 
deputowanym na mocy oska
rżeń obecnie znajdujących się 
wytoczonych. Innemi słowy: 
w sprawie zabicia Michała 
Cieślak szeryf i jego pomo
cnicy są uwolnionymi od winy, 
lecz mogą być powołanymi 
do odpowiedzialności w spra
wie zabicia 17 i poranienia 
38 ludzi.

Z Hazleton, Lattimer, Har
wood, McAdoo, Cranberry, 
Audenried, Jeansville, Eber- 
vale i innych miejscowości, 
w których znajdują się krewni 
i znajomi zabitych i rannych, 
nadeszły wiadomości, iż wszy 
scy “cudzoziemcy” bardzo źa 
łują, że taki werdykt został 
wydanym przez przysięgłych. 
Nie spodziewali się oni wpra
wdzie naznaczenia kary w pier
wszym stopniu, lecz mieli 
nadzieję, że szeryf i jego porno 
cnicy zostaną uznani winnymi 
i będą skazani chociażby na 
kilka miesięcy więzienia. Nie 
ma żadnych oznaków, ażeby 
przyszło do wybuchu jakich 
awantur z tego uczucia zawodu. 
Wielu ma nadzieję, że jeszcze 
szeryf i jego deputy-szery
fowie zostaną uznani winnymi 
i ukaranymi za zabicie 17 
i ranienie 38.

Menonici gromadnie przybywają 
do Ameryki.

New York, 10 marca. 
Parowiec “Kaiser Wilhelm der 
Grosse”, z Bremen, przywiózł 
dzisiaj 605 imigrantów w mię- 
dzypoxladzie. Są to menonici 
i tworzą całe rodziny, tak że 
przeciętnie osoba liczy 25 lat. 
Porzucili oni swoje gospodar 
stwa w południowej Rosyi 
z powodu ucisku religijnego 
i gromadnie przybyli do Sta
nów Zjednoczonych. Pieniędzy 
przywieźli ze sobą $21,460. 
Każdy mężczyzna w tej partyi 
ma od $300 do $4,000. Są to 
ludzie dobrego wykształcenia 
i wielu z nich umie nawet po 
angielsku. Wszyscy się uda- 
wają do obydwu Dakotów 
i Stanu Washington, gdzie są 
już kolonie ich współwyznaw
ców. Menonici ci są to potom
kowie tych Niemców - kolo
nistów, których rząd rosyjski 
spowadził do Besarabii (w po
łudniowej Rosyi) kilkadziesiąt 
lat temu na zaludnienie kraju.
Złoto z Europy w drodze do Ameryki.

New York, 11 marca. 
Z każdym dniem coraz wię- 
kszemi są przysełki złota z Eu
ropy do Stanów Zjednoczo
nych jako splata za zakupy 
zboża i żywności. Obecnie, 
o ile wiadomo, w drodze do 
New Yorku jest 16 milionów 
dolarów w złocie.

20 osób zginęło w płomieniach.
New York, 12 marca. 

W domu pensyjnym “Bowery 
Mission”, pn. 109 Bowery, 
krótko po północy wybuchł 
ogień i tak się prędko rozprze
strzenił, że z osób będących 
na stancyi, 20 postradało życie 
w płomieniach, po największej 
części z zaduszenia się dymem. 
Jak ogień powstał, jeszcze się 
nie wydowiedziano. Strażacy 
w krótkim czasie ogień stłu
mili i nie mało się przyczynili 
do uratowania żyć ludzkich. 
“Bowery Mission” jest to za
kład, w którym ludzie biedni 
albo za malem wynagrodze
niem albo bezpłatnie dostawają 
nocleg i strawę.
Zastosowała się do życzenia męża i 

popioły jego rozrzuciła na cztery 
wiatry.

New York, 14 marca. — 
W miejscowości Hempstead, 
na Long Island, nim William 
P. Appleby wyzionął ducha, 
sporządził testament i w nim 
zaznaczył polecenie, ażeby po 
jego śmierci ciało jego spa
lone zostało na popiół i po
tem ażeby pierwszego lepsze 
go dnia, w którym by pano 
wał wielki wiatr, popioły je 
go zostały “rozrzucone na 
cztery wiatry.” W czwartek 
umarł farmer Appleby, zaraz 
potem trup został spalony na 
popiol a w niedzielę podczas 
panowania świszczących wi
chrów wdowa jego, wierna ży
czeniu przedśmiertnego mę 
źa swego, wzięła słój z popio
łami nieboszczyka i w obecno 
ści kilku przyjaciół na Fulton 
ulicy, popioły porozrzucała na 
powierzchnią ziemi. Wiatr po- 
rozdmuchiwal je w minucie we 
wszystkie kierunki.

PO ZŁOTO DO ALASKI.

Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 
Chcą wykluczyć Amerykanów z Klon

dike-
Ottawa, Ont, 8 marca. 

— P. McMullen, wybitny li
beralny członek parlamentu 
kanadyjskiego podał do wia
domości, że wniesie bil wy
kluczający cudzoziemców z 
krainy Klondike. Najgłówniej
sza klauzula opiewa, że nie 
będzie wolno żadnym obcym 
wydobywać licencyi w Cana
dzie na posiadanie, zajmowa
nie lub eksploatowanie klejmu 
górniczego.

Jeźliby bil taki przeszedł, 
toby Amerykanie zostali w zu
pełności wykluczeni tak z 
Klondike jak i z Kootenay, 
dla tego, że żaden cudzozie
miec nie może się stać pod
danym brytyjskim aż nie po- 
będzie trzech lat na brytyj- 
skiem terytoryum, od czasu 
złożenia przysięgi na wierność.

* **
Wielki “strajk” nad strumykiem 

Rosebud Creek.
V a n c o n v e r, B. C., 8 

marca. — Przybił tutaj dzisiaj 
parowiec “Dunbee” z Skaguay 
i pomiędzy innymi przywiózł 
z Dawson William’a W. Nich
olson byłego konnego poli- 
cyanta. Jest on najpóźniej 
szym przybyszem z Dawson. 
Powiada, że w tern mieście 
górnicy aż szaleją z wielkiego 
“strajku” czyli odkrycia nad 
strumykiem Rosebud, wpada
jącym do Hunker, że prze
ciętnie “patelnia” przynosi $9, 
i dalej, że inne strumyczki 
również produkują obficie bo 
gactva. Jednak największe 
poruszenie panuje z powodu 
Rosebud okolicy, bo tam na
trafiono na najbogatsze do
tychczas pola złote.
JEŻELI CHCECIE stałą i dobrze 

się opłacającą pracę, sprzedawaj- 
cie Dr. Baker’a Roślinną herbatę. 
Potrzeba agentów. Dobry zaro
bek. Okazowe pudełko przez no 
cztę 15c. Nie ociągajcie się; pia
cie zaraz.

FR. WARSZEWSKI,
34 Chapin St., Chicago, Ill.

Ceny Targowe.
Chicago, i5goMarca, 1898.

Pszenica
Na Maj 1.04—1.04 f

Zimowa
No. 2 czerwona 1.01

“ No. 3 “ 92—96
Latowa

“ No. 1 1.01—1.01$
“ No. 2 . 90—92
“ No. 3 . 96—97

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 29$
No. 2 żółta . 29f

Owies, buszel
No. 2. biały . 28|—29i

Żyto, buszel
No. 2. 48<

Jęczmień 36—44
Wieprzowina, 100 funtów

9.80—9.85
Smalec, 5.00—5.02|
Żeberka, 4 85—5.15

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.22
tymotka . 2.50—2 80
koniczyna . 5.00

Ospa (bran) 11.50
Siano

Wyborna tymotka 9.00—9.50
No. 1 8.00—95.0
No. 2 . 7.50—8 CO
No. 3 . 6.50—7.00

Choice prairie 8.00—9.00
No 1 7.00—7.50
No 2 . 5.00—.600
No. 3 . 4.50—5.00
No. 4 4.00—4.50

Słoma tona 6.00
Jarzyny:

Kapusta, beczka 50—75
Cebula buszel 78—80
Selera, pęczek 15—30
Redyski, 12 pęczków 50—60
Ogórki, tuzin 1.00—125
Kalafiory, crate 2.25—2.50

Sałata, crate 60—65
Marchew, nowa, tuzin pęczków 30
Rzepa - - 30—35
Spiniak koszyk 40—50
Pomidory, 6 kosz, crate. 3.25—.350
Pie plant, tuzin pęczków 40—45
Szparagi tuzin pęczków 5.00—5.25
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8}

No. 2, “ “ 7J
Cielęce No. 1 UJ

“ No. 2 10
Bydło, sto funtów:

Pierwszej klasy, 1,200 do 1,800
funtów 5.35-5.65

Woły Wyborne, 1400 do 1600
funtów 5.00—5.35

Dobre . 4.50—4.90
Zwyczajne . 4.10—4.45
Texaskie byki 3.90—4.75
Dobre krowy , 3.75—4.30
Cielęta 4.50—6.40

Świnie, 100 funtów:
Wyborne 3.92^—4.00
Zwyczajne 3.75—3.90
Asortowane, 140 do 190 funtów

3 774—3.824
Biedne 2.80—3.50

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4.40—4.70
Zachodnie 4,35—4.55
Jagnięta zwyczajne 4.25—4,50
Wyborne jagnięta 5.15—5.40

Whisky — finished goods on the
basis of $1.19 for highwines.

Mąka: Pszenna zimowa pa-
tent 4.90—5.10

Clears 3.90—4.00
Spring patents 4.90—5.25
Piekarska,worek 196 ft. 3 65—4.00
Żytnia miech 2.50—2.70

Masło:
Creamery, funt. 184
Dairy 16
Packing 104

Łój, funt 24-34
Drób żywy:

Kury funt 8—84
Kaczki 7—8
Gęsi tuzin . 3.50—5.00

Owoce:
Banany, pęk 50—1.00
Pomarańcze, case r.50—4.00
Cytryny, pudło 2.10—2.40
Jabłka, Beczka 3.00—4.00

Trzuskawki qt. 30—35
Ser: Young America • 84 94

Twins 8 — 8$
Brick 104
Szwajcarski 114
Limburger H-II4

Jaja, tmin 10
Ryby, funt:

Black bass • 10—11
Szczupaki 8—9
Okonki 3—5
Pickerel 6—7
Karpie 2—3
Głowacze, odarte 5

Cielęcina:
Wyborna, funt 74—8
Dobra 64—7
Cienka 54—6

Kartofle
Burbanks buszel 58—65
Słodkie kartofle becz. 2.25—3.00

Bób i groch, buszel:
Nowy - • 98—1.00
Red kidney 1.25—1.35
Lima, 100 funtów 3.75—4.00

w Elgin, Ills., w poniedziałek: 0- 
uufowano 405 węborów mas ła- 
sprzedano 140 węborów po 18 i o 

fnnt. W zeszłym tygodniu sprz e 
dano 9.772 węborów.

^


